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Najważniejsze zadanie 
obecnego pokolenia

„Walka o trw ały pokój, o zwycięstwo braterskiego 
współżycia między narodami — to najważniejsze zadanie 
obecnego pokolenia“ . Te słowa Prezydenta Bieruta, zwró­
cone do członków Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
wybranego na I  Polskim Kongresie Pokoju, są wskazówką 
przewodnią dla całego polskiego ruchu obrońców pokoju, 
dla całego narodu polskiego.

Żyjemy w epoce, kiedy imperializm, wypierany ze 
swych dotychczasowych pozycji przez coraz bardziej po­
tężniejący ruch wyzwoleńczy mas ludowych wszystkich 
części świata, usiłuje za wszelką cenę powstrzymać bieg 
historii i utrzymać swój stan posiadania. W obliczu nara­
stającej fali antyimperialistycznej i antykapitalistycznej 
— obóz imperializmu, kierowany przez władców Ameryki, 
ima się coraz bardziej rozpaczliwych środków walki, scho­
dzi na coraz bardziej ryzykowne szlaki awanturnictwa po­
litycznego. I na tej drodze prześcignął już najgorsze wzory 
hitlerowskiego bandytyzmu.

Stąd zaostrzające się niebezpieczeństwo nowej wojny 
światowej, stąd coraz większa groźba nowej rzezi na ol­
brzymią skalę. I  stąd nakaz najwyższej czujności i goto­
wości walki ze strony wszystkich ludzi całego świata, któ­
rzy pragną nie dopuścić do masowego mordu. Tych ludzi 
jest dziś większość ogromna. Ci ludzie pokazali w ciągu 
ostatnich lat, że walczyć chcą i potrafią. Ci ludzie rozu­
mieją sens Wielkich wydarzeń epoki i zdają sobie sprawę, 
że walka o pokój, to najważniejsze zadanie pokolenia.
I  wiedzą, że ta walka, to walka z siłami imperializmu, 
wojnę gotującymi, wojnę prowokującymi, wojnę spokoj­
nym ludom narzucającymi, jak o tym świadczą wydarze­
nia w Korei.

Zrozumienie tych prostych a zarazem wielkich prawd 
i  nakazów epoki przenikało uczestników I  Polskiego Kon­
gresu Pokoju, który przez dwa dni obradował w Warsza­
wie. Ponad 1.300 delegatów z całej Polski wespół z przed­
stawicielem Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
i  przedstawicielami bratnich ruchów obrońców pokoju 
ZSRR, Korei, Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej radziło o sprawach walki o pokój, ustalało 
wytyczne naszej pracy na przyszłość i omawiało wyniki 
akcji dotychczasowych.

Przemawiali na Kongresie przedstawiciele wszystkich 
środowisk społeczeństwa polskiego. M ów ili robotnicy 
i  chłopi, uczeni i  pisarze, artyści i  nauczyciele, pracownicy 
umysłowi i uczniowie, rzemieślnicy i  księża. Wyrazem głę­
bokiego poczucia internacjonalizmu były porywające ma­
nifestacje Kongresu na cześć przedstawicieli bratnich ru ­
chów obrońców pokoju. A  kiedykolwiek głos zabierali de­
legaci radzieccy — sala Kongresu, a potem plac przed Po­
litechniką, na którym sto tysięcy warszawiaków manife­
stowało swą solidarność z Kongresem — zrywała się bu­
rza niepowstrzymanego entuzjazmu. Jest to świadectwo, 
że masy ludowe Polski wiążą swe najgłębsze nadzieje 
i  czerpią swą niezłomną wiarę w ostateczne zwycięstwo 
słusznej sprawy z poczucia tego, że z nami jest Związek 
Radziecki, ostoja pokoju światowego, że przewodzi nam 
w ie lk i Stalin.

Kongres wybrał nowy Polski Komitet Obrońców Poko­
ju  i delegatów polskiego ruchu obrońców pokoju na Dru­
gi Światowy Kongres Obrońców Pokoju, który odbędzie 
się w listopadzie. Skład Komitetu i  skład delegacji są 
wiernym odbiciem powszechności polskiego ruchu obroń­
ców pokoju, który ogarnia cały naród, skupiony w ogól- 
no-narodowym froncie walki o pokój pod przewodem kla­
sy robotniczej.

Do całego narodu, polskiego, do wszystkich uczciwych 
Polaków, do wszystkich patriotów polskich zwraca się też 
uchwała I  Polskiego Kongresu Pokoju, mobilizująca masy 
do dalszej, nieugiętej walki.

Słowa tej uchwały rozbrzmiewają mocnym wezwaniem 
do społeczeństwa polskiego. Wskazują mu drogi walki, 
głoszą nakaz wzmożonej pracy nad realizacją wielkiego 

anu Sześcioletniego, który wzmoże potęgę naszego kraju 
a zarazem wzmocni siły całego obozu pokoju. Słowa tej 
uc wały stwierdzają zarazem, że w  sprawie walki o pokój 
nie ma wśród nas, Polaków, żadnych różnic. I  dlatego 
uchwała Kongresu ma tę wielką wagę moralną i  politycz­
ną, która czyni z niej głos całego, zjednoczonego narodu.

I  tym głosem zwraca się uchwała do całego świata. 
Twardo i stanowczo domagają się polscy obrońcy poko­

ju, zakazu broni atomowej i powszechnego ograniczenia 
zbrojeń. Domagają się zakazu i likw idacji wszelkiej agre­
sji i interwencji zbrojnej, a w szczególności zaprzestania 
haniebnej agresji amerykańskiej w Korei. Domagają się 
położenia kresu barbarzyńskim nalotom i niszczycielskim 
bombardowaniom. Domagają się zaprzasfania rem ilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i ukarania wszystkich zbrodnia­
rzy wojennych jak również pełnej realizacji uchwał pocz­
damskich.

A  kiedy tego domagają się polscy obrońcy pokoju na 
śwym Kongresie, znaczy to, że tego domaga się cały na­
ród polski, skupiony wokół swej władzy ludowej. Tego 
samego domagają się obrońcy pokoju na całym świecie.

Zapał - i entuzjazm uczestników Kongresu, wspaniałe 
wynik i dotychczasowych akcji, podejmowanych przez pol­
ski ruch obrońców pokoju, są rękojmią, że walka o pokój 
potoczy się z jeszcze większą energią, że zmobilizuje do 
czynu jeszcze szersze masy narodu polskiego, że przynie­
sie jeszcze większe osiągnięcia.

Nie ma w tej walce pauz ni przerw. Toczy się ona co 
dnia. Po swym wielkim Kongresie polski ruch pokoju sta­
je do masowej akcji sprawozdawczej, do rozprowadzenia 
uchwał i postanowień organizacyjnych w terenie. Muszą 
w tej nowej akcji masowej wziąć udział delegaci na Kon­
gres i szerokie rzesze aktywistów terenowych. Doniosłe 
zadanie w tej akcji jak i we wszystkich innych akcjach 
walki o pokój przypada w udziale naszym organizacjom 
partyjnym. Stały rozwój i umacnianie ruchu pokoju musi 
być nieustanną troską wszystkich organizacji partyjnych 
i  wszystkich członków partii.

Wśród olbrzymiej, miliardowej arm ii bojowników po­
koju wszystkich krajów i wszystkich kontynentów kroczy 
polski oddział tej armii, świadom, że przewodzi nam 
Związek Radziecki i  W ielki Chorąży Pokoju — Józef 
Stalin. W tej w ielkiej walce — zwycięstwo będzie nasze: 
pokój zwycięży wojnę!

Prezydent RP odznaczył zasłużonych
bojow ników  o pokój

Prezydent R. P. odznaczył złotymi, srebrnymi i brązowy­
mi Krzyżami Zasługi tych przedstawicieli społeczeństwa, 
którzy wyróżnili się ofiarną działalnością w akcji zbiera­
nia podpisów pod Apelem Sztokholmskim. Dnia 3 bm. w sa­
li Rady Państwa, wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju min. Rapacki udekorował w imieniu 
Prezydenta R. P. tych spośród odznaczonych, którzy ucze­
stniczyli w obradach I  Polskiego Kongresu Pokoju.

Na uroczystości obecny był cznych, bojownicy o pokój są 
również przewodniczący Polskie 
go Komitetu Obrońców Pokoju, 
prof. Jan Dembowski, przybył 
również wiceprzewodniczący Sta 
łego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju d‘A r- 
boussier.

Do zgromadzonych przodują­
cych bojowników w walce o po­
kój przemówił min. Rapacki ży­
cząc im dalszych sukcesów w 
ich szczytnej działalności.

W imieniu udekorowanych 
przemawiali ob. ob. Piotr Czer­
nicki z Rzeszowa i Aurelia 
Szwalm z Pabianic. Dziękując 
za odznaczenia podkreślili oni, 
że uważają je za wyraz uznania 
dla całego zespołu aktywistów 
walki o pokój, z którymi wspól­
nie zbierali podpisy pod apelem 
sztokholmskim. Przemawiający 
zapewnili, że bojownicy o pokój, 
których reprezentują, jeszcze 
bardziej wzmogą swoją aktyw­
ność.

Na zakończenie uroczystości 
przemówił wiceprzewodniczący 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
d‘Arboussier.

Wzruszony jestem — oświad­
czy przedstawiciel milionów bo 
jowników o pokój na całym 
świecie — że mogę uczestniczyć 
u was w takiej uroczystości.
Mówca podkreślił, że w okresie 
trwania Kongresu stwierdził jak 
ofiarnie naród polski walczy o 
pokój.

Udekorowanie przez «władzę 
ludową bojowników o pokój jest 
jednym z dowodów jedności 
władzy ludowej i  narodu. Nato 
miast w państwach kapitalisty-

więziem.
Słowa mówcy zgromadzeni 

przyję li owacją na cześć Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieru­
ta i władzy ludowej oraz na 
cześć chorążego obozu pokoju 
Wielkiego Stalina.

Na wniosek Polskiego Kom i­
tetu Obrońców Pokoju za zasłu 
gi położone w walce o pokój 
odznaczeni zostali:

Z łotym i Krzyżami Zasługi: 
Cencora M ichał — murarz PPB
— Kłodzk; Gacparska Marta — 
pracownica umysłowa z Opocz­
na; inż. Orgelbrand Bolesław —. 
rektor Szkoły Inż. w Poznaniu; 
ks. Owczarek Stanisław — pro­
boszcz parafii Konary; Rewicz 
Tadeusz — pracownik PKP — 
Tarnów; Slendziński Ludomir
— prorektor Akademii Górni­
czej.

Srebrnym Krzyżem Zasługi 
po raz I l-g i:  ks. Butrymowicz 
Rajmund — proboszcz parafii 
Kłębów.

Srebrnymi Krzyżam i Zasługi; 
Cioch Em ilia — chłopka groma­
dy Osiek, pow. Wyrzysk; Fur­
man Wanda — przewodnicząca 
gminnego Koła Gospodyń W iej­
skich, pow. Kartuzy; Galasińska 
Anna — gospodyni domowa; ks. 
Gałęza Jan — proboszcz parafii 
Molnowo, pow. Sierpc; ks. Gra­
bowski Stanisław — Łódź; Gu- 
szkiewicz Edward — urzędnik 
hu ty Ostrowiec; ks. Kalinowski 
Bolesław — proboszcz parafii 
Krzepców, pow. P io trków ; Ko­
ciszewska Helena — nauczyciel­
ka, pow. Częstochowa; ks. Kot- 
warski Stefan, Krasuska Jani­
na — urzędniczka, Warszawa; 
Krybus Stanisław — przewodni

czący GRN w Łubowicach, pow. 
Racibórz; Kunach Jan — księ­
gowy spółdzielni produkcyjnej, 
Kodeniec, pow. Włodawa; La­
socka - Dymowska Michalina u- 
rzędniczka, Lublin; Meledyn 
Jan — rzemieślnik; Metelski Je 
rzy — ślusarz PKP, Warszawa; 
Nickiel Franciszek — urzędnik 
PKP, Gdańsk; Prytko Andrzej
— górnik, Wałbrzych; Rodzajew 
ska Julianna — robotnica tarta­
ku, Wolin; Siwek Fryda — in­
struktor kulturalno - oświato­
wy, Mrągowo; Skóra Maria — 
chłopka; Szewczyk Piotr — dzia 
łącz społeczny; Szwalm Aurelia
— urzędnik PZPB, Pabianice; 
Winiarkiewicz Maria — gospo­
dyni domowa, Płock; Wojtowicz 
Seweryn — rolnik, pow. Biały­
stok; Żych Lucjan — robotnik 
ze Szczecina.

Brązowymi Krzyżami Zasługi: 
Badełek Maria, Barden Maria, 
Bardzyński Kazimierz, Błasz- 
czyńska Janina, Chudziński An­
toni, Czernicki Piotr, Dąbek Ro­
zalia, Dudzińska Apolonia. Gra­
lak Feliksa, Langosz Maria, Le­
siuk Irena, Leśniak Henryk, 
Nawrat Wincenty, Plicko Jan, 
Procak Franciszka, Raus Józef, 
Skowron Michał, Sokołowska Sa 
bina, Sokołowski Jan, Starba 
Balbina, Szkatulski Feliks, To­
czko Mikołaj, Trafas Helena, 
Wandkiewicz Stefania, Węgrzyn 
Kazimierz, . Winogradna Luba, 
Zapart Józef, Zielińska Teresa.

(f)

Delegaci za g ran iczn i na Kongres Pokoju  
u Prezydenta R. P.

Apel sportowców na I  Polski 
Kongres Pokoju

(f) W niedzielę, 3 września, 
odbyła się na stadionie WP w 
Warszawie wielka impreza pod 
nazwą „Apel sportowców na I 
Polski Kongres Pokoju“ . Sta­
dion WP wypełnił się tysiącami 
widzów, którzy wraz z występu­
jącymi na bieżni i boisku spor­
towcami manifestowali wolę 
walki o pokój.

W godzinach popołudniowych 2 września br. Prezydent RF Bołesław B ie r^  przy ją ł
tów zagranicznych na I  Polski Kongres Pokoju. Na zdjęciu Prezydent B ierut w  otoc-en.u

delegatów Foto AR

Koreańska armia ludowa przerwała 
umocnienia wroga na całym froncie

Na zakończenie manifestacji 
przybyli kolarze startujący w 
wyścigu Jelenia Góra — War­
szawa. Gdy pierwszy zawodnik 
ukazał się na bieżni, cała widów 
nia powitała go długo niemil­
knącym okrzykiem „Pokój“ .

Szczegółowe sprawozdanie z 
„Apelu sportowców na I  Polski 
Kongres Pokoju“ podajemy na 
str. 4.

Miesiąc Warszawy w całym kraju
W trwającym od k ilku  dni 

Miesiącu Warszawy całe spo­
łeczeństwo bierze aktywny u- 
dżiał w  zbiórkach na odbudowę 
swej stolicy. Poszczególne — 
wojewódzkie, powiatowe i miej 
skie komitety odbudowy War­
szawy organizują we wrześniu 
imprezy artystyczne i sportowe, 
pogadanki oraz odczyty, z któ­
rych dochód przeznaczony jest 
na SFOS.

Wszystkie zakłady pracy na 
terenie Kalisza rzuciły hasło 
współzawodnictwa w akcji zbiór 
k i funduszy na budowę stolicy.

Do chwili obecnej woj. poznań­
skie zebrało w bieżącym roku 
na SFOS 125 milionów złotych.

Inauguracją Miesiąca Odbu­
dowy Warszawy na Wybrzeżu 
było uroczyste otwarcie w Mu­
zeum Gdańskim wystawy objaz 
dowej pt. „Warszawa w ma­
larstwie X IX  wieku“ .

We wsiach gminy Krasiczyn 
woj. rzeszowskie kobiety w iej­
skie, zrzeszone w kołach go­
spodyń wiejskich zakontrakto­
wały len przeznaczając połowę 
dochodu na odbudowę War­
szawy.

(f) PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne arm ii ludowej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej w komuni­
kacie ogłoszonym w niedzielę rano podało, że jednostki 
arm ii ludowej, zadając silne ciosy przeciwnikowi, konty­
nuują na wszystkich frontach walki ofensywne.

Jednostki arm ii ludowej, na­
cierające na wschodnim wy­
brzeżu, rozgromiły doszczętnie 
jeden pułk piechoty nieprzyja­
cielskiej oraz zdobyły wiele 
sprzętu wojennego.

Wojska północno - koreańskie, 
nacierające na wybrzeżu połud­
niowym, wyzwoliły wyspę Na- 
ikai — ważną bazę oporu prze­
ciwnika. W walkach tych roz­
gromiono około trzech batalio­
nów nieprzyjacielskich oraz 
wzięto znaczną zdobycz. M. in. 
zdobyto składy żywności oraz 
15 samochodów załadowanych 
sprzętem wojennym.

Dnia 1 września w walce po­
wietrznej z przeważającymi si­
łami przeciwnika strącono nad 
Taegu 3 myśliwce angielskie.
W okresie od 25 — 29 sierpnia 
na wszystkich odcinkach frontu 
ogniem artylerii przeciwlotni­
czej zestrzelono 17 samolotów 
nieprzyjacielskich.

Na wybrzeżu wschodnim jed­
nostki arm ii ludowej po przer­
waniu potężnych umocnień wro­
ga, posuwają się w dalszym cią­
gu naprzód. W czasie walk w 
tym rejonie Amerykanie stracili 
w zabitych ponad 2.300 żołnie­
rzy i  oficerów oraz 200 jeńców.
Oddziały arm ii ludowej zdobyły 
na tym odcinku frontu wiele 
sprzętu wojennego, m. in. prze­

szło 50 dział, 6 moździerzy, 400 
karabinów, 1000 granatów oraz 
duże ilości amunicji.

Komunikat stwierdza dalej, 
że wśród żołnierzy i oficerów 
lisynmanowskićh z każdym 
dniem coraz bardziej wzmaga 
się dążenie do przejścia na stro­
nę armii ludowej. Tak np. na 
wschodnim' wybrzeżu przeszedł 
ostatnio kapitan wojsk południo 
wo-koreańskich z 80 żołnierza­
mi.

Jednostki armii ludowej, któ­
re wyzwoliły miasto Iszyn od­
parły silny kontratak nieprzy­
jaciela i  zadając mu druzgocące 
ciosy posuwają się w dalszym 
ciągu na południe. W walkach 
tych zginęło około 500 oficerów
1 żołnierzy amerykańskich. Od­
działy armii ludowej zdobyły 
wiele sprzętu wojennego. Dnia
2 września w  rejonie Wonsanu
strącono 1 myśliwiec amerykań­
ski. •

Oświadczenie 50 b. 
deputowanych 
„Zgromadzenia 

Narodowego“  Kore i 
Południowej

opublikowało deklarację, która 
głosi m. in.:

Zwracamy się raz jeszcze do 
deputowanych Zgromadzenia 
Narodowego Korei Południowej 
z wezwaniem, aby wyrzekli się 
roli posłusznego narzędzia im­
perialistów amerykańskich i k ii

k i L i Syn-mana, aby przeciwko 
nim wystąpili i przeszli na stro­
nę ojczyzny i narodu.

Pod deklaracją następują 
podpisy 50 byłych deputowa­
nych „Zgromadzenia Narodo­
wego“ Korei Południowej.

do-
de-

(f) PEKIN (PAP) — Jak 
nosi radio Phenjan, 50, b. 
putowanych „Zgromadzenia Na 
rodowego“ : Korei południowej

A p e l sportowców  po lsk ich  na 1 P o lsk i Kongres P oko ju
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Mordercy Julien Laliaut 
uwolnieni przez władze belgijskie

„D e  W aarhe id “  o faszyzacji Be lg ii
(f) HAGA (PAP). Korespon­

dent holenderski pisma „De 
Waarheid“ donosi z Brukseli, że 
wśród robotników belgijskich 
wzrasta oburzenie z powodu za 
rzucenia przez belgijskie władze 
ciemnej zasłony na sprawę za 
mordowania przewodniczącego 
Komunistycznej Partii Belgii 
— J. Lahaut. Korespondent 
stwierdza, że osoby podejrzane 
o dokonanie morderstwa i  are 
sztowane przed kilku  dniami — 
zostały następnie bez dalszego

śledztwa zwolnione. Korespon­
dent przytacza poza tym szereg 
faktów, świadczących o pano­
szeniu się faszyzmu w Belgii, po 
pieranego przez władze.

I  tak na zamku Arion, siedzi 
bie reksistów, znaleziono nowy 
skład broni. Właściciel tego 
składu nie został jednak areszto 
wany. W Brukseli w, odległości 
zaledwie kilkuset metrów od 
siedziby rządu, powstał ośrodek 
neoreksistów, który począł roz­
wijać ożywioną działalność.

KP Japonii protestuje przeciw 
bezprawnemu rozwiązaniu Rady 

Łączności Międzyzwiązkowej
(d) PEKIN (PAP). Jak donosi 

agencja Rengo Susim, tymczaso­
we centralne kierownictwo ko­
munistycznej partii Japonii o- 
publikowało oświadczenie w 
związku z bezprawnym rozwią­
zaniem Krajowej Rady Łączno­
ści Międzyzwiązkowej, wchodzą­
cej w skład Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych.

Oświadczenie stwierdza, iż 
rozporządzenie władz japońskich 
jest bezprawne i nie ma prece­
densu w krajach demokratycz­
nych. Krajowa Rada Łączności 
Międzyzwiązkowej, współpracu­
jąca z międzynarodowym prole-

tariatem została zorganizowana 
przy poparciu wszystkich robot 
ników jako ostoja pokoju, nie­
podległości i demokracji, a jej 
sztandar był zawsze symbolem 
przy poparciu wszystkich robot 
ników japońskich w ich walce.

Ramię w ramię z klasą 
robotniczą całego świata pro­
letariat Japonii, skupiony pod 
sztandarami Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych wal­
czyć będzie przeciwko temu sta­
czaniu się do faszyzmu i podej­
mie zakrojoną na szeroką skalę 
kontrofensywę.

100 tysięcy robotników 
strajkuje w Stanach Zjednoczonych

W dniu 3 września na Stadionie WP odbyła się wielka manifestacja sportowa „Apel sportowców na 
Na zdjęciu fragment manifestacji

l  Polski Kongres Pokoju 
F o to  A R

(f) NOWY JORK (PAP). Licz 
ba strajkujących w USA w 
chwili obecnej wynosi ponad 
100.000 ludzi przy czym strajk 
dalszych 150 tysięcy zapowie­
dziany jest na najbliższe dni.

W Chicago trwa nadal strajk 
60 tys. robotników Internatio­
na] Harvester Co W zakładach 
General Electric w stanie Mas- 
sachuset i New York strajkuje 
23 tys. robotników. Członkowie 
Zarządu Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Elek­
trycznego zapowiedzieli- na 5 
bm. rozszerzenie strajku na 
wszystkie 116 fabryk General 
Electric, w których pracuje dal 
szych 40 tys. ludzi.

W piątek rozpoczął się strajk 
! 4 tys. robotników w zakła- 
; dach przemysłu maszyn rolni- 
i czych Deereng Co. W czterdzie 
i stu papierniach w 10 stanach 
opuściło pracę 6 tys. robotni­
ków, powodując unieruchomie­
nie 90 proc. tego przemysłu. W 
zakładach „General Aniline“ w 
Linden zastrajkowało 2 tys. ro 
botników; sporadyczne strajki 
trwają również w niektórych fa

brykach przetnysłu samochodo­
wego.

Biuro Statystyki Pracy w Wa
szyngtonie ogłosiło, że w ciągu 
lipca rb. miało miejsce w USA 
650 strajków, w których wzięło 
łączny udział 400 tys. robotni­
ków.

D Z I Ś  W NUMERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I :
K A Z IM IE R Z  O L E J N IC Z A K ,

k ie ro w n ik  w y d z ia łu  k a d r  
K o m ite tu  Ł ó d zk ie g o  P ZP R :
Z  dośw iadczeń  a k c ji  nabo­
ru  k a d r  do a p a ra tu  p a r t y j ­
nego.
K ro n ik a  p a r ty jn a .

M IK O Ł A  S A N D U Ł O W IC Z :
T ito fa s z y ś c i z a m ie n ia ją  Ju - 
s low ie  w  k o lo n ię  p a k tu  a- 
tla n ty c k ie g o .

J. D A W ID O W IC Z : Za łoga Pa 
fa w a g u  zna sw oje  zadania 
w  P la n ie  6 -le tn im .

A . K U B A C K I:  Z  d z ie jó w
w a lk i  o p o k ó j. C zternaście  
la t  te m u .

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I:
„K s ią ż ę  i  że b ra k “  w  k ra ­
k o w s k im  B a rb a ka n ie .
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Przyjęcie dla delegacji 
zagranicznych 

na I  Polski Kongres 
Pokoju

(f) W dniu 3 bm. w godzinach 
Wieczornych Polski Komitet 
Obrońców Pokoju podejmował 
■w salach hotelu „Bristol“ za­
graniczne delegacje na I  Polski 
Kongres Pokoju.

Wielka manifestacja 
pokojowa 

w Bydgoszczy
(f) Dnia 3 bm. w jedenastą 

rocznicę krwawej zbrodni fa­
szystów hitlerowskich, dokona­
nej na mieszkańcach Bydgosz­
czy odbył się na placu Bohate­
rów Stalingradu w ielki wiec, 
na którym 80-tysięczne rzesze 
ludności Pomorza manifestowa­
ły  niezłomną wolę walki o po­
kój.

Na wiecu przemawiał m. in. 
przedstawiciel włoskiej młodzie­
ży komunistycznej — Bruni 
Emidio.

Poseł Czechosłowacji 
przy rządzie Korei 

Ludowej
(d) PRAGA (PAP). — Emil Ha 

sel poseł nadzwyczajny i m ini­
ster Czechosłowacji przy rządzie 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, opuścił Pragę i 
wraz z rodziną i personelem po­
selstwa odleciał do Phenjanu.

Minister Haseł był uprzednio 
posłem Czechosłowacji w Afga­
nistanie.

Pod sztandarem pokoju i życia 
z imieniem Stalina, zwyciężymy w walce

o szczęście ludzkości
Przemówienie Wandy Wasilewskiej na I Polskim Kongresie Pokoju

Przyjaciele, Towarzysze! — 
rozpoczyna Wanda Wasilewska, 
przywitana burzą oklasków — 
kiedy w 1939 r. padały na War 
szawę bomby, krzyczeli h itle ­
rowcy na cały świat, że to my­
śmy. na nich napadli, że to Po 
lacy przeszli niemiecką granicę. 
Ten stary goebbelsowski trick 
powtarza się dzisiaj znowu, po­
wtarza się jak echo w ustach 
wiernych uczniów Goebbelsa i 
jego kolegów, w  ustach podże­

gaczy wojennych, w  ustach pro 
pagatorów amerykańskiego im ­
perializmu. Mówią oni, że Zwią 
zek Radziecki, że kraje demo­
kracji ludowej prą do wojny, za 
grażają pokojowi świata. Ale 
poza słowami, choćby ich było 
bardzo wiele, chociażby brudną 
rzeką przelewały się na stroni 
cach sprzedajnej prasy i  p ły­
nęły przez wszystkie możliwe 
fale eteru — poza słowami są 
fakty.

Czyjeż to bomby padają tam sami chcemy gospodarzyć na

Krajowa narada pracowników 
szkól partyjnych

(a) W dniach od 31 sierpnia do 
2 września odbyła się w party j­
nej szkole międzypowiatowej w 
Sobieszowie koło Jeleniej Góry 
narada szkoleniowa, zorganizo - 
waną przez wydział szkolenia 
partyjnego KC PZPR. W nara­
dzie uczestniczyli: personel pe­
dagogiczny wojewódzkich szkół 
partyjnych, kierownicy organi­
zacyjnych szkół ZMP, oraz przed 
stawiciele wydziałów szkolenio­
wych CRZZ i innych instytucji 
społecznych, w  liczbie około 200 
osób.

Celem narady było omówienie 
projektu nowego programu 5- 
miesięcznych kursów wojewódz 
kich szkół partyjnych z punktu 
widzenia obecnych zadań naszej 
partii oraz stanu przygotowania 
szkół partyjnych do nowego ro 
ku szkoleniowego.

Na wstępie narady członek KC 
kierownik Wydziału Szkolenia 
Partyjnego KC, tow. Kozłow-

Mongolska delegacja 
kulturalna

przybyła do Moskwy
MOSKWA (PAP). W dniu 2 

września przybyła do Moskwy 
na zaproszenie Wszechzwiązko- 
wego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
delegacja Mongolskiego Towa­
rzystwa Łączności Kulturalnej 
z ZSRR. Na czele delegacji stoi 
wiceprzewodniczący Komitetu 
do Spraw Sztuki przy Radzie 
Ministrów Ludowej Republiki 
Mongolskiej — G. Czulunjabin 
Purwe.

Delegacja została powitana 
na lotnisku moskiewskim przez 
przedstawicieli zarządu WOKS.

ska poinformowała zebranych 
o szkolnictwie partyjnym w 
ZSRR.

W celu wnikliwego opracowa 
nia programu, utworzono komi­
sje dla poszczególnych cyklów 
programu. Zadaniem tych korni 
sji było szczegółowe opracowa­
nie danego cyklu z uwzględnie­
niem metod jego realizacji. Za­
równo dyskusja w łonie po­
szczególnych komisji jak i  ogól­
na dyskusja nad projektem pro 
gramu, w  której brało udział 23 
towarzyszy wniosła wiele cen - 
nyćh uwag do programu.

Dyskusja ta wykazała dużą 
troskę o wychowanie nowej ka­
dry aktywu partyjnego, odda - 
nej sprawie socjalizmu. Wielu 
dyskutantów wskazywało na do 
świadczenia szkolnictwa party j­
nego WKP(b), które należy za­
stosować w naszych szkołach 
partyjnych.

Delegacja młodzieży koreańskiej 
w Nowej Hucie

Bawiąca w Krakowie w dniu 
3 bm. delegacja młodzieży kore­
ańskiej, która brała udział w 
obradach I Polskiego Kongresu 
Fokoju, zwiedziła zabytki mia­
sta i  budującą się Nową Hutę.

Gdziekolwiek młodzi Kore­
ańczycy pojawili się w Nowej 
Hucie, czy to w obozach ZMP- 
owskich brygad, czy na zorga­
nizowanym na wieść o ich 
przybyciu olbrzymim wiecu, 
wszędzie spotykali się z owacja­
mi na cześć ich wodza K im  Ir -  
sena i życzeniami rychłego i 
ostatecznego zwycięstwa.

W przemówieniach wygłoszo­
nych na wiecu podkreślano, że ro 
botnicy polscy solidaryzując się 
z narodem koreańskim — dla 
wzmocnienia obozu pokoju i  po

stępu, podnoszą stale wydajność 
pracy. Np. na wieść o barba­
rzyńskiej napaści imperialistów 
na Koreę ZMP-owcy z Nowej 
Huty przepracowali kilkadzie­
siąt tysięcy roboczo - godzin po­
nad plan i zebrali kwotę ponad 
2 miliony złotych na rzecz ofiar 
barbarzyńskiego bombardowa­
nia w Korei.

Przewodniczący delegacji ko­
reańskiej, ppłk Kan-Buk, wzru 
szony serdecznym przyjęciem i 
ty lu  dowodami przyjaźni oświad 
czył, że żadne bomby i  okru­
cieństwa nie złamią hartu ludu 
koreańskiego oraz jego woli i 
ducha zwycięstwa.

Z Krakowa Koreańczycy wy­
jechali do Oświęcimia.

Wystawa „Książka 
i pomoc szkolna” 

w Warszawie
(d) Dnia 3 bm. w Warszawie 

w gmachu nowowybudowanej 
szkoły TPD przy ul. Kopernika 
Nr 27 otwarta została wystawa 
pod nazwą: „Książka i  pomoc 
szkolna“ . Otwarcia wystawy do­
konał wiceminister oświaty Ig ­
nacy Klimaszewski.

Setki książek, od wydawnictw 
dla najmłodszych dzieci, po pod 
ręczniki dla studentów szkół 
wyższych, obrazują bogaty doro 
bek wydawniczy Państwowych 
Zakładów Wydawnictw Szkol - 
nych i Instytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia“ . Książki be­
letrystyczne i naukowe zaprezen 
towały na wystawie: Państw. 
Instytut Wydawniczy, spółdziel­
nie wydawnicze: „Książka i  Wie 
dza“  i  „Czytelnik“ oraz wydaw 
nictwo Prasa Wojskowa.

Spotkanie młodzieży Vietnamu 
z przedstawicielami ZMP

3 bm. odbyło się spotkanie 
przedstawicieli ZMP z 9-osobo 
wą delegacją młodzieży Vietna 
mu na I I  Kongres Międzynaro­
dowego Związku Studentów, któ 
ra w drodze powrotnej z Pragi 
zatrzymała się w  Warszawie.

Podczas spotkania, przewodni 
czący delegacji młodzieży Viet- 
namu, Tran Trong-quat powie­
dział m. in.

„Pragniemy przekazać mło­
dzieży polskiej serdeczne po­
zdrowienia i  wyrazić wdzięcz­
ność za dowody solidarności w 
naszej walce przeciwko imperia 
listom. Chcemy wyrazić radość 
naszej młodzieży za uznanie rzą 
du Republiki Demokratycznej 
Vietnamu przez Polskę, Zwią­
zek Radziecki i kraje demokra­
cji ludowej. Fakty te wzmagają 
naszą walkę.

Wzruszeni zostaliśmy do głę­
bi widokiem ruin Waszej stolicy 
tym bardziej, że takie są rów­
nież i  nasze miasta. Widzieli­
śmy wysiłek młodzieży polskiej 
włożony w dzieło zaleczania ran 
zadanych przez wojnę. Podziwia

my wasz udział w  budowie 
szczęśliwej ojczyzny i  pragnie­
my z niego wyciągnąć doświad­
czenia dla naszej walki i pracy“ .

Młodzi Vietnamczycy zwiedzi 
l i  Warszawę. Na Cmentarzu 
Mauzoleum oddali hołd bohater 
skim żołnierzom Arm ii Radziec­
kiej, poległym w bojach o wy­
zwolenie Polski.

W yrok w procesie 
szpiegów litowskich 

w Pradze
(d) PRAGA (PAP). Przed try 

bunałem państwowym w Pradze 
zakończył się proces 16 szpie­
gów jugosławiańskich z wice- 
konsulem jugosłowiańskim w 
Bratysławie Kewiczem na czele.

Oskarżeni Ernst Otto i Rudolf 
Lanczaricz skazani zostali na 
karę śmierci.

Kewicz, Macura i Fiulet ska­
zani zostali na dożywotnie 
więzienie. Pozostali oskarżeni 
otrzymali wyroki od 3—25 lat.

na Dalekim Wschodzie, niszcząc 
spokojne życie, spokojnych 
szczęśliwych ludzi, którzy pra­
gnęli jedynie żyć wolnymi i bu 
dować swoją ojczyznę? Handla 
rze broni, poszukiwacze mięsa 
armatniego, pretendenci do pa­
nowania nad światem zaprzęgli 
w swój rydwan nawet naukę, 
czy też tó co się u nich nazywa 
nauką.

Głoszą oni pseudo-naukowe 
teoryjki, że świat jest zbyt cia 
sny dla ludzi, że płodność zie­
mi jest ograniczona, że światu 
grozi przeludnienie, że wobec 
tego wojna jest koniecznością, 
że wojna tylko reguluje normal 
nym sposobem porządek rzeczy 
na świecie.

A  my twierdzimy, że to kłam 
stwo i nie tylko twierdzimy, że 
to kłamstwo, ale wykazujemy i 
udowadniamy faktami, że to 
kłamstwo.

Związek Radziecki pokazał, 
że jedno ziarno pszenicy może 
dać zamiast jednego kłosa 10 
kłosów, że tam gdzie tylko w i­
cher przed stu laty szumiał nad 
samotnymi strumieniami — mo 
gą szumieć łany pszeniczne i 
mogą zakwitać sady.

Związek Radziecki pokazał, 
że praca człowieka i miłość 
człowieka może ustokrotnić : 
utysiąckrotnić płodność ziemi 
że nie ma granic bogactwa zie­
mi i  dlatego nie ma granic 
nie ma ograniczeń możności ży 
cia ludzkiego.

Nie chcemy ani atomowej 
bomby, ani żadnej innej bom­
by, nie chcemy jej rzucać na ńi 
kogo, nie pragniemy zdobyczy, 
nie pragniemy cudzych, dale­
kich ziem, nasze kraje mają 
dość ziemi własnej i  nasze kra­
je mają dość pracy budując 
własne szczęście — byśmy chcie 
l i  się wtrącać w cudze sprawy, 
w interesy innych narodów lub 
innych państw.

Chcemy jednego — aby na 
nas nie rzucano bomb atomo­
wych, nie chcemy ginąć nie ty l 
ko od bomb atomowych, nie 
chcemy ginąć od żadnych 
bomb, nie chcemy ginąć nawet 
od zwykłych ku l karabinowych. 
My chcemy żyć dlatego, że je ­
steśmy narodami twórców, na­
rodami wierzącymi w  życie: 
narodami kochającymi życie, na 
rodami które czują, które rozu­
mieją, że idą po wspaniałej, 
wielkiej, pięknej drodze ku 
powszechnemu szczęściu.

Straszą nas atomową bombą, 
a jednocześnie chcą nas oszu­
kać, chcą nas znęcić opowiast­
kami o jakimś wspaniałym po­
rządku amerykańskiego życia, 
które oni z sobą niosą.

Widziałam własnymi oczyma 
co niesie amerykański zdobyw­
ca narodom Europy. Widziałam 
w Rzymie rodziny włoskich ro­
botników, które od 5 lat miesz 
kają na ulicy pod murami 
rzymskich pałaców, pod rozpo­
startą szmatą, pod kawałecz­
kiem dykty, na wiązce zgniłej 
słomy. Całe rodziny. Tam się 
rodzą i  umierają dzieci, tam 
mieszka człowiek pod deszczem, 
pod wiatrem, pod palącymi pro 
mieniami słońca.

Widziałam na północy Francji 
jak na zebranie górników przy­
chodziły ich żony z wynędznia­
łym i niemowlętami na ręku, o- 
winiętymi w  brudne szmaty.

To jest właśnie porządek ame­
rykański. Ale my mówimy im: 
Nie chcemy waszego porządku. 
Mamy swój własny porządek, 
porządek narodu, który wyzwo­
l i ł  się ze straszliwej okupacji, 
który pokonał faszyzm, który na 
swej ziemi buduje wspaniałe 
nowe życie. (Oklaski). Nie po­
zwolimy, żeby ktokolwiek w trą­
cał się do naszych spraw. My

„Nigdy juz nie nastąpi od wschodnich 
granic Niemiec agresja przeciw 

narodowi polskiemu“
Przemówienie F. Dahleraa -  przedstawiciela Niemieckiego Komitetu 

Bojowników o Pokój na I  Polskim Kongresie Pokopi

swojej ziemi, chcemy żyć w  po­
koju i do tego pokoju mamy 
prawo.

Nie tylko za wolność swojej 
ojczyzny, ale za pokój dla wszy­
stkich — umierał radziecki żoł­
nierz pod Stalingradem, umie­
rały dzieci w Leningradzie, gi­
nął polski żołnierz pod Lenino i  
na Wale Pomorskim — za wol­
ność i za pokój. O tę wolność i o 
pokój dziś walczy razem z nami 
cały świat, walczą Murzyni w 
Afryce, walczą i zwyciężają 
Chińczycy, walczą portowi ro­
botnicy i  górnicy we Francji, 
walczy chłop włoski, wystawia­
jąc nagą pierś na kule policji 

wszystko co uczciwe i prawe 
walczy dziś o pokój na świecie.

W ciężkich, trudnych pierw­
szych latach wojny, w 1941—42 
r. kiedy nawała hitlerowska po­
deszła do stolicy Związku Ra­
dzieckiego, kiedy na Moskwę 
padały bomby, w murach krem- 
łowskich czuwał Człowiek, któ­
rego serce było przejęte już 
wtedy nie tylko wiarą i wolą 
zwycięstwa, ale wiarą w pokój, 
który przyjdzie i wolą stworze­
nia tego pokoju. Ten Człowiek 
ani na jedną sekundę nie opu­
ścił swojej stolicy, swego mia­
sta, był ze swoim narodem. Oczy 
i serca dwustu milionów ludzi 
zwracały się w Jego stronę, w 
stronę gwiazd kremlowskich, 
świecących w trudnym okresie 
czasu na radzieckiej ziemi. Imię 
Tego Człowieka dawało siłę żoł­
nierzom, idącym w bój, imię 
Tego Człowieka dawało siłę pra­
cującym o głodzie i  chłodzie 
robotnikom w fabrykach, imię 
Tego Człowieka było nadzieją 
matek, imię Tego Człowieka 
było wiarą młodzieży, najgłęb­
szą miłością całego narodu. Ten 
Człowiek był naszym wodzem, 
był wodzem całej postępowej 
ludzkości w walce z faszyzmem, 
Ten Człowiek jest dziś chorą­
żym sztandaru pokoju, chorą­
żym sztandaru życia, chorążym 
sztandaru szczęścia całej ludz­
kości (oklaski — sala skanduje 
Sta-lin).

On jest chorążym tego sztan­
daru i  dlatego my, pod tym 
sztandarem walcząc, zdajemy 
sobie sprawę z tego, że nie je­
steśmy sami, że m iliony i  setki 
milionów ludzi całego świata 
idą razem z nami. Pod tym 
sztandarem wszyscy razem po­
konamy zakusy zbrodniarzy, 
usiłujących przygotować krwa­
wą nową zbrodnię. Pod tym 
sztandarem, z imieniem Stalina, 
w wielkiej walce o pokój, w  wal 
ce o szczęście ludzkości, o szczę­
ście każdego człowieka — zwy­
ciężymy. (Burzliwe oklaski, ze­
brani w s ta ją 'i skandują: Bie­
rut, Sta-lin).

Drodzy przyjaciele! W imie­
niu delegacji niemieckiej prze­
kazuję Polskiemu Kongresowi 
Obrońców Pokoju i  całemu na­
rodowi polskiemu, serdeczne, 
bojowe pozdrowienia od niemiec 
kich bojowników o pokój. Mu­
szę zarazem wyrazić naszą głę­
boką wdzięczność za zaszczyt, 
jakim jest dla delegacji nie­
mieckiej to zaproszenie, ponie­
waż my, Niemcy, zdajemy sobie 
sprawę, z jakim i uczuciami i  
myślami wszyscy Polacy wspo­
minają w dniu 1 września h itle­
rowskie Niemcy. Przybyliśmy 
jednak do Warszawy, w tym 
dniu 1 września 1950 r. jako nie 
mieccy zwiastunowie pokoju, 
aby was uroczyście zapewnić, 
że nigdy już nie nastąpi od 
wschodnich granic Niemiec a- 
gresja przeciw narodowi pol­
skiemu, przeciw narodom 
Związku Radzieckiego i innym 
narodom. (Oklaski).

Przyjaźń między Polską Lu­
dową a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną została przypie­
czętowana ustaleniem granicy 
nad Odrą i Nysą, jako granicy 
pokoju między obu krajami.

Przyjaźń ta spoczywa w_ pew­
nych rękach takich wypróbowa 
nych bojowników o pokój, wol­
ność i  niezależność naszych na­
rodów, jak prezydent Bolesław 
Bierut i  prezydent Wilhelm 
Pieck. Jej rękojmią jest to, że 
łączy nas wspólna wdzięczność 
za wyzwolenie nas z hitlerow­
skiej niewoli, wieczysta przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim, 
wieczysta wdzięczność dla wiel­
kiego przyjaciela wszystkich mi 
łujących pokój narodów — 
Józefa Stalina. (Długotrwałe 
oklaski).

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest silnym bastio­
nem w walce o pokój i o zjedno 
czenie całych Niemiec.

Tej walce o pokój przewodzi 
nasza wolna młodzież niemiec 
ka. 30 tys. chłopców i dziew­
cząt powróciło z najwyższym, 
entuzjazmem z berlińskiego zlo 
tu młodzieży do swoich domów 
w zachodnich Niemczech, a z 
nich 10 tys. przerwało pierścień 
brytyjskiej i  niemieckiej policji 
pod I-Ierrenburg. Kiedy niedaw 
no angielski sędzia wojskowy w 
Zagłębiu Ruhry zapytał młodo­

cianego aresztanta „Kto stoi za 
tobą“ ? — ten odpowiedział dum. 
nie „800 milionów“ .

Pragniemy gorąco pokoju, 
gdyż wiemy, że wojna zahamo­
wałaby rozwój naszej pokojo­
wej gospodarki i  naszego wiel­
kiego planu 5-letniego, jak i sta 
ły  wzrost stopy życiowej miesz­
kańców NRD.

Jeśli jednak agresorzy przy­
stąpią do wykonania swoich 
zbrodniczych planów to odpo­
wiemy napastnikom uderzeniem 
wszystkich naszych sił.

Życzę szczęścia i rozkwitu na­
rodowi polskiemu pod wodzą je 
go wielkiego syna, Prezydenta 
Bolesława Bieruta — (oklaski — 
okrzyki — „niech żyje“ , sala 
skanduje Bie - ru t — Pieck).

Niech żyje potężny front po­
koju i  walka o pokój! (oklaski 
— okrzyki — niech żyje. Sala 
skanduje — po-kó j. po-kój).

Niech żyje najpotężniejsza si­
ła pokoju w świecie Związek 
Radziecki i niezawodny Sternik 
losów ludzkości Generalissimus 
Stalin (okrzyki — niech żyje — 
oklaski — zebrani wstają 1 
skandują Sta - lin, Sta - lin).

Wznosimy budynek, który na swoim froncie 
nosi napis PAX — Pokój

Przemówienie Jarosława Iwaszkiewicza

Komunikat Szkoły 
Partyjnej 

przy KC PZPR
Szkoła Partyjna przy KC 

PZPR podaje do wiadomości, że 
od dnia 6 września br. przyjmo­
wane są zapisy wolnych słucha­
czy na następujące katedry: ma­
terializm dialektyczny i  h isto­
ryczny, ekonomia polityczna, h i 
storia WKP(b), historia polskie­
go ruchu robotniczego.

Zgłoszenia przyjmuje kance­
laria szkoły (ul. Rozbrat Nr 44) 
codziennie w  godz. 8—17. Przy 
zgłoszeniu należy złożyć poda - 
nie oraz własnoręcznie napisany 
obszerny życiorys.

O przyjęcie ubiegać się mogą 
członkowie partii posiadający 
niezbędne przygotowanie ogól­
ne i polityczne.

Jeżeli zajrzymy do polskiej 
prasy emigracyjnej, chwyta nas 
z początku „śmiech pusty“ , a 
potem „litość i trwoga“ , a wresz 
cie oburzenie, na wyrażenie któ­
rego nie znajdujemy po prostu 
słów.

Emigracyjna „Myśl Polska" 
pisze: „Faktem jest, że każdy 
miesiąc pokoju w  tych warun­
kach pogarsza niepomiernie sy­
tuację. Kto wie, czy każdy dzień 
zimnego pokoju nie okaże się w 
rezultacie kosztowniejszy od 
dnia najkosztowniejszej wojny“ .

W tygodniku „Wiadomości“ 
czytamy te słowa: „Przystąpie­
nie Stanów Zjednoczonych do 
wytwarzania bomby wodorowej 
musi wzbudzić radość, nato­
miast towarzyszące temu oświad 
czenia różnych wybitnych poli­

tyków amerykańskich radość tę 
wydatnie pomniejszają. Nie dość 
bowiem jest wytworzyć bombę 
atomową, trzeba je j jeszcze 
użyć...“ .

Jeszcze im mało przelanej
przez Polaków krw i. Chętnie by 
usłyszeli spadające bomby ato­
mowe, ukryci w schronach Ma­
drytu, Londynu i Nowego Jor­
ku.

Psy niech szczekają, karawa­
na idzie dalej. I  co najważniej­
sze — karawana nie zawróci, 
nie może zawrócić (oklaski). To 
tylko tym zatumanionym z pism 
emigranckich zdaje się, że mogą 
wrócić czasy szwoleierskich ba­
lów i polowań w Białowieży. 
Im wciąż się jeszcze zdaję, że 
ich problemy, ich zagadnienia 
są naszymi troskami i  nie rozu­
mieją, że odeszliśmy od nich na

przepaść wojny i okupacji, na 
odstęp planu 3-letniego i odcho­
dzimy na odstęp Planu 6-let- 
niego.

Oni widzą tylko wojnę — my 
widzimy pokój. U nich się mo­
dlą o wojnę, u nas się modlą 
o pokój (oklaski). Ich ogarnie 
niepamięć, a o nas będą długie 
lata pamiętali potomkowie, jako 
o tych, którży nie tylko wołali 
o pokój, ale śmiałą ręką po po­
kój sięgnęli (oklaski).

Niech sobie marzą o „nowej“ , 
czarnej reakcyjnej ojczyźnie. 
My tutaj, w  trudzie naszym i 
walce, w  bardzo ciężkim mozo­
le, nową ojczyznę tworzymy 1 
aby ją móc tworzyć budujemy, 
utwierdzamy i wznosimy budy­
nek, który na swoim frontonie 
nosi napis PAX — Pokój. (Okla 
ski).

Przemówienie inzyniera-architekta 
Skibniewskiego

W tym roku, jako delegat 
Ministerstwa Budownictwa, by­
łem na zachodzie, na zjeździć 
architektów w Paryżu.

Niedawno również wróciłem 
z niezwykle interesującej wy­
cieczki architektów i inżynie­
rów polskich do Związku Ra­
dzieckiego.

W Paryżu spotkałem dobrych 
architektów i inżynierów, sie­
dzących dosłownie z założonymi 
rękoma, nie mających żadnych 
zadań. Na pytanie moje: Co się 
dzieje, dlaczego nic nie buduje­
cie?— odpowiedzieli mi: no cóż, 
przecież budowa się nie kalkulu 
je, to się nie opłaca, a poza tym 
jest plan Marshalla, poza tym 
zbrojenia, więc jak budować.

A teraz — wrażenia zę_ Związ­
ku Radzieckiego. Byliśmy w

Niemcy nie chcą nowego Wehrmachtu
. Berlin, 2 września.

W odpowiedzi na rem ilitaryia 
cyjne przygotowania rządu Ade- 
nauera w zachodnich Niemczech 
oraz opracowywanie wojskowe­
go budżetu w Bonn na utrzyma 
nie 180-tysięcznego korpusu 
„policyjnego“ , jak się jeszcze 
mówi o nowym Wehrmachcie — 
fala oburzenia przelewa się w 
tych gorących dniach przez ca­
łą niemal prasę zachodnio - nie­
miecką, oczywiście z wyjątkiem 
adenauerowskich urabiaczy opi- 
n ii. . . . .

Liczne dzienniki podkreślają z 
naciskiem, że wojskowa impreza 
Adenauera pogłębi jeszcze bar­
dziej kryzys gospodarczy w  T n- 
zonii.

Dziennik „Stuttgarter Zei- 
tung“ pisze (29. 8.) w artykule 
wstępnym, że „180 tysięcy żoł­
nierzy będzie kosztować podat­
nika niemieckiego rocznie 1,26 
miliarda marek, nie licząc oczy­
wiście wydatków na uzbrojenie".

Autor tych słów zapomina jed 
hakże dodać swemu czytelniko­
wi, że Trizonia ponosi jeszcze 
koszta okupacji w sumie 4,5 m i­
liarda marek.

„Jesteśmy w obliczu najwięk­
szej in flacji — pisze dalej dzień 
ń ik — jaką znamy w historii 
Rzeszy".
Kampania wojny prewencyjnej 

przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, jaką zainicjował przy­
wódca socjaldemokratów Schu- 

* macher, domagając się „obro-

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA)

M . P o d kow ińsk i
ny“ reakcyjnych Niemiec nad... 
Wisłą i Niemnem, upaja wpraw­
dzie militarystów i szowinistów 
niemieckich, ale przeraża roz­
sądnych ludzi, jakich nie brak 
na Zachodzie również i  w obozie 
burżuazyjnym. Świadczą o tym 
nie tylko artykuły w  szerokim 
wachlarzu liberalnych pism, ale 
przede wszystkim listy czytelni­
ków, które zalewają po prostu 
redakcje.

Najważniejszym wystąpieniem 
przeciwko planom polityków po 
kroju Adenauera i Schumache- 
ra jest niewątpliwie artykuł 
wstępny znanego czasopisma 
„Die Gegenwart“ . Pod tytułem 
„Niemcy na front?“ , redakcja te­
go czasopisma stwierdza: „Dzi­
siaj chciano by znowu powtó­
rzyć okrzyk „Niemcy na front!“ , 
czyniąc z Niemców buldoga, skie 
rowanego na wschód“ — powia­
da „Gegenwart“ .

Ale — stwierdza „Gegen­
wart“ , mówiąc o remilitaryzacji 
— wszystkie te niemieckie od­
działy mogą służyć tylko w tym 
celu, aby kryć odwrót i brać 
udział w obracaniu ziemi nie­
mieckiej w pustynię. •> Niemcy 
jednakże powinny mieć dosc jed 
nego Stalingradu".

W powodzi listów, które na­
pływają do zachodnich gazet, 
warto zapoznać się z treścią naj 
bardziej charakterystycznych 
dla nastrojów panujących w na-

rodzie niemieckim również na 
zachód od Łaby.

W „Meinhaimer Morgen“ 
(29.8.) pisze były żołnierz Rolf 
Lapp: „Jak wielu innych, mając 
17 lat, poszedłem na front. Ka­
tegorycznie jestem przeciwny 
jakiemukolwiek tworzeniu ar­
m ii niemieckiej... Pamiętajmy o 
milionach inwalidów, którzy swe 
najwyższe ■’ obro, swe zdrowie 
poświęcili politycznemu szaleń­
stwu, a którzy dzisiaj z rozpa­
czy żebrzą na ulicach, jako pu­
bliczni oskarżyciele głównych 
sprawców tragedii...".

W tym samym dzienniku Ry­
szard Schwenning z Manheimu 
pisze: „Mając 20 lat wysiany zo­
stałem na front w roku 1939 i  
powróciłem z niewoli w roku 
1948. Kto m i wróci te lata? Czy 
dzisiejszą młodzież ma spotkać 
podobny łps?“ .

Czytelnik O. S. pisze do 
„Stuttgarter Zeitung“  (26.8): 
„Są jeszcze za granicą koła, 
które wierzą uparcie w to, że 
Niemcy zrobią wszystko, czego 
sie od nich zażąda, jeżeli dać 
im tylko dobre wyżywienie, 
ładny mundur i  kilka frazesów 
na drogę": „Nie, nie i  jeszcze 
tciz 7i Ib !**

Heinrich Bertz pisze do 
„Frankfurter Rundschau“ . (29.8):

„Panu Adenauerowi widać 
bardziej zależy na wystawianiu 
nowej armii, niż na zaopatrze-

niu karmiących matek w takie 
produkty jak cukier, który nie 
wiadomo skąd brać... A może 
pan Adenauer powie nam, co się 
w ogóle robi w Boną dla dobra 
niemieckiego narodii?"

Związek Okręgowy byłych 
jeńców wojennych w Manhei- 
mie występuje w liście do re­
dakcji „Manheimer Morgen“  z 
ostrą krytyką remilitaryzacji i 
zapytuje, nie bez ironii:

„Urlop w Szwajcarii jakoś nie 
bardzo posłużył panu Adenaue­
rowi. Inaczej trudno jest byłym  
jeńcom wojennym zrozumieć je­
go postulaty w  sprawie nowej 
armii niemieckiej. Niemcy nie 
mają jeszcze ciągle traktatu po­
kojowego... A tu ta j pan Ade­
nauer oferuje nas na mięso ar­
matnie. Nie, tak dalej nie idzie. 
Nie chcemy raz jeszcze być 
„awangardą", nawet dla zacho­
dniej strategii odwrotów. Do­
magamy się zawarcia sprawie­
dliwego traktatu pokojowego, 
likw idacji bezrobocia, i  nędzy 
mieszkaniowej."

Listy te, wyjęte spośród ty ­
sięcy drukowanych na Zacho­
dzie, są głosami szerokich mas 
zachodnio - niemieckiego spo­
łeczeństwa, które odrzuca plany 
podżegaczy wojennych,_ nie 
ehcąc „osłaniać amerykańskich 
odwrotów“ . Tym właśnie masom 
poświęcony jest ostatni Mani­
fest Frontu Narodowego, wzy­
wający je do aktywnej walki 
pod hasłami pokoju i demo­
kracji.

Truman chce się 
„usprawiedliwić“

WASZYNGTON (PAP). W so 
botę wieczorem prezydent T ru­
man wygłosił przez radio prze­
mówienie, w  którym usiłował 
ponownie usprawiedliwić agre­
sywną politykę zagraniczną Sta 
nów Zjednoczonych, a zwłaszcza 
zbrojną interwencję amerykań­
ską na Korei. Tej sprawie po­
święcona była większa część 
przemówienia.

Przemówienie Trumana, jak 
podkreśla prasa postępowa, po 
dyktowane było pragnieniem u- 
zasadnienia w  oczach ludności 
wyścigu zbrojeń i  wzrastają­
cych wydatków wojennych, któ 
re — jak stwierdził prezydent— 
wymagać będą od narodu ame 
rykańskiego nowych ciężkich 
ofiar.

Truman w przemówieniu 
swym ponownie stwierdził, że 
Stany Zjednoczone dążą do he­
gemonii światowej.

2 miliony podpisów 
zebrano w USA 

pod apelem 
sztokholmskim

(f) NOWY JORK (PAP). Ośro 
dek Informacyjny Akcji Pokojo 
wej w Nowym Jorku ogłosił, że 
mimo represji wobec uczestni­
ków kampanii zbierania podpi­
sów, pod apelem sztokholmskim 
zebrano dotychczas w Stanach 
Zjednoczonych 2 miliony podpi­
sów.

Moskwie, w Leningradzie, Sta­
lingradzie, w Rostowie nad Do­
nem, w słonecznej stolicy Gru­
zji — Tbilisi, byliśmy w  pięk­
nym uzdrowisku czarnomorskim 
— Soczi i  wszędzie, bez wzglę­
du na to czy miasto, któreśmy 
widzieli uległo większym, czy 
mniejszym zniszczeniom w cza­
sie wojny, czy też uniknęło tych 
zniszczeń, wszędzie spotykaliś­
my na wielką skalę prowadzo­
ne roboty rekonstrukcyjne i  ro­
boty urbanistyczne, zmierzające 
do przebudowy starych miast, 
do dania im nowego oblicza, do 
budowania nowych urządzeń 
technicznych, kanałów nawa­
dniających, do sadzenia całych 
tysięcy hektarów zieleni parko­
wej i  słynnej leśnej.

Widzieliśmy naszych kolegów 
urbanistów, architektów, inży­

nierów, zapracowanych po łok­
cie. Zrozumieliśmy, że to jest 
środowisko nam bliskie, które 
zadania swoje realizuje, od 
dawna taką metodą, do której 
my obecnie dochodzimy.

Wielkie roboty publiczne, wiel 
kie roboty budowlane, wielkie 
rekonstrukcje urbanistyczne 
miast i wsi mogą być wykonane 
tylko w gospodarce socjalistycz­
nej i w warunkach pokoju.

Dlatego też my, architekci, 
urbaniści, technicy — z całym 
wewnętrznym, głębokim prze­
konaniem wiemy, że właśnie dla 
tego możemy zadania takie o- 
trzymać i je realizować, że ma­
my gospodarkę, która zmierza 
do gospodarki socjalistycznej 1 
że na to by zrealizować te za­
dania, które nam są dane, po­
trzebujemy pokoju (oklaski).

KC SED demaskuje wrogie agentury 
w niemieckim ruchu robotniczym

(a) BERLIN (PAP). — Dziennik „Neues Deutschland“ opu­
blikował następujący komunikat: Zgodnie z uchwałą I I  Ple­
num Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności SED Biuro Polityczne usunęło z partii Paula 
Merkera, Leo Bauera, Bruno Goldhammera, W illy Kreike- 
meiera, Alexa Ende i Marię Breiterer za kontakt z agentem 
wywiadu amerykańskiego Noelem Fieldem i udzielanie w y­
datnej pomocy wrogowi klasowemu. Towarzysze Bruno 
Fuhrmann, Hans Treubner, Walter Welling i Wolfgang Lang- 
hoff, których działalność doprowadziła do pośredniego po­
pierania wroga klasowego, zostają pozbawieni prawa wyko­
nywania jakichkolwiek funkcji.

Komunikat stwierdza dalej, że 
podstawa oskarżenia w stosunku 
do wszystkich 10 osób jest 
wspólna: wieloletnie, a częścio­
wo istniejące do ostatniego cza­
su kontakty z przedstawiciela-

cza, polityczna beztroska byłych 
członków niemieckiego emigra­
cyjnego kierownictwa w kra­
jach zachodnich.

m i wywiadu anglo - amerykań­
skiego, w  szczególności ze szpie­
giem . amerykańskim Noelem 
Fieldem, którego nazwisko f i ­
guruje w dokumentach procesu 
Rajka, odbytego w Budapeszcie 
we wrześniu 1949 r.

Na procesie tym dowiedziono, 
że Noel Field był głównym po­
mocnikiem Allena Dułlesa — 
kierownika utworzonego w cza­
sie wojny w  Szwajcarii ośrod­
ka europejskiego wojenno-stra- 
tegicznej służby wywiadowczej 
Stanów Zjednoczonych.

Noel Field, który oficjalnie 
uchodził za przedstawiciela 
Charytatywnej Komisji Kościo­
ła Unitarnego w Europie, doko­
nywał werbunku do amerykań­
skich organów szpiegowskich, 
przy pomocy pośredników o- 
trzymywał informacje szpie­
gowskie, które bezpośrednio kie­
rował do Dullesa.

W dalszym ciągu komunikat 
KC SED omawia szczegółowo 
działalność Fielda, który w 1939 
r. nawiązał kontakt z niemiecki­
m i emigrantami politycznymi 
za granicą. Główną przyczyną 
jego „sukcesów“ była przestęp­

ie  rezultacie tych błędów 
i słabości ideologicznej prze­
kształcili się oni w  narzędzie 
wroga klasowego i  coraz bar­
dziej- oddalali się od partii. Do­
bitnym potwierdzeniem tego — 
stwierdza komunikat — jest za­
chowanie się wyżej wspomnia­
nych osób po ich powrocie do 
Niemiec, po klęsce reżimu h i­
tlerowskiego. Mieli oni możność 
zdać sobie sprawę ze swych 
błędów, uznać je i dowieść, że 
są gotowi do naprawienia ich. 
W tym celu powinni byli prze­
de wszystkim zakomunikować 
o wszystkim co zaszło kierow­
nictwu partyjnemu i pomóc 
partii w  ostatecznym rozgro­
mieniu agentury amerykańskiej.

Lecz osoby te postąpiły 
wprost przeciwnie. Nie tylko 
przemilczały wszystko, lecz czę­
ściowo kontynuowały kontakty 
z Fieldem i usiłowały nawet 
wciągnąć go i jego pomocników 
do instytucji niemieckich. Oso­
biste i listowne kontakty F ie l­
da w Berlinie i w innych miej­
scowościach trwały do wiosny 
1949 r „  tzn. do chwili ujawnie­
nia i  aresztowania bandy Rajka 
na Węgrzech. Jednakże i po 
tern część osób utrzymujących

kontakt z Fieldem nie znalazła 
drogi do partii. Po procesie 
Rajka osoby te nie zawiadomi­
ły  partii o swych kontaktach 
z Noelem Fieldem, a uczyniły _ 
to dopiero wtedy, gdy tego od 
nich zażądano.

Jasne jednak jest, że osoby te 
opowiedziały jedynie o tych 
faktach, które można im było 
udowodnić, przy tym o treści 
swych rozmów z Fieldem po­
dali jedynie niepełne dane. 
Milczenie ich było dla partii do­
wodem ich nieuczciwości.

Dochodzenie w związku ze 
sprawą Fielda — stwierdza ko­
munikat — nie zostało jeszcze 
zakończone. Można się spodzie­
wać, że ten pierwszy komunikat 
stanowić będzie wkład do spra­
wy dalszego wyjaśnienia i oczy­
szczenia partii od znajdujących 
się w  niej wyrzutków, od wro­
gich agentów i drobnoburżu- 
azyjnych elementów.

Podkreślając- znaczenie czuj­
ności, k rytyk i i samokrytyki w 
partii, komunikat stwierdza: 
Nasz nowoobrany Komitet Cen­
tralny w związku z wynikami 
dochodzeń Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej ■ w sprawie 
byłych emigrantów w krajach 
zachodnich nie zląkł się samo­
krytyki. Komitet Centralny 
skonstatował, że również kie­
rownictwo partyjne nie było 
dostatecznie czujne. Do I I I  Kon­
gresu w kierownictwie partii 
istniały ugodowe tendencje w 
stosunku do pracowników par­
tyjnych, którzy w przeszłości 
dopuścili się poważnych błę­
dów.

Komunikat powyższy jest do­
wodem, że obecnie rozpoczęto 
walkę z tym szkodliwym libe­
ralizmem.

Rozpoczął się — stwierdza 
komunikat — nowy etap roz­
woju naszej partii.
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Ż Y C I A  P A R T I I
Z doświadczeń akcji naboru kadr 

do aparatu partyjnego
Jesteśmy obecnie w toku kam 

panii naboru nowych kadr do 
aparatu partyjnego. Przeprowa­
dzając tą kampanię na naszym 
łódzkim terenie mamy jedno­
cześnie możność sprawdzić, w 
jakiej mierze od IV Plenum Ko­
mitetu Centralnego nasze orga­
nizacje partyjne zdołały przeła­
mać stare, wadliwe formy pra­
cy na odcinku kadr, które naj­
częściej sprowadzały się do 
mniej lub bardziej mechanicz­
nego tak zwanego „typowania“ 
kandydatur przez wąską grupę 
towarzyszy lub też jakieś komi­
sje, specjalnie w tym celu po­
woływane przez instancje par­
tyjne.

Stare, złe nawyki jeszcze 
ciążą

Cóż w tej dziedzinie wykazp- 
ją  dotychczasowe nasze doświad 
czenia z akcji naboru? Dają one 
bardzo różnorodny obraz. Wi­
dać wyraźnie, że walka o wpro­
wadzenie w codzienne życie or­
ganizacji partyjnych prawidło­
wej polityki kadrowej — nie 
jest walką łatwą. Stare nawyki 
ciążą wciąż jeszcze na wielu in ­
stancjach i  organizacjach par­
tyjnych i  systematyczne rugo­
wanie tych nawyków będzie 
musiało być jeszcze przez dłuż­
szy okres czasu jedną z poważ­
nych trosk Łódzkiego Komitetu 
PZPR.

„Trybuna Ludu“ z dnia 19 
sierpnia br. w artykule omawia­
jącym akcję naboru przytaczała 
jako zły przykład — przykład 
zaczerpnięty z PZp b  im. Dyw. 
Kościuszkowskiej w Łodzi. Istot 
nie sekretarz kornitetu partyj­
nego w tym zakładzie, tow. 
Krupiński, przysłał do KD spis, 
zawierający aż 55 nazwisk towa 
rzyszy, których starym zwycza­
jem „wytypował" bez kolektyw­
nego uzgodnienia, bez rozmów 
z samymi kandydatami, nawet 
bez zapoznania się z ich życio­
rysami i bez zasięgnięcia opinii 
podstawowej organizacji partyj­
nej. Rzecz zrozumiała, że w ta­
kim  wypadku tylko k ilku  (kon­
kretnie dziewięciu) towarzyszy 
mogło być zatwierdzonych przez 
egzekutywę KD.

Większość towarzyszy odpad­
ła z tego „typowania", ponie-*- 
waż sekretarz nie wiedział, te 
4 z nich to kandydaci na Poli­
technikę, 2 było kandydatami a 
nie członkami partii, inni znów 

poziomem czy małym stażem 
partyjnym nie odpowiadali k ry­
teriom, które stawiamy poli­
tycznym pracownikom aparatu 
partyjnego.

Nielepiej było w organizacji 
partyjnej przy Centralnym Za­
rządzie Przemysłu Papiernicze­
go w naborze kandydatów na 
szkołę wojewódzką. Sekretarz 
tej organizacji partyjnej wraz 
z kierownikiem personalnym 
zarządu bezdusznie i biurokra­
tycznie tak sobie tylko we 
dwóch z listy członków partii 
„wytypowali" 4 towarzyszy bez 
Przedyskutowania ich kandyda­
tur nawet na egzekutywie.

Podobnych wypadków mieli­
śmy więcej.

Opory, które trzeba
przełamywać

śmv S u '1-naboru kadr ntogH- y są również przekonać, że

“ ' " " " i c S S « » “
Egzekutywa KW PZPR we 

Wrocławiu podjęła uchwałę 0 
kontroli wykonania uchwał w 
Komitecie Miejskim — Wał­
brzych“ .

KM Wałbrzycha analizuje sy­
stematycznie pracę organizacji 
partyjnej swego terenu pod ką­
tem uchwał KC i egzekutywy 
KW. Rozpracował on np. u- 
chwały Biura Organizacyjnego 
KCPZPR „O zadaniach partii 
na odcinku węgla“ , „O aktual­
nych zagadnieniach odcinka mło 
dzieżowego“ , „O pracy agitato­
rów w woj. pomorskim“ itd., 
podejmując na ich podstawie 
własne, przystosowane do tere­
nu uchwały.

Z chwilą jednak podjęcia u- 
cnwały egzekutywa KM  prze­
staje interesować się dalszymi 
^ J Tlosami- M ija pewien czas. 
KM naraz spostrzega, że uchwa 
. me postała wprowadzona w 
życie i... podejmuje drugą u- 
chwałę niemal identyczną do 
pierwszej.

W ten sposób KM w Wałbrzy­
chu podjął od października 1949 
roku do chwili obecnej aż trzy 
prawie takie same uchwały o 
pracy partyjnych organizacji na 
odcinku młodzieży, z których 
żadna nie została dotychczas 
przez większość podstawowych 
organizacji partyjnych w pełni 
zrealizowana. Podstawowa or- 

, ganizacja partyjna przy Elek­
trowni np. w ogóle się z nimi 
nie zapoznała i pracy na odcin­
ku młodzieżowym do czerwca 
br. nie prowadziła, a KM nic 
o tym nie wiedział. Podobnych 
przykładów można by przyto­
czyć więcej.

(KORESPONDENCJA Z ŁODZI)

nieraz kierownictwo podstawo­
wej organizacji nie szuka kadr 
wśród najlepszego swego ele­
mentu — to zn. wśród towarzy­
szy pracujących bezpośrednio w 
produkcji. Np w Państwowych 
Zakładach Przemysłu Dziewiar­
skiego im. Wacława Głażew- 
skiego podstawowa organizacja 
wyznaczyła czterech towarzyszy 
do szkoły. Wszysfcy zostali za­
twierdzeni przez KD

Wśród nich jest tow. Pietrzak, 
woźnica przy PZPD, Musiał, 
pracownik działu finansów, 
Woźniak, dowódca straży prze 
myślowej — wszyscy niewątpli­
wie dobrzy aktywiści.

Ale nasuwa się pytanie, dla­
czego organizacja partyjna nie 
wysunęła jednocześnie ani jed­
nej kandydatury dziewiarki, ani 
dziewiarza. Czyżby wśród akty­
wu partyjnego zatrudnionego 
bezpośrednio w produkcji nie 
można było znaleźć odpowied­
nich kandydatów'? Na pewno 
tacy są.

Istnieje jeszcze innego rodza­
ju  przeszkoda, którą muszą nie­
raz łamać nasze organizacje par 
tyjne. Jest nią ukrywanie do­
brych towarzyszy z obawy, że 
„jak ich pokażemy, to zabiorą 
ich i  towarzysze ci do nas nie 
powrócą“ . Albo: „nie damy ich 
wcale, bo się produkcja zawali, 
bo to fachowcy“ , itp.

Odbiciem tego jest następują­
cy fakt, który się wydarzył w 
zakładach im. Marchlewskiego.,

Egzekutywa podstawowej 
organizacji partyjnej wysunęła 
tam kandydaturę tow. Min i szew 
skiego Tadeusza z działu far- 
biarskiego. Opinię o towarzyszu 
do KD podał również wydział 
personalny zakładu. Wystawio­
na opinia była taka, że z miej­
sca należałoby odrzucić kandy­
daturę tow. Miniszewskiego, a 
mianowicie: „ma skłonności do 
alkoholu, opuszcza dni pracy i 
stale do pracy się spóźnia“ .

Opinia ta wydawała się egze­
kutywie KD podejrzana, gdyż 
była w skrajnej sprzeczności 
z opinią egzekutywy organiza­
c ji partyjnej. Instruktor perso­
nalny przy KD udał się na m iej­
sce, ażeby sprawę wyświetlić, 
t- co si£ okazało?

Titofaszyści 
w ko lon ię

zam ieniają Jugosławię 
paktu  atlantyckiego

Wydział personalny nie chciał 
puścić tow. Miniszewskiego, do­
brego fachowca, do szkoły. Nie 
zawahał się więc o nim wydać 
fałszywej opinii.

Organizacje partyjne coraz 
lepiej poznają swój aktyw

Obserwujemy jednocześnie po 
cieszające zdrowe zjawiska, 
świadczące o tym, że sporo już 
jest takich komitetów i organi­
zacji partyjnych, które nauczy­
ły  się poznawać swój aktyw, 
trafnie go oceniają i słusznie 
wysuwają. •

Znajomość swego aktywu wy­
kazała np. podstawowa organi­
zacja partyjna w Państwowych 
Zjednoczonych Zakładach Prze­
mysłu Pasmanteryjnego. Z zapro 
ponowanych przez nią 6 kandy­
datów Komitet Dzielnicowy za­
twierdził wszystkich, pięciu pój 
dzie na szkołę, a jednego już 
skierowano do pracy w aparacie 
partyjnym.

K ro n ik a  p a r ty j  na
Zdarzały się również zanied­

bania w doprowadzeniu uchwał 
do dołowych organizacji partyj­
nych. Jaskrawym tego przykła­
dem jest fakt, że podstawowa 
organizacja partyjna przy ko- 
Palni „Mieszko“ otrzymała z KM 
uchwałę egzekutywy KW „O za 
daniach organizacji partyjnej 

P om yś le  węglowym“ z 3- 
ygodniowym opóźnieniem.

Oceniając ten system pracy 
egzekutywy KM Wałbrzycha, u- 
chwała egzekutywy KW  we 
Wrocławiu stwierdza samokry- 
tycznie, ze ten stan rzeczy mógł 
nastąpić dlatego, że również i 
Komitet Wojewódzki nie intere­
sował się w dostatecznym stop­
niu realizacją uchwał egzeku­
tyw KW i KP przez niższe ogni­
wa partyjne.

OTWARTE ZEBRANIA
PARTYJNE POŚWIĘCONE 

WYTYCZNYM 
V PLENUM KC

W całym kraju odbywają się 
otwarte zebrania podstawowych 
organizacji partyjnych poświę­
cone omówieniu wytycznycl V 
Plenum KC.

W wo j .  p o z n a ń s k i m  ze 
brań tych odbyło się dotąd 964 
ż ponad 38.000 Uczestników (w 
tym ok. 6.500 kobiet). W zebra 
rtiach wzięło Udział ok. 19.000 
bezpa .jnych  i członków <i. 
nych stronnictw politycznych.

W szeregu powiatów jak 
Czarnków, Jarociny, Kę. o,

Tow. Kwiatkowski, członek 
egzekutywy podst. organizacji 
partyjnej mówł o kandydatach: 
„Znamy ich wszystkich na w y­
lot, bo obserwowaliśmy ich po­
stawę nie ty lko  na zebraniach 
partyjnych, ale również w ich 
sali produkcyjnej, przy warszta 
cie pracy. Omawialiśmy każdą 
z tych kandydatur na zebraniu 
podstawowej organizacji p a rty j­
nej i towarzysze uznali propo­
zycje egzekutywy za trafne.“

Towarzysze wysunięci w tym  
zakładzie z akcji naboru poczu­
wają za swój honor, że wybór 
padł na nich.

Tow Żabolieki Stanisław ma 
27 lat. Jest szczęśliwy, że się 
będzie uczył, „żeby lepiej móc 
potem dla partii pracować“ . To­
warzysz Żabolieki wie, że bę­
dzie trudno na początku, ale 
jest na to przygotowany.

Podobnie tow. Orczykowska 
Maria. Cieszy się, że partia na 
nią zwróciła uwagę i wysyła na 
naukę. „Dołożę wszystkich sił, 
żeby jak najwięcej skorzystać. 
Pojadę potem na każdą pracę, 
na jaką mnie partia pośle“ — 
podkreśla swoją wdzięczność 
dla partii.

Również tow. Dominiak Ta­
deusz, aktywista w ZMP, z ra­
dością przyjął wiadomość o wy­
znaczeniu go na szkołę. Choć 
tow. Dominiak ma dopiero 21 
lat, czuje się już „starym“ par­
tyjniakiem. Wstąpił do partii 
w 1947 r.

Troska o właściwy dobór kadr 
na szkołę partyjną cechowała 
również organizację partyjną w 
Państw. Zakł. Przemysłu Jed- 
wabniczo-Galanteryjnego nr 4, 
gdzie na posiedzeniu egzekuty­
wy dyskutowano i oceniano pięt 
naście kandydatur.

Członkowie egzekutywy prze­
de wszystkim zapoznali się bar­
dzo szczegółowo z biografią po­
szczególnych kandydatów. Na­
stępnie przeprowadzili z każdym 
z nich dłuższe indywidualne roz 
mowy. Rozmowy poświęcone by 
ły zadaniom, jakie stoją przed 
aparatem partyjnym, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem terenu 
wsi. Po tych rozmowach egze­
kutywa ponownie dyskutowała 
każdą kandydaturę i ostatecznie 
zatrzymała się na sześciu naj­
bardziej odpowiednich, których 
przedstawiła następnie do zaopi­
niowania na posiedzeniu pod­
stawowej organizacji partyjnej.

*

Za wcześnie jest jeszcze robić 
bilans toczącej się akcji naboru. 
Można jednak już stwierdzić, że 
góruje w niej następujący mo­
ment: kampania ta wyzwala i 
ujawnia ogrom oddania i m iło­
ści do naszej partii wśród ty ­
sięcznych rzesz członków łódz­
kiej organizacji partyjnej, któ­
rzy, omawiając na zebraniach 
Swych podstawowych organiza­
cji kandydatury wysuwanych 
towarzyszy, wykazują zrozumie­
nie doniosłych zadań, jakie 
przed aparatem partyjnym sto­
ją i  z durną przekazują kierow­
nictwu partyjnemu najlepsze 
kadry przez siebie wychowane.

KAZIMIERZ OLEJNICZAK 
Kierownik wydziału kadr 

Komitetu Łódzkiego PZPR

Hałastra titowska zdecydo­
wała, że dla zachowania w ła­
dzy konieczna jest całkowita fa 
szyzacja kraju, poprzez politycz 
ne rozbicie i zdławienie klasy 
robotniczej za pomocą krwawe­
go terroru, poprzez przywróce­
nie władzy kapitalistów. Hała­
stra titowska rozumie, że aby 
zachować swą władzę musi 
oprzeć się na elementach kapi­
talistycznych miast i wsi, musi 
oprzeć się o monopole zagra­
niczne. Toteż k lika  T ito  coraz 
jaw nie j i coraz bezczelniej re­
stauruje kapitalizm, rozpoczyna 
jąc od likw idacji nacjonalizacji 
przemysłu.

Am erykanie kon tro lu ją  
kluczowe gałęzie przemysłu

W styczniu 1949 r. organ f i-  
nansjery amerykańskiej „New

York Times“ oznajmił, że rząd i 
jugosłowiański zapoczątkował 
pertraktacje z rządem Stanów | 
Zjednoczonych w sprawie odstą 
pienia USA znacznych ilości 
miedzi. W dwa miesiące póź­
niej rząd jugosłowiański w 
„Dzienniku Ustaw FLRJ“ z dn. 
23 marca 1949 r. ogłosił dekret 
o zniesieniu nacjonalizacji trze­
ciej co do wielkości na świecie 
kopalni miedzi w Bor. Kopal­
nia ta, opanowana przez kapi­
tał Wall Street, pracuje obecnie 
wyłącznie dla przemysłu zbro­
jeniowego bloku atlantyckiego

Monopoliści brytyjscy już w 
październiku 1948 r. zdołali 
przy pomocy titowskich agen­
tów zabezpieczyć sobie w pływ y 
na życie gospodarcze Jugo­
sławii. Na podstawie porozumie 
•nia z rządem belgradzkim otrzy

N. S andu low icz

mali oni kontrolę poważnej czę 
ści produkcji kluczowych gałę­
zi przemysłu. Towarzystwo an- 
glo-jugosłowiańskie z kapita­
łem 50 tys. funtów szterlingów 
dowolnie dysponowało należną 
sobie częścią produkcji, sprze­
dając ją na miejscu lub też w y­
wożąc za granicę.

Ustawa o „ko lektyw ach 
pracy“  —  nikczemnym 

oszustwem

Idąc dalej na ustępstwa wo­
bec rodzimych i zagranicznych 
kapitalistów, k lika  T ito oddała 
kapitałow i zagranicznemu wie­
le kluczowych pozycji w gospo­

darce narodowej na zasadach 
koncesji i pod firm ą miesza­
nych spółek akcyjnych z siedzi­
bą w Nowym Jorku, Londynie. [ 
Paryżu i Żurychu.

Z końcem czerwca br. bel­
gradzki Reichstag uchwalił usta 
wę o oddaniu przedsiębiorstw 
pod zarząd t.zw. „kolektywów 
pracy“ . Ustawa ta, które j ce­
lem jest nikczemne oszustwo 
klasy robotniczej, jest w yn i­
kiem i dowodem głębokiego k ry  
zysu faszystowskiego reżimu. 

Silny spadek produkcji prze-

przekazując sądom doraźnym 
robotników, biorących udział 
w ruchu oporu.

Nafta Jugosławii dla paktu 
atlantyckiego

Wszystkie prawa „kolekty­
wów pracy“ ograniczają się do 
pomagania dyrektorowi w za­
bezpieczaniu jak najbardziej 
trwałego i skutecznego wyzysku 
robotników. Dyrektor na włas- 

| ną rękę angażuje i zwalnia ro- 
1 botników, dowolnie wyznacza 
i uposażenia — słowem rządzi 

się w przedsiębiorstwie, tak,myślowej, fiasko planów go- __
spodarczych, skompromitowały J „’^ ^ ^ ^ i t o l i T t T a m S y  
w oczach mas pracujących zbm i w swoim przedsiębior-
rokratyzowany aparat państwo i
wy, całkowicie niezdolny do 
rozwiązania zagadnień ekono­
micznych kraju. Znosząc osta­
tecznie nacjonalizację przemy­
słu przez utworzenie t.zw. „ko­
lektywów pracy“ , k lika  Tito 
ustawą o oddaniu w ich ręce 
„zarządu“ nad przedsiębiorstwa 
mi, oddaje w ręce kapitału pry 
watnego najważniejsze, kluczo­
we pozycje przemysłu, by w 
ten sposób wzmocnić pozycję 
burżuazji i uczynić z niej głów­
ną bazę swego reżimu.

Delegacja jednej z fabryk warszawskich podczas wielkiego wiecu, który odbył się u> War­
szawie w dniu zakończenia l Polskiego Kongresu Pokoju. F o to  a r

T ito  wprowadza 
faszystowski system 

korporacyjny
Zasłaniając się frazesami | 

pseudosocjalistycznymi, k lika  
Tito wprowadza faszystowski 
system korporacyjny, którego 
zadaniem jest całkowita repry­
watyzacja przemysłu.

Pierwsze krok i tych tworzo­
nych a la Mussolini „ko lekty­
wów pracy“  zmierzają do spotę 
gowania wyzysku robotników w 
interesie podżegaczy wojen­
nych. Dla ich zbrodniczych ce­
lów „ko lektyw y prący“  w kopal 
n i lim onitu Liubia, w kopalni 
antymonu Zajacza, w kopalni i 
hucie ołowiu i cynku Trepcza, 
w  kopalni chromu Gjore Pe- 
trow, w kopalni żelaza Waresz, 
kopalni węgla Kreka itd. zwięk 
szyły normy wydobycia o 25 
proc. i więcej. „K o lektyw y“  spei 
niają poza tym  rolę policyjną,

stwie.
Korzystając z przepisów „u- 

stawy“ o samodzielnym zawiera 
niu umów z rozmaitymi strona 
mi, monopole amerykańskie ma 
ją legalne możliwości dokład­
nego kontrolowania całej gospo 
darki Jugosławii. Tak więc na 
podstawie porozumienia z Gene 
ralną Dyrekcją Przemysłu Naf­
towego, amerykańskie przedsię­
biorstwo „Continental Supply 
Corporation“ opanowało prze­
mysł naftowy Jugosławii, Ame 
rykanie mają prawo do bada­
nia pól naftowych w rejonach 

' Międzymurje, Majewica, w doli 
| nie rzeki Drawy oraz w rejonie 
| Wrszac — Wielka Greda. Mają 
oni prawo dokonywania wierceń 
w całej Jugosławii.

Jednocześnie klika Tito odda 
la firmie amerykańskiej „Fo- 
ster Weiler Corporation“ eks­
ploatację rafinerii nafty w Bo- 
sanskim Brodzie i Rijece oraz 
wszystkie źródła gazów ziem­
nych w kraju.

Załoga Pafawagu zna swoje zadania
w Pianie 6-letnim

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

ście Poznaniu większość dysku 
tantów stanowili bezpartyjni.

W wo j .  k i e l e c k i m  po­
dobne zebrania odbyły się w 32 
większych zakładach pracy i w 
305 gromadach woj. kieleckiego 
z udziałem ok. 11.000 robotni­
ków i 13.000 chłopów (w tym 
ponad 2.000 kobiet).

Na zebraniach gromadzkich 
organizacji partyjnych wiele 
miejsca w dyskusji poświęcono 
jesiennej akcji siewnej i spt a 
wie przebudowy struktury wsi.

W wo j .  l u b e l s k i m  619 
podstawowych organizacji par­
tyjnych skupiło na otwartych 
zebraniach partyjnych ok. 7.000 
uczestników.

W dyskusji zabierało 'os 
2520 osób. Szczególną uwagę 
Poświęcili dyskutanci zagadnie 
niu spółdzielczości produkcyjnej

W wo j .  b y d g o s k i m  
przeprowadzono ponad 20 o- 
twartych zebrań podstawowych 
organizacji partyjnych w -tj- 
większych zakładach p. luk- 
cyjnych.

KURS DLA WYKŁADOWCÓW
W Lublinie zakończył się 

trzytygodniowy kurs dla wyktn 
dowców szkół wieczorowych 
oraz kursów szkolenia partyj­
nego II  i I stopnia. Kurs ukoń­
czyło 189 osób.

Kursy II  stopnia w miastach 
rozpoczynają się 15 września, 
I sto mia — 1 października; na

Koło, Nowy Tomyśl, Rawicz, I terenie wsi kursy rozpoczynają 
Szamotuły, Węgrowiec i w mie I się 1 listopada.

Wrocławskiej Fabryce Wago-i 
nów przypada • w 'P la n ie ' 6-łet- 
n im  śmiałe i porywające zada 
nie. Z fab ryk i o typie monta­
żowym przeobrazi się ona w fa 
brykę o typie obróbczo - monta 
żowym, samowystarczalnym tak 
w zakresie obróbki mechanicz­
nej, jak  i plastycznej. Ponadto 
nastąpi przesunięcie punktu 
ciężkości z produkcji taboru to­
warowego na bardziej skompli­
kowaną produkcję wagonów o- 
sobowych, sypialnych i wago­
nów do pociągów elektrycz­
nych.

Nowe metody
Prace te prowadzone będą 

przy zastosowaniu nowycłi me­
tod technologicznych, opartych 
na ostatnich zdobyczach techni 
k i radzieckiej. Tym  sarnym wy 
magać one będą wyższych kwa 
lif ik a c ji zawodowych całej za­
łogi, a więc intensywnego szko 
lenia robotników, brygadzistów, 
m ajstrów i, techników.

Planuje się zastosowanie o- 
grzewania punktowego dó pro­
dukcji pudeł wagonów osobo­
wych. w celu zmniejszenia de­
form acji i naprężeń; jakie w y­
stępują przy spawaniu łuko­
wym; szersze niż dotychczas za 
stosowanie skrawania szybko­
ściowego; wprowadzenie auto­
matów do spawania łukowego 
itd.

Wzrost produkcji został za­
planowany wysoko: 222 proc 
w 1955 r. w stosunku do zapla­
nowanej produkcji z 1949 roku

Jakie są możliwości realizacji 
zadań, postawionych załodze pa 

j faWagu w Planie 6-letnim?
Odbudowa, rozbudowa i bu­

dowa niektórych hal fabrycz­
nych, wprowadzenie nowych 
maszyn i urządzeń technicz­
nych, stosowanie najnowszych 
zdobyczy technicznych, wzrost 
zatrudnienia — to główne pod­
stawy wzrostu produkcji, ale 
nie jedyne. Równie poważną ro 
lę odegra pełne wykorzystanie 
parku maszynowego, doskonal­
sza organizacja pracy i podnie­
sienie kw a lifikac ji zawodowych 
całej załogi, zwiększona wydaj 
ność pracy, wzmocniona dyscy 
plina pracy.

Planowanie warsztatowe
dało wzrost wydajności 

pracy
O możliwościach dalszego wy 

korzystania rezerw świadczy 
przykład uzyskania w krótk im  
czasie przez kuźnię Pafawagu 
wzrostu produkcji o 30 proc w 
stosunku do przeciętnej z ub. i. 
oraz wzrostu wydajności pracy 
na robotnika o 24 proc i w/.io 
stu zarobków o przeszło 20 
proc.

Tak duże osiągnięcia w kuźni 
uzyskano na skutek wprowa­
dzenia planowania warsztatowe 
go.

— Przedtem — jak opowiada 
tow. Antoni Pieczka, zastępca 
kierownika kuźni — nie wie­
dziano tu ta j nawet ilu ludzi po

trzeba do wykonania poszczę-, 
gólnych prac. Gdy wprowadzo- ] 
no racjonalne planowanie w ar­
sztatowe — ludzie zostali odpo­
wiednio rozstawieni na poszczę 
gólnych stanowiskach w cen­
tralnej k ra ja ln i — do pras, og­
nisk kowalskich i wykończalni. 
Obecnie wiadomo ile każdy pra 
cownik na poszczególnej ma­
szynie powinien średnio wyko­
nać i w jak im  czasie.

Jeśli np. centralna krajałnia 
potnie materiał — to wiadomo 
kiedy będzie wykonana dalsza 
obróbka na prasach, młotach, 
przy ogniskach kowalskich i w 
wykończalni.

Przez dokładne zharmonizo­
wanie pracy na wszystkich sta 
nowiskach uzyskano nie ty lko 
skrócenie cyklu produkcyjnego 
i większe przekucie materiałów 
na hali kuźni: podniosła się rów 
nież wydajność na dziale me­
chanicznym, usprawniono do- 
stąwę materiałów z magazynu.

Wykazuje to jasno ile rezerw 
produkcyjnych tkw i w  samym 
ty lko  racjonalnym planowaniu 
warsztatowym.

Lepsza organizacja pracy
W tymże dziale kuźni uzyska 

no również 16 pracogodzin 
oszczędności na każdą zmianę 
w transporcie przez układanie 
tak materiałów jak i fabryka­
tów na podstawkach i w skrzyń 
kach listerowskich, co w dużej 
mierze u łatw iło  sam transport.

W Planie 6-letnim  przewiduje 
się tu zastosowanie elektrycz­
nych wózków podnośnych (listę 
rowskich).

Był okres, kiedy z powodu złe 
go ustawienia maszyn szczegół 
nie wiele ucierpiała wykończał 
nia. Maszyny bowiem były roz­
rzucone i aby całkowicie wykon 

, czye jakąś część trzeba było nie 
raz y/ozić ją kiika razy dokoła 
hali. Powodowało to zakłócenia 
i zatory w pracy haii, która jest 
pierwszym poddostawcą dla 
wszystkich działów. Obecnie, 
gdy wszystkie maszyny wykoń­
czalni ustawiono w jednym miej 
scu — dziat ten pracuje rytm icz 
nie

Dokładne zharmonizowanie 
pracy i planowanie warsztato­
we przeprowadzono dotychczas 
na 3 halach. Zadaniem dyrekcji, 
organizacji partyjnej i rady za­
kładowej będzie czuwać nad 
tym, by czym prędzej planowa­
niom warsztatowym objęto wszy 
stkie hale fabryczne.

Pod względem wykorzystania 
maszyn w Pafawagu można je ­
szcze również wiele dokonać.

W pierwszym półroczu bież. 
roku wykorzystanie maszyn 
wzrosło już o 10 proc. i sięga o- 
becnie 55 proc.

Lecz to jeszcze mało i należy 
zmobilizować załogę do maksy­
malnego wykorzystania parku 
maszynowego.

Śmiałe wysuwanie kobiet
Zasługą organizacji p a rty j­

nej i rady zakładowej w Pafa­
wagu jest śmiałe powierzanie 
kobietom różnych prac w w ar­
sztatach.

W ciągu 2 miesięcy od czerw­
ca do sierpnia liczba kobiet za­
trudnionych bezpośrednio przy 
produkcji wzrosła o 50 proc. W 
kró tk im  czasie na niektórych 
halach wzrosło zatrudnienie ko 
biet 3,5 i 10-krotnie, jak np. na 
tapicerni, gdzie poprzednicy pra­
cowały 2 kobiety, a obecnie 20.

Ogółem pracuje w produkcji 
ponad 800 kobiet, które w wie 
lu wypadkach wykazały, że nie 
ty lko  nie ustępują mężczyznom, 
ale lepiej od nich wykonują po­
wierzone im  prace.

W ielokrotna przodownica pra 
cy, wiertaczka z RW7 Eugenia 
Chojnacka, wyrabiająca prze­
ciętnie po 225 proc. normy — 
zorganizowała ostatnio brygadę 
złożoną z 16 kobiet, która we­
zwała wszystkie brygady mę­
skie Pafawagu do współzawod­
nictwa w wykonaniu planów 
produkcyjnych za I I I  kwartał.

Obecnie tow. Chojnacka zaini 
cjowała obsadzenie całego I od­
działu wyłącznie siłami kobiecy 
mi — od kierownictwa poczyna 
jąc. Oddział w nowej obsadzie 
przystąpił do pracy od 1 wrze 
śnią — a jak wykazały dotych 
czasowe doświadczenia — po-

Rośnie opór mas przeciw 
titofaszystom

Opanowanie gospodarki jugo­
słowiańskiej przez imperiali­
stów anglo - amerykańskich, 
wzmocnienie rodzimego kapi­
tału prywatnego jako bazy titc 
faszystowskiego reżimu i for­
mowanie nowej burżuazji z dy 
rektorów przedsiębiorstw — o- 
to główny cel titowskiej „usta­
wy“ o kierowaniu przedsiębior­
stwami gospodarczymi przez 
„kolektywy pracy“ . Wszystkie 
te poczynania podporządkowane 
są celom paktu atlantyckiego — 
kolonizacji Jugosławii i prze­
kształceniu jej w przyczółek 
wojskowy dla przyszłej agresji 
przeciw ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej.

Jednak wbrew wysiłkom t i ­
towskich zdrajców, klasa robot­
nicza Jugosławii rozumie, że a- 
by stworzyć społeczeństwo so­
cjalistyczne, bez wyzysku i  bez 
wyzyskiwaczy, trzeba oprzeć się 
na gospodarce socjalistycznej, 
trzeba oprzeć się na ścisłej 
współpracy i pomocy ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. U- 
dzielanie monopolistom zagra­
nicznym koncesji w naj ważniej 
szych dla ‘ Jugosławii gałęziach 
przemysłu wywołało nową falę 
oburzenia i wzmożonego oporu 
mas pracujących.

winien stać się jednym z przo­
dujących oddziałów zakładu.

Więcej pomocy dla 
młodzieży

Również młodzież, stanowiąca 
tutaj jedną trzecią załogi, a w 
niektórych halach, jak w RW6 
— 75 proc. załogi, walczy ak­
tywnie o wykonanie planu.

Brygady młodzieżowe na RW6 
wykonały wzorowo pod kierów 
nictwem starszych towarzyszy 
już drugi wagon osobowy.

„Wkład młodzieży Pafawagu | 
w dzieło podnoszenia produkcji : /Ytt m arg inesie  
byłby niewątpliwie jeszcze wie ----------------"
kszy, gdyby starsi towarzysze | [ \ . > s[ r a u  n a  n o r i i  a
udzielali nam więcej pomocy i |  h i r u *  nu
śmielej wysuwali na kierowni­
cze stanowiska zdolnych ludzi 
spośród młodzieży“ — twierdzi 
tow. Antkowiak, przewodniczą 
cy ZMP.

Chcą podnieść plan
Organizacja partyjna.

Ponieważ „mikado Mac A r­
thur“  i amerykański minister 
marynarki Matthews swymi 
„ szczerymi“ oświadczeniami o 
agresywnych celach polityki 
USA i nawoływaniem do woj- 

rada ! ny prewencyjnej wywołali wiel-
zakładowa i dyrekcja Tafawa- I ki niepokój wśród amerykan­
ka oraz cała załoga tdążą do je j skich satelitów, prezydent Tru-

man postanowił■ „załagodzićszcze wyższych osiągnięć od 
przewidzianych planem. Np. na 
zebraniu aktywu gospodarcze­
go w połowie sierpnia wysuwa­
no zastrzeżenia z powodu nie­
równomiernego i niskiego pla­
nowania produkcji na lata 1954 
—1955.

W ielokrotny przodownik pra­
cy, wykonujący przeciętnie 
po 250 proc. normy tow. Jo­
han doszedł do przekonania, że 
dotychczasowe normy są zbyt 
niskie w stosunku do jego rnożli 
wości i zgłosił wniosek o ich 
podwyższenie. Podobne zgłosze­
nia napłynęły od wielu innych 
przodowników pracy w Pafawa 
gu.

W wyniku tych samorzutnych 
zgłoszeń — na niektórych opera 
cjach zmniejszy się ilość czasu 
koniecznego do wykonania da­
nej pracy od 8 do 20 godzin.

Planowanie warsztatowe, ra­
cjonalne, nowoczesne metody 
pracy, pełne wykorzystanie ma 
szyn, podniesienie wydajności 
przez szkolenie całej załogi, wła 
ściwa polityka wysuwania kadr 
— otó warunki pełnego wyko­
nania zadań Pianu 6-Ietniegć 
w Pafawagu.

J. DAWIDOWICZ

m m m  m m m  y m n
222

100

fPLBrnwfr PLON 1955

opinię“ .
Wystąpił więc „dobry prezy­

dent" z długą oracją przed mi­
krofonem, starając się wmówić 
narodowi amerykańskiemu i  in ­
nym narodom, że Stany Zjed­
noczone nie mają żadnych in ­
nych marzeń, jak tylko marze­
nie o uszczęśliwieniu ludz­
kości. Jako przykład tego 

j uszczęśliwienia podał... Koreę,
; której ludność codziennie do- 
\ znaje „błogosławionych“ skut- 
! ków „uszczęśliwiania" przez 
amerykańskich piratów po- 

I wietrznych.
Wobec takich „zasług", poto* 

j żonych dla ludów Azji — pre- 
j zydeni Truman uważa, że Sta­
nom Zjednoczonym należy się 
,moralna“ nagroda. Stwierdza 

\ więc: „K ra j nasz został obar- 
| czony misją objęcia przewod­
nictwa" na. światem. 1 jako 

i ,wielkoduszny" wódz fierren- 
| volku przyrzeka: „Pragniemy 
I dla ludów Azji tego samego, co 
i dla ludów reszty świata“ .

Wydaje nam się, że w tym 
, punkcie prezydent Truman był 
I ibyt skromny. Narody Azji 
I zdołały już otrzymać to — cze- 
| go jeszcze We zakosztowały na- 
I rody Europy: amerykańskie 
I bomby, mordowanie ludności 
j cywilnej i tym podobne dowo- 
j dy amerykańskiej „opieki“ . 
j Cho iaż „dobry prezydent“  
! nie zapomniał o zachodniej 
i Europie obiecując, że w ramach 
j przygotowań do „pokoju" cale 
! życie krajów atlantyckich zo­
stanie przestawione na stopę 

i wojenną, a cala ludność otrzy- 
j m a  „awans" no mięso armatnie

Jak na jedno „p.kajawe orę- 
S dzie“ porcja obiecanego szcze - 
| ścio panów świata jest nieco 
| za duża Nie strawią jej ani 
i narody Europy, ani narody 
! Azji.
I ART.
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P rze g lą d  p rasy

Słuszne normy — to większa 
produkcja

„Głos Szczeciński“  zamieszcza 
na całej stronie w  numerze 239 
wypowiedzi robotników zakła­
dów pracy Szczecina, dotyczące 
zagadnienia rew izji norm w o- 
parciu o deponujący się w pro­
dukcji postęp techniczny i orga 
niżącyjny

Formierz stoczni szczecińskiej 
M. Dui^ej i k ierownik odlewni 
stoczni J. Grzybek tak uzasad­
niają na przykładach z pracy 
odlewni konieczność przeprowa 
dzania rew iz ji przestarzałych 
norm:

W  1949 ro k u  czas p rzezn a czo ny  
n a  o d le w  s k rz y n k i ro z d z ie lc z e j w y ­
n o s ił 16 g odz in . Pod k o n ie c  ro k u  ro ­
b o tn ic y  w y s tą p il i  z w n io s k ie m , aby 
czas te n  s k ró c ić  do 12 g od z in . O ber 
n ie  n o rm a  p rz e w id u je  na w y k o n a ­
n ie  o d le w u  s k rz y n k i ty lk o  9 godz in .

N a  ja k ie j  p o d s ta w ie  m ożna b y io  
d o ko n a ć  ta k ie j  p o w a żn e j re w iz ji 
n o rm  p ra c y  w  nasze j o d le w n i?

B y ł czas, że ja k o  n a rzę d z i używ a  
liś rn y  z w y c z a iry c b , s to ło w y c h  ł y ­
że k , r ra y n ie s io n y c h  z w ła u ie g n  do­
m u . N ie  p os ia d a liś m y  fa s u lc y  do u- 
b ija n ia  a n i l ik o n o d iu m , zabezpiecza 
ja re g o  o d le w  p rzed  p ia sk ie m .

P o czą tko w o  p ra c o w a liś m y  w  m a­
ły m  pom ieszczen iu , lu d z ie  ledw o  
m o g li się poruszać.

O becn ie  m a m y  ju ż  dob re  n a ­
rzę d z ia , a now e  pom ieszczen ie  po­
z w o li ło  nam  u s p ra w n ić  p racę.

W  czasie od u s ta le n ia  p ie rw s z e j 
n o rm y  do o be cn e j, d o k o n a liś m y  w 
nasze j o d le w n i szeregu u s p ra w ­
n ie ń .

I  tak, na przykład, 
ro b o tn ik  S o k o ło w s k i, d z ię k i sw em u 
u s p ra w n ie n iu  d o p ro w a d z ił do tego, 
że gaszenie p ieca  o d le w n icze g o  nie 
t r w a  2 g o d z in y , lecz 2 m in u ty .

Rzecz jasn a , — s tw ie rd z a ją  o d le w  
n ic y  ze s toczn i S zczecińsk ie j — ż " 
u s p ra w n ie n ia  te  c z y n iły  ze s ta ry c h  
n o rm , n o rm y  n ie ż y c io w e , o re w iz ję  
k tó ry c h  u p o m in a li się sam i ro b o tn i­
cy .

K ie ro w n ic tw o  nasze j s toczn i zano 
W ie dz ia ło  n am , że do o d le w n i s p ro ­

w adzone  zostaną m a s z y n y  fo r m ie r ­
sk ie , k tó re  sk ró cą  w  p o w a ż n y m  
s to p n iu  czas w y k o n y w a n ia  poszcze­
g ó ln y c h  o d le w ó w .

Rzecz jasna , że po w p ro w a d z e n iu  
ty c h  u s p ra w n ie ń  z a is tn ie je  m o ż li­
wość z m ia n y  o be cn ych  n o rm  p ra c y .

Przykład szczególnie szkodli­
wych następstw utrzymywania 
zaniżonych norm podaje w swej 
wypowiedzi Aleksander Otta z 
Warsztatów Transformatoro­
wych Zjednoczenia Energetycz­
nego w Szczecinie:

Jeden  z p rz o d u ją c y c h  naszych  fa ­
ch ow có w  to w . Z ió łk o w s k i,  k tó r y  
p rz y  m o n ta żu  w y ra b ia  240 p roc . 
n o rm y  w s trz y m u je  te m p o  p ra c y . G- 
s ta tn io  n ie  p u ś c ił do k o ń c o w e j fa ­
zy  p ro d u k c ji  cz te re ch  tra n s fo rm a to  
ró w , o d k ła d a ją c  ro b o tę  do n as tę p ­
nego m ies iąca i n ie  w y k o rz y s tu ją c  
ty m  « am ym  czasu p rac * '. P rz y k ła d  
te n  ja s k ra w o  m ó w i o d e m o ra liz a c ji, 
ja k ą  w y w o łu je  n ie u s p ra w -e d liw io -  
na, pozb a w io n a  te c h n ic z n y c h  p od ­
s taw  n o rm a .

Od d n ia  2" b in . zo s ta ły  w  w arszta  
ta cb  w p ro w a d z o n e  now e, o p a rte  na 
c h ro n o m e tra ż u  i k a lk u la c j i  — n o r­
m y  — pisze d a le ł Io w  O tta . — D łu ­
że j czekać n ie  m o g liś m y , o b s e rw u ­
ją c  d e m o b iliz u ja c y  w p ły w  s ta ry c h  
n o rm .

D ośw iad cze n ia  p ra c y  w a rs z ta to ­
w e j, s p ra w iły ,  iż  za łoga d o ce n iła  ko  
n ieczność re w iz j i  n o rm . D alsze  bo­
w ie m , sz tuczne  h a m o w a n ie  w y d a j­
ności p ra c v  b y ło b y  ze szkodą ża rów  
no  d la  z a k ła d u , ja k  i  d la  sam ych  
ro b o tn ik ó w .

T rze b a  -»jednak z p rz y k ro ś c ią  
s tw ie rd z ić , iż  nasza o rg a n iz a c ja  
z w ią z k o w a  n ie  s p e łn iła  sw ceo zada 
n ia , je ż e li chodz i o p o p u la ry z a c ję  
i  w y ja ś n ie n ie  ko n ie czn ośc i re w iz j i  
n o rm . W p ro s t p rz e c iw n ie , w  w ie lu  
w y p a d k a c h  p o z w o liła  ona e le m e n ­
to m  za co fa n ym  p rz e c iw d z ia ła ć  te j 
s łuszne j i n ie zb ę d n e j a k c ji .  M u s im y  
ten  p o w a żn y  h»ąd n a p ra w ić  i w  dal 
szej p ra c y  p o lity c z n o  - w y c h o w a w ­
cze j d o p ro w a d z ić  do św iadom ośc i, 
każdego  ro b o tn ik a  is to tę  re w iz j i  
n o rm , ja k o  c z :/n n ik a  w y n ik a ją c e g o  
z e k o n o m ic z n y c h  p ra w  ro z w o ju  go 
s p o d a rk i' s o c ja lis ty c z n e j.

„W akw je* organizacji partyjnej 
i niewykonany plan

„Trybuna Robotnicza“  (Nr
238) poddaje krytyce pracę orga 
nizacji partyjnej huty „Zyg­
m unt“ w Łagiewnikach.

Dziennik stwierdza, że huta 
ta należała do końca ub. roku 
do przodujących zakładów pro­
dukcyjnych. Jednakże sukcesy 
te zamiast zmobilizować komi­
te t zakładowy pa rtii do jeszcze 
sprawniejszej pracy sprawiły, 
że organizacja partyjna spoczę­
ła na laurach i przestała myśleć 
o rozwoju pracy organizacyjno- 
politycznej.

Grupy partyjne w hucie „Z y ­
gmunt“ w ogóle nie pracują, po 
mimo że w  wykazach figuruje 
ich aż 56

P ra ca  k ie ro w n ik ó w  g ru p  p a r t y j ­
n y c h  og ra n icza  się w y łą c z n ie  do 
z b ie ra n ia  s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h . 
Z a  te n  s tan  rze czy  g łó w n ą  w in ę  po 
n o s i Z a k ła d o w y  K o m ite t P a r t i i.  N ie  
docen ia  on w  n a le ż y ty m  s to p n iu  
znaczen ia  g ru o  p a r ty jn y c h  i n ie  u - 
z n a je  za ko n ie czn e  pow ią zan ie  orga 
h iz a c ji p a r ty jn e j-  pop rzez swe n a j­
m n ie js z e  o g n iw a  - ze w s z y s tk im i o d ­
d z ia ła m i z a k ła d u . W y n ik i  te j  b łęd  
n e j p o l i t y k i  o d z w ie rc ie d la ją  sio w 
w y k o n a n iu  p la n u  p ro d u k c y jn e g o  
p rzez  ca ła  h u tę  i  p rzez  poszczegó l­
ne  je j  o dd z ia 7y . N p . p ia n  ilo ś c io w y  
w y k o n a n o  w  l i r c u  ty lk o  w  97 p roc ., 
a ja k o ś c io w y  w  93 p ro c .

D la  z l ik w id o w a n ia  tego  s tanu  rze 
cz y  k o n ie czn e  je s t ja k  na jszybsze  
u a k ty w n ie n ie  g ru p  p a r ty jn y c h ,  czę 
ste p rz e p ro w a d z a n ie  ze b ra ń  z k ie ­
ro w n ik a m i ty c h  g ru p  i  b e z w a ru n k o  
w e p ro w a d ze n ie  p ro to k ó łó w  z ty c h  
z e b ra ń , a to  ce lem  u m o ż liw ie n ia  
p rz e p ro w a d z e n ia  k o n t r o l i  u c h w a ł 
n a  ze b ra n iu  p o d ję ty c h .

Żle piacują grupy agitatorów. 
N a  k i lk a  ty s ię c y  osób z a tru d n io -  

' n y c h  w  h u c ie  ,.Z y g m u n t“  o rgan izn  
c i a p a r ty jn a  nosiada z a le d w ie  2 
g ru p y  a g ita to ró w , liczące  łą czn ie  88 
to w a rz y s z y .

P ie rw szy  s e k re ta rz  K o m ite tu  Z a ­
k ła d o w e g o  sam p rz y z n a je , że g ru ­
p y  a s ita io rs k ie  n ic  n ie  ro b ią . P raca  
ic h  n ie  je s t o p a rta  na ża d n ym  p la ­
n ie , a robot** p ro w a d z i sie s z tu rm o ­
w e, od a k c ji  do a k c ii .  A g ita to rz y  
n ie  z n a ją  s w y c h  zadań, a lb o w ie m  
n ie  p ro w a d z i się z n im i s y s te m a ty ­
czn ych  o d p ra w . A  tym cza se m  m a ja  
o n i w ie lk ie  po le  do p o p is u : hu ta  
n ie  w y k o n u je  n la ru ,  s ta lo w n ia  jest 
w ą s k im  g a rd łe m  w  p r o d u k c j i  i  h a ­
m u je  w y k o n a n ie  p la n u  c a łe j h u ty .

W dalszjun ciągu dziennik 
podkreśla, że
n ie z ro z u m ia łe  je s t ró w n ie ż  s ta n o w i­
sko  se k re ta rz a  K o m ite tu  Z a k ła d o ­
w ego r>artu, k tó r y  z p ow o d u  ok resu  
u r lo p ó w  u w a ża ł za s tosow ne z ro b ić  
„p rz e rw ę  w a k a c y jn ą “  w  p ra c y  p ar 
t y j  n e j.

Dziennik stwierdza, że mimo 
iż
ten  stan  rze czy  w  h u c ie  t r w a ‘ ju ż  od 
k i lk u  m ies ieC yr  j t ik  d o tąd  K o m ite t 
P o w ia to w y  P Z P R  w  K a to w ic a c h  
m a ło  in te re s o w a ł sie p racą  K o m ite  
tu  p rz y  h u c ie  „ Z y g m u n t“ .

W  h u c ie  „ Z y g m u n t“  — pisze w  
za koń cze n iu  „T ry b u n a  R obo tn icza “  
— ja k  i w  k a ż d y m  in n y m  za k ła d z ie  
p ro d u k c y jn y m  m uszą is tn ie ć  g ru p y  
p a r ty jn e , ja k  ró w n ie ż  m uszą d z ia ­
łać  a k ty w n e  g ru p y  a g ita to ró w . T rze  
ba, ażeby ty m i n a jp i ln ie js z y m i za­
g a d n ie n ia m i n a ty c h m ia s t z a ją ł się 
Z a k ła d o w y  K o m ite t p a r t i i  i p rz y  
p om o cy  K o m ite tu  P o w ia to w eg o  
P ZP R  w  K a to w ic a c h  p o m y ś ln ie  roz 
w ią za ł za ga d n ie n ie  p ra c y  p a r t y j ­
n e j w  za k ła d z ie .

o

Racjonalizalor 
Sfaimlaw Brałuszewski 
zadaniach stoczniowców

mówi 
w Planie

6-1 e3 n i su
(a) Czołowy przodownik i racjonalizator pracy stoczni 

szczecińskiej inicjator i wybitny propagandysta idei współ­
zawodnictwa na terenie stoczni szczecińskiej, działacz spo­
łeczny i polityczny — Stanisław Brat-.fszewski w rozmowie 
z przedstawicielem PAP na temat zadań robotników prze­
mysłu stoczniowego w okresie realizacji Planu 6-letniego
m. in. oświadczył:

„P lan 6-ie tiii postawił przed 
załogami przedsiębiorstw prze­
mysłu stoczniowego bardzo po­
ważne i zaszczytne zadania. Je­
śli chodzi o stocznię szczeciń­
ską, to miarą tych zadań może 
być przewidziany dla niej pla­
nem 6-krotny wzrost produkcji 
D la wykonania tak olbrzymich 
zadań — a zostaną one na pew­
no wykonane — trzeba przede 
wszystkim walczyć o podniesie­
nie wydajności pracy na każ­
dym odcinku przez dalszy roz­
w ój współzawodnictwa i ra ­
cjonalizatorstwa, stałe podno 
szenie kw a lifika c ji robotników 
i  szkolenie nowych, młodych 
kadr.“

Stanisław Bratuszewski jest 
in icjatorem  szkolenia nowych 
kadr przy warsztacie pracy na 
terenie stoczni. 7.a jego przy­
kładem poszli też inn i pracow­
nicy stoczni, biorąc pod opieke 
młodych, n iew ykw alifikow a­
nych robotników.

„Postanowiłem w dalszym 
ciągu szkolić młodzież — mówi 
Bratuszewski — a zwłaszcza ko 
biety, które — jak wykazała 
praktyka - /  mogą z powodze­
niem pracować w naszym za­
wodzie.

„.Jednyrp z najpoważniejszych 
zadań, stojących przed stocz­
niowcami jest też walka o ob­
niżenie kosztów własnych. We­
dług mnie, zadanie to będzie 
można m. in. wykonać przez 
dalsze usprawnienie planowa- 

| nia i organizacji pracy, przez 
oszczędne zużycie materiałów i 
surowców, coraz lepsze wyko­
rzystanie maszyn. Niezmiernie 
ważnym zagadnieniem jest rów ­
nież dalsze zacieśnienie współ­
pracy inteligencji technicznej z 
robotnikami.

Musimy walczyć o dalsze 
wzmocnienie dyscypliny pracy, 
a przede wszystkim o pełne wy­
korzystanie każdej m inuty w 
czasie 8-godzinnego-dnia pracy. ‘

Młodzieżowy oddział produkcyjny
pow>i3al w

(d) Młodzież PAFAW AGU we 
Wrocławiu, realizując zobowią­
zanie podjęte w czynie majo­
wym, zorganizowała samodziel­
ny oddział, którego załogę i kie 
rownictwo stanowią wyłącznie 
młodzi robotnicy fabryki. Do 
pracy w młodzieżowym oddzia­
le produkcyjnym stanęło 110 10 
botników podzielonych na k i l­
ka brygad produkcyjnych, k tó ­
re rozpoczęły współzawodni­
ctwo między sobą. osiągając co­
raz lepsze w yn ik i produkcyjne

Pata wagu
i poważnie przekraczają normy.

Kierownictwo oddziału spo­
czywa 'W  rękach najlepszego 
aktywu młodzieżowego Funkcję 
kierownika pełni 28-letni Józef 
Dudek, zasłużony działacz mło­
dzieżowy.

Starzy w ykw alifikow ani robo 
tnicy chętnie przychodzą z. po­
mocą młodym kadrom. Każda 
brygada ma swojego opiekuna 
— dobrego fachowca, k tóry pro 
wadzi szkolenie przywarsztato- 
we.

B u d u je m y  socja lis tyczną Warszawą

Tysiące mieszkańców stolicy pracują 
w ochotniczych brygadach w czasie 

Miesiąca Warszawy
W zwykłą, normalną niedzielę 

miasto jeszcze o tej porze w o- 
gromnej swej większości śpi. Le 
niw ie pełzną tramwaje z k ilko  
ma,, a najwyżej kilkunastoma 
pasażerami, z rzadka.przemknie 
ulicami samochód. Tak dzieje się 
w śródmieściu, a cóż dopiero mó 
wić o tej części miasta, ograni­
czonej. Al. gen. K. Świerczew­
skiego, Żelazną, w ie lk im  kom­
pleksem Hal M irowskich i pół­
koliście biegnącą lin ią ul. K ra jo 
wej Rady Narodowej.

Rzadko tu można, niedziel­
nym rankiem spotkać przechod­
nia. Nic dziwnego — cały pra­
wie teren to wielkie gruzowi­
sko starych czynszowych ruder 
i bud.

W planach nowej, socjalisty­
cznej Warszawy teren ten prze­
cina prosta, szeroka arteria — 
trasa*N — S.

W planach tegorocznego Mie­
siąca Warszawy, teren ten w y­
znaczony został jako jeden z 
punktów masowych robót spo­
łecznych.

*
Lśnią promienie porannego 

słońca na szynach, zbudowanej 
w rekordowym tempie, w czasie 
12 dni, kolei gruzowej. Towarzy 
sze z V oddziału „Beton - S tal'1 
zrobili wszystko, aby mieszkań­
com stolicy przygotować na 
dzień 1 września teren do pra­
cy. Mieszkańcy stolicy robią 
wszystko, aby należycie wyko­
rzystać v/ pracy to, co przeka­
zała im załoga „Beton - Stal“

Przez pierwsze dwa dni ro­
bót na terenie przyszłej trasy 
N — S pracowało prawie 3 ty ­
siące ludzi ze stołecznych za­
kładów pracy. Załadowali-oni 
dwa pociągi czyli nrawie 1.080 
metrów sześć, gruzu.

Dziś trzeci dzień pracy. Nie­
dziela, 3 września.

*
Już na długo przed wyznaczo­

ną na rozpoczęcie pracy godzi­
ną 8 rano, gromadzą się przv 
magazynie narzędzi grupy ludzi.

Młodzież ZMP-owska w  stro­

jach organizacyjnych, pracowni 
cy M iejskich Zakładów Kom uni­
kacyjnych, urzędnicy , m in i­
sterstw i instytucji, wodociągów 
cy warszawscy kolejno odbiera 
ją k ilo fy  i łopaty.

Na twarzach członków ochot - 
niczych brygad radość i entu­
zjazm. Instruktorzy z ramienia 
„Beton - Stalu“ nie mają wiele 
kłopotu . ze zgromadzeniem 
swych 45-osobowycb zespołów

Za chwilę od wypalonych 
ścian zniszczonych budynków 
odbija się echo pierwszych ude­
rzeń kilo fów , pierwszych łopat 
gruzu rzucanych na podstawio­
ne wagony kolejowe. Coraz bar 
dziej rojno i gwarno jest wo- 

‘kół wąwozu wśród zwałów g ru ­
zu, gdzie stoi wąż wagonów.'

Nad głowami pracujących bry 
gad łopocą czerwone proporce i 
transparenty, na których w id ­
nieją hasła pokoju, Planu (Metz 
niego, hasła międzynarodowej 
solidarności ludzi pracy całego 
świata.

*
Józef Kowalski przeżył dwie 

wojny światowe: Rany otrzyma 
ne w pierwszej i pobyt w  obo­
zie koncentracyjnym w czasie 
drugiej, mocno nadszarpnęły je­
go zdrowie.

Józef Kowalski dobrze rozu­
mie sens swojej pracy tu na gru 
zowisku przy placu M irowskim. 
Józef Kowalski wie, że każdy za 
ładowany przez niego metr gru­
zu, to cegiełka w w ie lk i gmach 
lepszego, pokojowego ju tra , to 
cios dla imperialistów, którzy 
chcą raz jeszcze «rozpętać nad 
światem zawieruchę wojny, k tó ­
rzy chcą nowych Berez K a rtu ­
skich, Majdanków i Oświęci- 
mów.

Nie pozwolimy im  jednak zre­
alizować tych zbrodniczych pla­
nów — mówi Józef Kowalski i 
poprawiwszy siwe włosy, wysu­
wające się spod tram wajarskiej 
czapki, mocniej chwyta za trzo­
nek łopaty i szybciej jeszcze rzu 
ca w  Czeluść wagonu, potrzaska

ne cegły, kaw ałk i tynteu, b ry ły
ziemi.

&
Opodal pracuje grupa spor­

towców polskich, zamieszka­
łych we Francji, którzy przyby­
li do kra iu  na k ilka  występów.

Wincenty Karata, jest z żawo 
du górnikiem. Pracuje, jak wie 
lu innych Polaków, ¡w kopal­
niach departamentu iNord. Nic 
dziwnego, że k ilo f w jego rę­
kach jest narzędziem posłusz­
nym każdej jego myśli,.

— Cieszę się, że mogę swoje 
umiejętności zużyć dla tak w ie l 
kiego dzieła, jak  budowa nowej 
Warszawy. Cały nasz zespół en 
tuzjastycznie podchwycił myśl 
wzięcia udziału w tej w ie lk ie j 
manifestacji na rzecz pokojowe­
go, socjalistycznego budownic­
twa. Nie wątpimy, że nadejdzie 
czas, kiedy będziemy mogli pra­
cować w  Polsce i budować 
wspólnie z wami nowe, lepsze 
życie.

Ponad1 pracującymi łopoce na 
wietrze transparent, k tó ry  gło­
si: „Niech żyje Związek Radziec 
ki, ostoja światowego obozu po­
stępu i pokoju! Niech żyje cho­
rąży obozu pokoju Józef 
S ta lin !“ .

&
Zapełniają się wagony. Coraz 

bardziej głucho brzmią uderze­
nia rzucanych łopat gruzu. Co­
raz szybciej pracują ręce ludzi 
z ochotniczych brygad.

Ręce Kowalskiego i Karafy, rę 
cc Zdunka, — młodego ZMP- 
owca z PPB i Jadw igi Bańkow­
skiej, maszynistki m inister­
stwa. A jednocz-eśnie pracuje 
myśl.

— Budujemy nową socjalisty­
czną stolicę...

— Pracą naszą wzmacniamy 
siły pokoju światowego,..

— Pracą naszą łączymy się z 
bohaterskim ludem Korei...

— Pracą naszą budujemy no­
we, lepsze ju tro  dla siebie, 
swych dzieci i wnuków. Pracą 
naszą • przyspieszamy realizację 
wielkiego Planu 6-letniego.

■ KRZYSZTOF STRZELECKI

Rozwój współzawodnsolwa pracy 
\y Zakładach Poligraficznych

RSW „Prasa (sfe

M inął rok od chw ili, gdy zało­
gi pracownicze zakładów poligra. 
ficznych RSW ¡¡Prasa“ zainicjo­
w ały współzawodnictwo pracy.

Dziś — około 80 proc. pracow­
ników, zatrudnionych w 11-tu  
zakładach poligraficznych RSW 
„Prasa“ , bierze już udział we 
współzawodnictwie.

Wśród nich mamy 176 przo­
downików w tym  51 kobiet; ma 
mv 33 racjonalizatorów, którzy 
zgłosili 67 projektów nowator­
skich.

Dotychczasowe osiągnięcia
Dzięki wzmożeniu ruchu 

współzawodnictwa, plan produit 
cyjn.y zakładów poligraficznych 
RSW „Prasa“ wykonany został 
w drugim półroczu 1959 r. w 
107,5 proc., w pierwszym kwar 
tale br. w 117,3 proc., w  drugim  
— w 140,1 proc.

Pracownicy Zakładów Po'igra 
ficznych RSW „Prasa“ w War-» 
szawie na Smolnej, wykonując 
swe zobowiązania lipcowe w br. 
dali 1.022.000 zł dodatkowych 
oszczędności.

Załoga drukarn i RSW „Prasa“ 
w Warszawie wykonała o’ an 
produkcyjny dla zakładu na l i ­
piec w dniu 22 lioca, czyli 9 dni 
przed terminem. Nadwyżka, uzy­
skana z przekroczenia podjętych 
przez załogę zobowiązań produit 
cyjnych wynosi zł 766.748, a łą ­
czna wartość wykonanych zobo 
wiązań na dzień 22 lipca — zł 
G.394.690.

Jednocześnie z tym i w ynika­
mi, u jętym i w cy fry  — podnio­
sła się jakość produkcji, uzyska

no estetyczną formę wydaw­
nictw  w m ilionowych nakła­
dach, co świadczy chlubnie o 
poziomie tecaniczriym zakła­
dów; nastąpiła znaczna popra­
wa dyscypliny pracy oraz zosta­
ła wzmożona praca społeczna i 
ku ltura lno - oświatowa.

W ramach współzawodnictwa 
pracy odnowiono szereg świet­
lic, zorganizowano zespoły świe 
tlir-owe, powiększono biblioteki.

F.ozpoczęte szkolenie zawodo­
we i polityczne pozwala sądzić, 
że i na tym  odcinku poziom za­
łogi wkrótce znacznie się pod­
niesie.

D raki w  sprawozdawczości
Oceniając dotychczasowe osią 

gnięcra we współzawodnictwie 
pracy w zakładach poligraficz­
nych RSW „Prdsa“  należy wspo 
mni.eć i ; o; pewnych niepowadze 
niach.

Istnieją naprzykład poważne 
niedociągnięcia w zakresie spra 
wozdawczości. Sprawozdania po 
w inny być opracowane wszech 
stronnie, ściśle i .przejrzyście, 
powinny zawierać najważniej­
sze dane i informować we właś 
ciwym czasie.

Tego jeszcze nie ras w sprawo 
zdaniach komitatów zakłado­
wych współzawodnictwa' pracy 
Poszczególne kom itety nie doce 
niają wagi sprawozdawczości, 
która we współzawodniejtw1« 
pracy spełnia rolę bardzo waż­
ną.

Nie wszędzie także docenia się 
znaczenie ruchu wynalazczości 
i racjonalizatorstwa.

Trzeba doprowadzić plany 
do pracowników

Jedną z ¿łownych przyczyn 
wielu niepowodzeń jest brak 
szczegółowej analizy sytuacji 
produkcyjnej oraz brak właści­
wej oceny wydarzeń. Narady 
wytwórcze nie są odpowiednio 
wykorzystane i nie odbywają 
się regularnie.

Ta sytuacja musi być bez­
względnie zmieniona. Dyrekcje 
i rady zakładowe po przez re­
gularnie odbywające się narady 
wytwórcze powinny doprowa­
dzać wszelkie plany produkcyj­
no - odcinkowe do wiadomości 
ogółu pracującego, ogółu współ 
zawodniczących.

Powstają nowe zadania
W. miarę rozwoju ruchu współ 

zawodnictwa pracy przed zało­
gami zakładów poligraficznych 
RSW „Prasa“ stają wciąż nowe 
zadania.

Obok w alki o ilość produkcji, 
o przekroczenie planów — co­
raz większego znaczenia nabiera 
dbałość o obniżenie kosztów wła 
snych produkcji i stałe polepsza 
nie je j jakości oraz walka o o- 
szczędność, o racjonalne, zużycie 
surowców, i czasu.

Te warunki dalszego rozwoju 
współzawodnictwa muszą być

■ łniono •. ó",v.?zas można bu- 
dzie stwierdzić, że w  zakładach 
poligraficznych RSW „Prasa“ do 
brze realizuje się hasło: „Przez 
współzawodnictwo pracy de so­
cjalizm u“ .

M IC H A Ł LASOTA

W gmachu bib lio teki przy Pałacu B łękitnym  na ul. Senatorskiej w Warszawie otwarto ujysta 
wę projektów Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej ■% osiedli mieszkaniowych w Warsza­

wie. Na zdjęciu fragment wystawy.

W y  stanu i p ro jek tó w  M D M  i o s ied li w arszaw skich

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Manifestacje sportowców i ludności 

stolicy na cześć 
I Polskiego Kongresu Pokoju

Dnia 3 bm. 35 tys. mieszkań­
ców stolicy przybyło na stadion 
Wojska Polskiego, aby wziąć u- 
dział w w ie lkie j manifestacji 
sportowców polskich na cześć 
I  Polskiego Kongresu Pokoju 
Ludność stolicy wraz ze spor­
towcami z całego kra ju  jeszcze 
raz dała wyraz swej nieugiętej 
woli w a lk i o zwycięstwo poko­
ju.

Na trybunie honorowej zajęli 
miejsca członkowie nowoobrane 
go Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju z przewodniczącym 
prof. Janem Dembowskim oraz 
wiceprzewodniczącymi m in i­
strem Rapackim i Jeirzym Pu­
tramentem na czele. Obecni są 
również liczni przedstawiciele 
organizacji zawodowych i spo­
łecznych. W lożach i na tryb u ­
nach w idzim y uczestników Kon­
gresu — delegatów z całego 
kra ju.

O godz. 14.15 wkraczają na 
stadion delegacje wszystkich 
zrzeszeń sportowych. Stadion 
mieni się setkami niesionych 
przez sportowców flag i propor­
ców, różnobarwnymi kostiuma­
m i sportowymi i czerwonymi 
transparentami, na których w i­
dnieją hasła, mobilizujące do 
wykonania zadań, które nakreś­
l i ł  bojownikom  o pokój Polski 
Kongres Pokoju.

Wybucha nieopisany entuz­
jazm. 35 tys. ludzi skanduje, sto 
jąc „Pokój — Pokój — Pokój“ . 
Zrywa się huragan oklasków

Gwardia
w wyścigu

i okrzyków n i cześć światowe­
go frontu obrońców pokoju i je 
go przywódcy Wielkiego Sta li­
na. Sportowcy ustawiają się na 
przeciw trybun.
■ Występuje delegacja Ludo­

wych Zespołów Sportowych w 
zielonych kostiumach. Wśród 
gorących owacii zgromadzonych 
tłumów pr-ewodniczący PKOP 
prof. Dembowski wręcza dele­
gacji proporzec pokoju, jako or­
ganizacji sportowej, przodującej 
w walce o pokój.

Do sportowców i młodzieży 
Warszawy zwraca'się następnie 
z gorącym pozdrowieniem od I 
Polskiego Kongresu Pokoju de­
legatka na Kongres, zasłużona 
mistrzyni sportu i mistrzyni 
świata — Helena Rakoczy:

Następuje wspaniała defila­
da, którą poprzedzają muskular 
ni atleci, niosący sztandary bia 
ło-czerwony i czerwony, a za 
nim i sztandary Światowej Fede 
racji Związków Zawodowych i 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych. Maszerują następnie 
zasłużeni mistrzowie sportu, mi 
strzowie i rekordziści polscy, 
delegacje sportowców — związ­
kowców z Francji i delegacje 
wszystkich zrzeszeń sportowych 
z całego kraju. Powiewają róż 
nobarwne sztandary. Czerwie­
nią się transparenty, wzywa 
jące do wzmożenia w a łk i o po 
kój, walki o Plan 6-letni. Sze­
regi tchną młodością, radością

życia i tężyzną. Tłumy manife­
stują na cześć sportu ludowe­
go w służbie pokoju. W powie 
trze wzbijają się wraz z set­
kami różnobarwnych baloników 
transparenty z napisami „Po­
kó j“ , „M ir “ , „Pace“ , „Peace“ , 
„P a ix“ , „Frieden“ . Zrywają się 
do lotu setki białych gołębi, 

i Sportowcy i tysięczne tłum y vvi 
dzów długo skandują: „S ta lin— 
Bierut — Pokój“ .

Kulm inacyjnym  punktem jest 
moment, gdy przed trybuny 
wpada sztafeta motocyklistów, 
poprzedzająca kolarski wyścig 
pokoju Młody ZMP-owiec — 
uczestnik sztafety wśród nieo­
pisanego entuzjazmu odczytuje 
pozdrowienia dla Kongresu Po 
koju, przesłane za pośrednic­
twem wyścigu przez młodych o 
brońców pokoju z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Mło 
dzież niemiecka zapewnia, że 
nigdy nie ustanie w walce o po 
kój, że z każdym dniem pogłę­
biać będzie przyjaźń dla narodu 
polskiego.

Sztafeta przywiozła również 
tysiące meldunków zabranych 
na całej blisko tysiąckiłometro 
wej trasie wyścigu od tereno­
wych komitetów obrońców po­
koju, załóg robotniczych i gro­
mad o wykonaniu zobowiązań 
kongresowych.

Po k ilku  minutach na stadio 
nie ukazuje się sylwetka pierw 
szego kolarza.

zwyciężyła drużynowo 
Jelenia Góra — Warszawa

Sałyga ‘ pierwszy na meeie w Warszawie
Trzydzieści pięć tysięcy w i­

dzów skandowało zgodnym chó 
rem słowo „Pokój“ , gdy na Sta­
dion W.P. wpadł zwycięzca osta 
tniego etapu wyścigu I Polskie­
go Kongresu Pokoju — Sałyga 
(Gwardia).

Ostatni etap wyścigu prowa­
dził po doskonałej szosie mię­
dzy Radomiem i Warszawą (105 
km). Przez pierwszą godzinę 
przebyła zwarta grupa zawodni 
ków 37 km. Tylko nieliczni zo­
stali w tyle.

Im  bliżej Warszawy tym 
większe tłum y na trasie. Trans­
parenty z hasłami pokojowy­
mi, szeregi młodzieży zetem- 
powskiej, tysiące widzów. 
O krzyk '„P okó j" nie m ilkn ie ani 
przez chwilę.

Na 43 km przed metą próbu­
je ucieczki Sałyga. Pogoń całej 
czołówki łapie go już jednak 
po jednym kilometrze. Gwar­
dzista nie peszy się. Szuka no­
wej okazji. Wreszcie jest! Ma­
leńka górka, zakręt i ńa 18 km 
przed metą znów Sałyga jest 
na czele wyścigu.

W ójcik bohaterem trasy
Wyścig na X Polski Kongres 

Pokoju zakończył się. Zwycię­
żył w nim ostatecznie Wójcik 
(Ogniwo) — kolarz, k tóry z po 
dziwu godną wolą zwycięstwa 
wałczył na całej trasie i był 
głównym bohaterem wszystkich 
ciekawszych rozgrywek. W kła 
syfikacji drużynowej, w  obu

grupach, zdecydowane i zasłużo 
ne zwycięstwa odniosły zespoły 
Gwardii, która do wyścigu w y­
stawiła doskonale przygotowa­
nych ; kolarzy.

Wyścig spein ił dobrze 
swoje zadanie

Wyścig na I Polski Kongres 
Pokoju spełnił w ielką rolę pro­
pagandową wśród setek tysięcy 
widzów zgromadzonych na tra ­
sie. Zmobilizował on do manife 
stacji na rzecz pokoju ludność 
osad, wsi, miast i miasteczek, 
którfe leżały na jego trasie. Jed 
nocześnie wyścig dał wiele cen 
nych obserwacji sportowych, 
wyłonił nowe talenty, które 
przy racjonalnej opiece powin­
ny w kró tk im  stosunkowo cza­
sie zająć przodujące stanowisko 
w naszym kolarstwie.

W yniki V I. etapu (indyw idu­
alnie) 1) Sałyga (Gwardia I) — 
2:51:33, 2) Weklenda (Unia I) — 
2:51:41, 3) Łazarczyk (Włókniarz 
I) — 2:51:43, 4) Wrzesiński (Ko­
lejarz I) — 2:51:44, 5) K rólak
(Gwardia 1) — 2:51:46, 6) Lisz- 
kiewicz (Gwardia I) — 2:51:46, 
7) Gabrych (W łókniarz I) — 
2:51:46, 8) Mela (Unia I) —
2:51:47, 9) K łąbiński (Gwardia I) 
— 2:51:47, 10) Świercz (W łók­
niarz I) — 2:51:47.

Zwycięzca wyścigu Wójcik 
przybył na metę jako jedenasty 
wraz z grupą 9 kolarzy w jedna­
kowym czasie 2:5i:48.

Wyniki VI etapu (drużynowo)
— 1) Włókniarz — 8:35:22, 2) 
Gwardia — 8:35:26, 3) Stal I  — 
8:35:26.

Klasyfikacja indywidualna po 
sześciu etapach: 1) Wójcik
(Ogniwo) — 24:32:53, 2) Liszkie- 
wicz (Gwardia I) — 24:34:56,
3) Kłąbiński (Gwardia I) — 
24:36:10, 4) Wrzesiński (Kolejarz 
I) — 24:40:40, 5) Sałyga (Gwar­
dia I) — 24:50:18, 6) Cuch (Gwar 
dia I) — 24:56:19, 7) Maiński
(Kolejarz I) — 24:57:40, 8) Pife- 
traszewski (Włókniarz I) — 
25:03:32, 9) Siemiński (Ogniwo)
— 25:05:24, 10) Rzeźnicki (Ko­
lejarz I) 25:06:42.

WT kategorii B w klasyfikacji 
indywidualnej pierwsze miejsce 
zdobył Zarzycki (Włókniarz TT)
— 25:19:20 przed Bąkiem (Gwar 
dia II) — 25:22:33 i Lasakiem 
(Gwardia II) — 25:22:48.

Klasyfikacja drużynowa po 6 
etapach, kat. A — 1) Gwardia— 
73:49:49, 2) Włókniarz — 74:25:38,
3) Kolejarz — 74:26:29, 4) Ogni­
wo — 75:08:35, 5) Unia — 1 
76:16:32, 6) Związkowiec —•
82:30:06.

Klasyfikacja drużynowa po 6 
etapach kat. B — 1) Gwardia I I
— 75:15:12, 2) Włókniarz I I  — 
75:42:08, 3) Ogniwo 11 — 77:39:20,
4) Stal I  — 78:10:55, 5) Kolejarz 
I I  — 81:18:58, 6) Budowlani — 
82:08:40.

W. GOŁĘBIEWSKI

Imprezy sportowe w całym kraju 
ku czci Kongresu w Warszawie

Ł Ó D Ź . z  o k a z ji I P o lsk ie g o  K o n ­
gresu P o k o ju  o d b y ło  się  w  Ł o d z i 
k i lk a  p rop a g a n d o w y c h  im p re z  spor 
to w y c h .

Na s ta d io n ie  W id zew a  p rzep ro w a  
dzono za w o d y  le k k o a tle ty c z n e . W  ha 
l i  na W id ze w ie  zo rg a n izo w a n o  p ro  
pagandow e za w o d y  p ię ś c ia rs k ie . Na 
s trz e ln ic y  U n ii w  Z g ie rz u  rozegrane  
zo s ta ły  m is trz o s tw a  o k rę g u  łó d z k ie  
go w  łu c z m c tw ie . P rzed rozpoczę­
c iem  zaw odów  u cze s tn icy  u c h w a lil i  
re z o lu c ję  p o k o jo w ą , p o tę p ia ją c  a- 
g re s ię  im p e r ia lis tó w  a m e ry k a ń s k ic h  
w  K o re i.

W R O C Ł A W . S p o rto w c y  w ro c ła w ­
scy u c z c il i I  P o ls k i K o n g re s  P oko ­
ju  szereg iem  im p re z , zo rg a n iz o w a ­
nych  na w ie lu  s ta d io n a ch  m ias ta . 
W g odz inach  p rz e d p o łu d n io w y c h  od 
b y w a ły  sie  m asow e p ró b y  zdobyw a  
n ia  o d z n a k i SPO P ró b y  w y p a d ły  
szczegó ln ie  dob rze  n a  s ta d io n ie  
A ZS , gdz ie  p rzeprow adzano  je  Og­
n iw o . Na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ie  kn  
ło sn o rto w e  o rz y  e le k tro w n i w ro c ­
ław sk im i. k tó re  z g ło s iło  600 osób

W god z in ach  p o p o łu d n io w y c h  od- 
.buło się szereg im p re z  w y c z y n o  
w y c h

*
O L S Z T Y N  We w sz y s tk ic h  p o w ia ­

tach w o j.  o ls z ty ń s k :ego o d b y ły  
sie m asow e im p re z y  s p o rto w e  pod

1 Uga piłkarska
Z W IĄ Z K O W IE C  — O G N IW O  

l: l (1:0)
K R A K Ó W  Mecz o m is trz o s tw o  1 

L ig i m ięd zy  k ra k o w s k im i d ru ż y n a ­
m i Z w ią z k o w c a  i O gn w em  z a k o ń ­
czy ł się  po ż y w e j i na d o b ry m  p o ­
z iom ie  s to ją c e j g rze. w y n ik ie m  i e- 
m is o w y m  1:1 (1.0).

Z w ią z k  »wiec p rzew a ża ł do p rz e r­
w y  i z d o b y ł w ty m  o k res ie  p ro w a ­
dzen ie  (4 m in u ta )  ze s trz a łu  N o w a ­
ku T u z  p»zcd p rze rw ą  Bożek n ie  
w y z y s k a ł rz u tu  k a rne g o

Po p rz e rw ie  p rz e w a la ło  O g n iw o  
'.d o byw a jąc  w y ró w n u ją c ą  b ra m k ę  
w  10 m in . g iy .  p rzez K u c z y ń s k ie g o

W d ru ż y n  e O g n iw a  w y ró ż n ili  się 
G lim as, Ko lasa  i K u c z y ń s k i -  w  
Z w ią z k o w c u  P ie k u ls k i,  N ow a k  i 
P arpan.

W id zów  o ko ło  15.009
T A B E L A  R O ZG R Y W E K  

I K L A S Y  P A Ń S T W O W E !
W w y n ik u  iozg « yw ek  p rz e p ro w a ­

dzonych  w sobotę i n ie d z ie lę  tabe la  
g ie i 1 K la s y  P a ń s tw o w e j p ize d  ta 
w ia  się n as tę pu jąco :

1) G w ar dia 15 21 30:: 12
2) U n ia  Ruch 13 18 27 14
3) Z w ią z k o w ie c ( K r 14 18 29 : 16
4) K o le la rz  (P) 16 18 37:: 29
5) C W K S 15 17 32 :25
6) G ó rn ik  (R) 16 17 25:: l l
7) O g n iw o  (K r ) 15 15 19:: 17
8) K o le ja rz  (W) 15 14 26::30
9) W łó k n ia rz 15 13 25::32

10) B u d o w la n i 15 12 16:: 21
11) G ó rn ik  (B) 15 11 19 :47
12) Z w ią z k o w ie c (P) 16 6 12:33

has łem : „Z dobyw a jąc odznakę SPO 
w zm acniam y s iły  obrońców poko­
j u “ .

W  O ls z ty n ie  na  p lacu  im . gen 
Ś w ie rcze w sk ie g o  o d b y ł się ape l po 
k o ju  p rz y  u d z ia le  s p o rto w c ó w  
w s z y s tk ic h  zrzeszeń z te re n u  m ia ­
sta.

Na s ta d io n a ch  i bo iskach  o lsz­
ty ń s k ic h  o d b y ło  się szereg im p re z , 
m. jn . t r ó jb ó j le k k o a tle ty c z n y , za­
w o d y  s trz e le c k ie , za w o d y  k o la rs k ie  
i m ecze p iłk i  nożne j i rę czne j.

Na jez  orze M rz y w y m  o d b y ły  się 
re g a ty  lod z i ż a g lo w y c h , zaw ody

w io ś la rs k ie  1 k a ja k o w e  o raz  p ró b y  
sp raw n o śc i p ły w a c k ie j na  odznakę  
SPO.

jj*
L U B L IN . Z o k a z ji  I  P o lsk ie g o  

K o n g re su  P o k o ju  na te re n ie  ca łego 
w o je w ó d z tw a  o d b y ły  się  m asow e 
p ró b y  na odznakę  „S p ra w n y  do 
P ra c y  i O b ro n y “ . P ró b y  p rze p ro w a  
dzono  w  t r ó jb o ju  le k k o a tle ty c z n y m , 
w  p ły w a n iu  i k o la rs tw ie .

O prócz  im o re z  m asow ych  o d b y ły  
się za w o d y  i  tu rn ie je ,  ze szczegól­
n y m  u w z g lę d n ie ń 5 em d y s c y p lin , pod 
noszących o b ro n n ość  k ra ju .

ZS Kolejarz mistrzem 
lekkoatletycznym Zrzeszeń 

Sportowych
p u b lic z n o ś c i, do czego pr: 
w s z y s tk im  p rz y c z y n iły  się  t 
s z ta fe to w e : ko b ie ce  10 x 100 r 
m ęsk ie  10 x 200 m. K o n k u re n c je  
rozeg rane  p ie rw s z y  raz po wo; 
o k a z a ły  się d o b rą  in n o w a c ją , dc 
na le  p ro p a g u ją c ą  s p o rt le kko , 
ty c z n y . S zczegó ln ie  dużo  em oc j 
s ta rc z y ła  sz ta fe ta  m ęska, k 
p rz y n io s ła  zac ię tą  w a lk ę  d n  
ZS „ U n ia “ . A Z S , ZS „B u d o w l 
i ZS „S p ó jn ia “ .

Rekord Polski 
mistrzostwach

BUDAPESZT (PAP). Na p ły ­
walni na wyspie Małgorzaty od­
było się w niedzielę uroczyste 
zakończenie -pływackich m i­
strzostw Węgier, w których bra­
ły również udział drużyny za­
graniczne

W ostatnim dniu zawodów 
Gremlowski już w eliminacjach 
-ustanowił nowy rekord Polski 
na 400 m st. dowolnym, uzysku­
jąc czas 5:00,4. W finale zajął 
on 5 miejsce za czoiową stawką 
pływaków węgierskich w tym 
samym czasie, pozostawiając za 
sobą M itro  Węgry i Grozę Ru­
munia Konkurencję tę wygrał 
Kadas Węgry, ustanawiając cza­
sem 4:45,2 nowy rekord Węgier, 
drugi był Czordas wynikiem 
4:47,8, *'

W p u n k ta c ji  o g ó ln e j zaw odów  
Z rzeszeń S p o rto w y c h  n a jle p s z y  
o kaza ł się K o le ja rz , K tó ry  z d o b y ł 
w  sum ie  975,5 p k t „  2) B u d o w la n i — 
940,7 p k t.,  3) S p ó jn ia  — 864,5 p k t. ,  
4) O g n iw o  — 725,5 p k t.,  5) G ó rn ik  — 
667,2 p k t.,  6) W łó k n ia rz  — 639,5 
P k t., 7) Z w ią z k o w ie c  — 581,4 p k t.,  
8) Sta) — 558,2 p k t, 9) U n ia  474,4 
p k t.

ZS K o le ja rz  o trz y m a ło  n ag rodę  
C R Z Z  w  w ysoko śc i 2,5 m ilio n a  zł. 
B u d o w la n i — 1,5 m ilio n a  z ł i S pó j 
n ia  — 1 m ilio n .

ei ¡i pływackich  
n Budapeszcie

Na 200 m klasycznym kobiet 
Dobranowska i Proniewiczówna 
zakwalifikowały się do finału. 
W eliminacjach Dobranowska 
uzyskała czas 3:11,0, a Pronie­
wiczówna 3:15,8. W finale Do­
branowska popiynęła znacznie 
słabiej i zajęła 5 miejsce z w y­
nikiem 3:13,6 Proniewiczówna 
z powodu niedyspozycji zrezy­
gnowała ze startu w biegu fina­
łowym. Konkurencję tę wygrała 
Nowak- Ewa Węgry 2:59,0 przed 
K illermann Węgry 3:00,0. 3)
Kofler Austria 3:08,0.

Dzikówna zakwalifikowała się 
do finału na 400 m st. dowol­
nym z czasem 6:07,0 W finale 
zajęła 8 miejsce wynikiem 
6:06,6 Zwyciężyła Szekely Ewą 
Węgry 5:18,8.
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

W ie lk ie  ¡znaczenie 
społecznych prac 

wrześniowych
O olbrzymim znaczeniu 

wrześniowej akcji robót spo­
łecznych świadczy fakt, że w 
pierwszym dniu na terenach 
przyszłej trasy N—S, obok o- 
chotniczych brygad MZK, fa­
bryki Świerczewskiego, obok 
przodownika pracy Gazowni, 
tow. Kiełbasińskiego, przodo­
wników Garbarni Nr 5 tow. 
tow. Treblińskiego, Koziorka, 
Brydka, Kuligowskiej praco­
wali w komplecie towarzysze 
z Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej z tow. Albrechtem 
i Krajewskim, oraz Komitet 
Warszawski PZPR z sekreta­
rzami tow. Wichą i Mileckim 
na czele.

Lud stolicy z entuzjazmem 
przystąpi! do tegorocznej ak­
cji wrześniowych robót spo­
łecznych.

Około 1.000 m sześć, gruzu 
wywiezionego z terenów przy­
szłej trasy N—S, prawie 1.500 
m sześć, wykopu pod basen i 
fosę w ogrodzie zoologicz­
nym — oto bilans dwóch dni 
pracy mieszkańców stolicy w 
ramach szerokiej akcji wrześ­
niowej Miesiąca Warszawy.

Łącznie podczas tych dwóch 
dni pracowało' przy odgruzo­
waniu i na terenach ZOO po­
nad 4.500 warszawiaków, pra­
cowników stołecznych fabryk, 
budów i instytucji.

Wydajność pracy wszystkich 
brygad przeszła najśmielsze o- 
czekiwania. Wagony na tere­
nie trasy N—S załadowano w 
terminie dwukrotnie szyb­
szym od projektowanego, po­
dobnie zupełnie wyglądała sy­
tuacja na terenie robót w ógro 
dzie zoologicznym.

Lud stolicy rozumie bowiem 
dobrze, że praca w Miesiącu 
Warszawy posiada gSęboką 
polityczną i  ekonomiczną 
treść. Lud stolicy wie, że 
każdy wywieziony wagon gru­
zu, czy każdy wykopany metr 
ziemi przyspieszają budowę 
naszego miasta, przyspieszają 
realizację wielkiego Planu 
6-letnicgo, Planu budowy Po­
koju i fundamentów socjaliz­
mu w Polsce.

Wiele jeszcze tysięcy, dzie­
siątków tysięcy pracowników 
stołecznych zakładów pracy 
będzie pracowało ochotniczo 
na trasie N-—S i na terenach 
ogrodu zoologicznego w tym 
miesiącu.

Poszczególne brygady będą 
współzawodniczyć pomiędzy 
srtbą, pomagać sobie w:zajem- 

„Uie,. Będą współzawodniczyć 
i pomagać sobie tak, jak robią 
to co dzień w pracy zawodo­
wej, tak jak robiły to brygady 
w pierwszych dwóch dniach 
społecznej pracy w Miesiącu 
Warszawy, tak jak dzieje się 
wszędzie, gdzie pracują lu­
dzie, którzy są świadomi, że 
wysiłek ich służy wielkiej i 
słusznej sprawie — sprawie 
pokoju i socjalizmu. (ks)

Amerykańskich zbrodniarzy 
spotka zasłużona kara

Tłumy ludności oglądają w Klubie Prasy i Książki film 
o agresji imperialistów w Korei

Przed oknem wystawowym Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy przy pl. Unii gromadzą się codziennie tłumy 
mieszkańców stolicy. Umieszczono tu bowiem ekran, na któ­
rym wyświetlane są fotografie — dokumenty z walk bo­
haterskiego ludu koreańskiego z amerykańskim najeźdźcą.

Spokojnie żył lud Korei Pói
nocnej. Oglądamy fotografie o- 
sad wsi i miast koreańskich, w 
których dzięki słusznej polity­
ce rządu ludowo-demokratycz­
nego zlikwidowano nędzę, z li­
kwidowano i wyzysk.

Dalej film  opowiada o ko­
reańskich szkołach, wyższych 
uczelniach i innych ośrodkach 
kulturalno-oświatowych, zakła­
danych przez rząd Korei Ludo­
wej.

Przy pomocy radzieckich in­
żynierów lud koreański budo­
wał fabryki, szpitale, budował 
lepszą przyszłość swojego kra­
ju.

Walka ludu koreańskiego z 
nędzą i wyzyskiem, walka o roz 
wój oświaty i przemysłu nie 
była na rękę bankierom z Wall 
Street. 25 czerwca 1950 r. ame­
rykańscy agresorzy i ich lisyn- 
manowscy pachoicy rozpoczęli 
agresywną wojnę o ujarzmienie 
całego narodu koreańskiego.

Film opowiada dalej, jak to 
chciwa łapa amerykańskiego

imperializmu, musi się cofnąć 
przed bohaterskimi wojskami 
Korei Ludowej, jak coraz to 
nowe miaśta i wsie wyzwalają 
wojska ludowe spod jarzma a- 
merykańskich agresorów. Woj­
ska ludowe idą naprzód, idą 
wywalczyć lepszą przyszłość dla 
całego narodu koreańskiego

*
Warszawiacy gromadzący się 

przed ekranem z uwagą śledzą 
film  o walce obozu postępu z 
obozem wojny i reakcji. Wielkie 
wrażenie wywołują fotografie 
— niezaprzeczalne dowody, że 
agresja amerykańska w Korei 
była z góry przygotowana przez 
amerykańskich imperialistów.

Przygotowując się do wojny 
Amerykanie uczyli się jedno­
cześnie hitlerowskiej szkoły 
mordowania ludzi. Wstrząsają­
ce wrażenie wywołują zdjęcia 
z miast i wsi, bombardowanych 
przez amerykańskich zbrodnia­
rzy, gdzie od bomb agresorów 
giną tysiące obywateli Koreań­

skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej.

Inne fotografie - dokumenty 
mówią o barbarzyństwach do­
konywanych przez amerykań­
ską „demokrację“ na terenach 
gdzie jeszcze panuje anglosaski 
imperializm. Obozy koncentra­
cyjne, masowe egzekucje, oto 
amerykańskie metody w Korei, 
oto metody przejęte z hitlerow­
skich „koncentraków“ , ulepszo­
ne i usprawnione przez pojęt­
nych uczniów amerykańskich

Naród koreański nie jest osa­
motniony w swojej walce z 
amerykańskimi zbrodniarzami, 
w swojej walce o trwaiy nie­
zwyciężony pokój. Specjalna 
część film u poświęcona jest wal­
ce o pokój, prowadzonej pod 
hasłem „Ręce precz od Korei“ 
we wszystkich krajach, we 
wszystkich zakątkach ku li ziem 
skiej.

Widzimy zdjęcia z masowych 
demonstracji pokojowych w 
Moskwie, Warszawie, Londynie, 
w Nowym Jorku i wielu in­
nych miastach. Dalej film  poka­
zuje, jak my Polacy walczymy 
o pokój i pomagamy w walce 
Korei Ludowej z imperiali­
zmem, zakładając nowe żłóbki.

Warszawscy korespondenci piszą 1 Tynkarze przodują
przy budowie 

gmachów Ministerstwa 
Komunikacji

Dwie bolączki robotników 
z budowy Zakładów Prefabrykaeji 

na Żeraniu

Pierwszy dzień egzaminów 
na wyższych uczelniach Warszawy

Zalesianie oko lic  
W arszawy

W ramach Planu (j-letniego w 
okolicach Warszawy zostanie za 
lesiom około 19 tys. ha.

Akcja zalesiania nieużytków 
i dolesiania terenów leśnych o 
drzewostanie przetrzebionym 
przez okres wojny objęła już w 
roku bieżącym ponad 3,5 tys. ha.

W dniu wczorajszym rozpo­
częły się egzaminy wstępne, 
związane z kierunkiem studiów 
na wszystkich uczelniach War­
szawy, z wyjątkiem Politechni­
ki, gdzie odbywa się I Polski 
Kongres Pokoju.

Do egzaminów tych stanęła 
po raz pierwszy w większości 
młodzież robotnicza i  chłopska, 
młodzież dla której dostanie się 
na wyższe uczelnie w okresie 
rządów sanacyjnych mogło po­
zostać jedynie marzeniem.

Dzisiaj młodzi synowie i cór­
ki gospodarzy Polski Ludowej 
studiować będą na wyższych u- 
czelniach, aby pogłębić swoją 
wiedzę i tym przyczynić się do 
Szybkiego zbudowania socjaliz­
mu w Polsce.

Już od wczesnego ranka szły 
tłumy młodzieży na wszystkie 
wyższe uczelnie Warszawy. 
Wśród zdających widać dużo 
ZMP-owców i ZMP-ówek w 
mundurach organizacyjnych.

❖
Jesteśmy na Uniwersytecie. 

Właśnie odbywa się egzamin pi 
semny na sekcję polonistyczną 
wydziału humanistycznego.

Po południu do egzaminów 
przystąpili kandydaci na wy­
dział historii i sztuki i filologię.

Na wydział historii i sztuki 
przystąpiło do egzaminu 150 
kandydatów i kandydatek. Nie­
stety, 15 nie zgłosiło się do eg­
zaminu. Po umotywowaniu 
przyczyn nieprzybycia na egza­
min będą oni mogli zdawać w 
terminie późniejszym.

Na salę wchodzi profesor Ba- 
ley. Po odebraniu kart, na któ-

Kom isje kw a lifika cy jn e  
ogródków  

jordanowskich
ro*poc*ęty pracę

W tych dniach rozpoczęło ™ 
Warszawie działalność?0^ ^  
kwalifikacyjne przy ogrodach 
jordanowskich. Zadaniem tych 
komisji jest wytypowanie dzie­
ci, które najbardziej potrzebują 
dożywienia.

Ogółem w ; rozpoczynającym 
się roku szkolnym ogrody jor­
danowskie prowadzić będą akcję 
dożywienia dla 1.500 dzieci. Ra­
zem z ogrodów jordanowskich 
korzystać będzie 6.000 dzieci.

rych kandydaci pisać będą eg­
zamin, następuje chwila ciszy. 
Profesor wolno rozrywa koper­
tę, w której znajdują się tema­
ty egzaminacyjne.

Kursanci po wyborze tematu 
przystępują do egzaminu. Wielu 
z nich kończy prace już po 
dwóch godzinach.

Rozmawiamy z Anną Spio- 
charską, która przed pójściem 
na egzamin miała dużą tremę.

— Pisałam temat pierwszy o 
warunkach rozwoju ku ltury w 
ustroju kapitalistycznym i so­

cjalistycznym — mówi. — 
Zdaję sobie sprawę dobrze 
z tego, że rozwój i rozkwit 
kultury możliwy jest jedynie w 
kraju wyzwolonym z ucisku czło 
wieka przez człowieka. Jestem 
spokojna o wynik egzaminu.

Powoli studenci oddają prace 
i rozchodzą się do domów, z o- 
żywieniem komentując swoje 
prace.

Za kilka dni przyjdą jeszcze 
na egzamin ustny z nauki- o 
świecie i  Polsce współczesnej, a 
potem zaczną się już normalne 
studia. (Zap).

Przygotowania w stolicy 
do spisu powszechnego 1950 r.

W związku z pracami przygo- 
towawfczymi do przeprowadze­
nia Narodowego Spisu Powsze­
chnego 1950 r., Miejska Komi­
sja Planowania Gospodarczego 
przeprowadzi wizytację nierucho 
mości na terenie m. st. Warsza­
wy.

Począwszy od 6 bm urzędni­
cy MKPG, zaopatrzeni w odpo­
wiednie legitymacje, obchodzić 
będą wszystkie nieruchomości i 
zbierać informacje, które na­
stępnie będą wykorzystane przy 
podziale Warszawy na obwody 
spisowe.

Urzędnicy sprawdzać będą 
czy wszystkie nieruchomości zo 
stały zaopatrzone w numerację

porządkową, zgodnie z rozpo­
rządzeniem Ministra Administra 
c ji Publicznej z dn. 31.1.1950 r. 
(Dz. U. R.-P. Nr 3, poz. 28), zbiorą 
informacje o liczbie mieszkań­
ców w każdej nieruchomości, o 
użytkownikach gruntów rolnych, 
ogródkach przydomowych itp.

Obowiązek udzielania informa 
cji ciąży na administratorach 
nieruchomości, właścicielach, 
prowadzących meldunki lub do­
zorcach domów. Jeżeli admini­
stratorzy domów, właściciele 
lub prowadzący meldunki nie za 
mieszku ją w danej nieruchomo­
ści, obowiązani są pozostawić u 
dozorcy domu kartkę, zawiera­
jącą liczbę mieszkańców danej 
nieruchomości.

budując nowe przedszkola, 
przekraczając nasze plany pro­
dukcyjne, szkoląc kadry wy­
kwalifikowanych fachowców 
dla Planu 6-letniego.

Zygmunt Weinberg, urzędnik 
z Bydgoszczy, który przybył do 
Warszawy na zawody sportowe, 
pełen skupienia i  uwagi ogląda 
film  o zwycięstwach obozu po­
koju nad obozem wojny i nę­
dzy.

— Dokumenty, jakie zobaczy­
łem przed chwilą — mówi ob. 
Weinberg — zrobiły na mnie 
wielkie wrażenie. Bo czyż moż­
na przechodzić obojętnie około 
takich faktów, jak przygoto­
wanie się amerykańskich impe­
rialistów do zbrodni, jakiej do­
puścili się w  Korei. Te wizytv 
Dullesa w Korei, wizyty i re­
feraty, wygłaszane przez Li 
Syn-mana w Ameryce, to prze­
cież niezaprzeczalne fakty, któ­
rych nie da się ukryć, mimo nie 
wiem jakich wysiłków, ze stro­
ny faszystów amerykańskich. 
My wiemy dobrze, że agresorem 
jest imperializm amerykański. 
My wiemy również, że ta agre­
sja, jak inne zbrodnicze kno­
wania imperialistów skazana 
jest na niepowodzenie.

Student Dykier opowiada, jak 
w ielki wstręt i  nienawiść do 
imperialistów wywołały w  nim 
masowe morderstwa, dokonywa­
ne na spokojnych obywatelach 
koreańskich.

Sprawa jest jasna — mówi 
kol. Dykier — imperialiści chcą 
ujarzmić Koreę, aby zwiększyć 
swoje możliwości wyzysku, aby 
zwiększyć swoje możliwości 
robienia dobrych interesów na 
pracy robotnika. Zwycięstwa 
Arm ii Koreańskiej i bliskie już 
zwycięstwo obozu postępu w 
całej Korei, są najlepszym do­
wodem, że amerykańscy zbrod­
niarze przeliczyli się.

— Że bliskie jest już zwycię­
stwo ludu koreańskiego nad 
obozem imperialistów wiemy 
dobrze wszyscy — mówi 17-let- 
ni uczeń szkoły TPD przy ul. 
Wiktorskiej — Cywiński. Żoł­
nierze koreańskiej A rm ii Lu­
dowej- wiedzą o co walczą, wie­
dzą, że słuszna jest ich spra­
wa. Walczą o swoją wolność, 
walczą o niszczone przez ame­
rykańskich agresorów szkoły, 
wyższe uczelnie, szpitale, domy 
kultury. Walczą o pokój dla 
wszystkich ludzi na całym 
świecie.

W Żeraniu - Marcelinie mię­
dzy przystankami: Płudy a War 
szawa - Praga buduje się wiel 
k i kombinat zakładów prefabry 
kacji. Większość z nas — robot 
ników zatrudnionych na tej bu­
dowie mieszka poza Warszawą 
i codziennie dojeżdża do pracy. 
Dojeżdżamy do przystanku Płu­
dy albo Warszawa -  Praga i 
stamtąd maszerujemy do miej­
sca pracy ok. 3 km.

Były robione starania o otwo 
rżenie przystanku kolejowego 
w Marcelinie, była nawet ko­
misja z udziałem przedstawicie 
la Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych. Komisja uznała 
konieczność otwarcia przystan­
ku w Marcelinie, wybrała miej­
sce na przystanek a przedstawi 
ciel DOKP obiecał nawet, że w 
lipcu br. przystanek zostanie o- 
twarty.

Jest już wrzesień a przystan­
ku jak nie ma tak nie ma. Żbli

ża się okres chłodów i  desz­
czów jesiennych. Może by więc 
władze kolejowe przypomniały 
sobie daną nam obietnicę.

Drugą naszą bolączką jest to, 
że tuż koło naszej budowy, 
„Bacutil“  zrobił sobie na otwar 
tym terenie zbiornicę kości i pa 
dliny. Setki ludzi, pracujących 
na budowie zmuszone są przez 
cały dzień oddychać zatrutym 
powietrzem, nie mówiąc już o 
mieszkańcach Marcelina, którzy 
nigdy nie mogą otworzyć okien.

Swego czasu wójt gminy Ja­
błonna przywiózł tu starostę z 
Anina, aby go zapoznać z istnie 
jącym stanem rzeczy. Starosta 
„zapoznał się“ i widocznie uwa­
żał, że to wystarczy gdyż nic w 
tej sprawie dotychczas nie zro­
biono.

R. Ostrzeiuewski
Budowa Kombinatu Zakładów 

’ Prefabrykaeji Żerań-Marcelin

Przy budowie kompleksu gma 
chów Ministerstwa Komunikacji 
w rejonie ulic Chałubińskiego, 
Hożej i Emilii Plater przodują 
zespoły tynkarskie.

Brygada tynkarska W. Poni­
kowskiego, składająca się *  6 
osób, wyrabia ostatnio 298 proc, 
normy.

Zespól tynkarski w składzie 
Gęgniewicz i Juchniewicz osiąga 
do 209 proc. normy.

Pierwsze dziewczęta w szkole 
metalowej przy fabryce 

im. Karola Świerczewskiego
Po dwumiesięcznej przerwie 

wakacyjnej ożyły sale szkoły 
przemysłowej przy fabryce im. 
K. Świerczewskiego. W uroczy­
stości otwarcia nowego roku 
szkolnego wzięli udział przedsta 
wiciele naszej organizacji partyj 
nej, rady zakładowej, dyrekcji 
oraz licznie przybyli rodzice ucz 
niów.

W przemówieniach wygłoszo­
nych podczas uroczystości pod - 
kreślano znaczenie rozpoczyna - 
jącego się roku szkolnego 1950 
—1951, który jest pierwszym ro­
kiem szkolnym w Planie 6-let- 
nim. Wskazywano na koniecz­
ność włączenia się młodzieży 
szkolnej w realizację tego planu 
i wzięcia przez nią czynnego u- 
działu w  walce o utrwalenie po­
koju światowego, o który zdecy­
dowanie walczy polska klasa 
robotnicza wraz z całym obozem 
pokoju na świecie.

Ważnym wydarzeniem dla na

szej szkoły jest fakt, że po raz 
pierwszy od czasu jej istnienia 
w  tym roku oprócz chłopców 
znalazły się dziewczęta, że ucze­
nie się zawodu metalowca prze­
stało być przywilejem chłop­
ców.

Szkoda tylko, że jest ich- tak 
mało, bo na przeszło 40 uczniów 
klasy I  jest tylko 5 dziewcząt. 
Kierownictwo szkoły, nas2a 
organizacja partyjna, ZMP, ra - 
da zakładowa i Liga Kobiet oto­
czyły specjalną opieką nowe u- 
czennice naszej szkoły, aby dać 
im możność jak najszybszego o- 
panowania zagadnień związa - 
nych z prócesem obróbki metali.

Pragniemy, aby szkoła przy 
naszej fabryce stała się wzorem 
i przykładem w szkoleniu fa - 
chowców -  metalowców, który­
mi będą kobiety.

STANISŁAW STOPINSKI
Fabryka im. K. Świerczewskiego

Kamieniołomy 
w Głuszycy wykonały 

roczny plan
(f) Załoga kamieniołomu me-

lariru w Głuszycy na Dolnym 
Śląsku wykonała w dniu 31 
sierpnia br. jako pierwsza zało­
ga kamieniołomu w Polsce — 
roczny plan produkcji.

Do sukcesu przyczynili się 
przede wszystkim skalnicy z 
wielokrotnymi przodownikami 
pracy Kruczkiem, Cisakiem i 
Wieczorkiem na czele.

Załoga kamieniołomu zobo­
wiązała się dla zadokumento­
wania swej nieugiętej woli wal 
k i o pokój, dla zamanife­
stowania solidarności z wal­
czącym o wolność ludem Korei 
— wykonać do końca roku plan 
produkcji w 146 proc.

8.262 grupy plantatorów i hodowców 
pracują już w woj. szczecińskim 

i koszalińskim

Przed oknem Międzynarodo­
wego Klubu Książki i Prasy 
gromadzą się codziennie tłumy 
mieszkańców Warszawy. Z uwa­
gą śledzą film  o walce obozu 
postępu z obozem garstki pod- 
żegaczy-morderców.

Obok ekranu umieszczono 
mapę Korei, na której oznaczo­
ne są tereny wyzwolone już 
spod jarzma amerykańskich 
agresorów. I  ten skrawek zie­
mi koreańskiej okupowany je­
szcze przez anglosaskich faszy­
stów będzie wkrótce wyzwolo­
ny. Wokół portu Fuzan, głów­
nej bazy zaopatrzeniowej wojsk 
imperialistycznych zaciska się 
pętla. Zbrodniarzy spotka za­
służona kara. (iwa)

O hotelach robotniczych po raz drugi
W dniu 26 jtb. m. wydrukowaliśm y a rtyku ł o niewłaściwym  

stosunku referatów prasowych, PPB i  BOR d.o zadań, jakie po­
w inny one spełniać,1 to jest rzetelnie informować prasę. Przy tej 
okazji zajęliśmy się pobieżnie przeglądem hoteli robotniczych, 
prowadzonych przy budowach PPB i  BOR. Obecnie zajmiemy 
się tym  zagadnieniem nieco szerzej.

kowanego personelu i że jesz­
cze — nie raz — zdarzają się w 
hotelu pijaństwa. Więcej po­
wiedzieć nie potrafił.

K io  zna tych 
zbrodniarzy?

(f) Prokurator Sądu Apela­
cyjnego w Warszawie prowadzi 
śledztwo przeciwko przestęp­
com wojennym: Edwardowi 
Hase (ojcu) i Edwardowi Hase 
(synowi), z których pierwszy 
był w czasie okupacji funkcjo­
nariuszem w getcie warszaw­
skim, nosił uniform SA, drugi 
zas był w SS. Obydwaj podej­
rzani są o dokonywanie za­
bójstw osób narodowości ży­
dowskiej.

Jeden z podejrzanych praw­
dopodobnie w, 194g r. względnie 
w 1946 r. wrócił do Polski i u- 
krywa się pod przybranym na­
zwiskiem.

Wszystkie osoby, mające wia­
domości o przestępczej działal­
ności wyżej wymienionych pro­
szone są o zgłoszenie się oso­
biste lub pisemnie do Prokura­
tury Sądu Apelacyjnego w War 
szawie, Ogrodowa Nr 12, pokój 
Nr 176.

W Komitecie Partyjnym roz­
kładają ręce:

— My towarzyszu nie może­
my wszystkiego ogarnąć. Zresz­
tą hotelami robotniczymi zaj­
muje się wydział gospodarczy.

W wydziale gospodarczym 
także rozkładają ręce.

— My staramy się jak może­
my, ale nie dajemy rady. Ma­
my za mały personel nie może­
my każdorazowo sprawdzić, 
czy dana inwestycja została 
przez odnośny wydział wyko­
nana. Szyby w hotelu na M iro- 
wie miały być wstawione dwa 
mieniące temu, ale do dzisiaj

erownictwo budowy osiedla 
zr.°blło. Albo szafki do 

rozbieralni. Zamówiliśmy w 
kwietąiu a do dziś nie mamy.

W wydziale socjalnym rów­
nież rozkładają ręce.

— Ostatnio mieliśmy moc ro­
boty i  kierownik jest na urlo­
pie. Także nie mieliśmy czasu 
dokładnie zając się tą sprawą

Pokazują papiery. Ostatni pro 
tokół z wizytacji hotelu na No­
wym Mieście nosi datę 26 stycz­
nia 1950 r.

Na Mirowie sekretarz Rady 
Zakładowej Michał Skiba mó­
wi:

— W brakach hotelu oczy­
wiście orientuję się. Sam wie­
lokrotnie tam zachodzę.

— Czy interweniowaliście w 
tej sprawie, czy alarmowaliście 
Komitet Partyjny, Radę Koor­
dynacyjną?

— No nie — odpowiada — ja­
koś tak się złożyło...

*
Podczas wycieczki prasowej, 

urządzonej przez PPB i BOR, 
sekretarz organizacji partyjnej 
BOR-u. tow. Miłakowski mó­
w ił o trzech brakach hoteli. Po­
wiedział że nie ma jeszcze koła 
sportowego, że brak wykwalifi-

O istnieniu hotelu nowomiej- 
skiego dowiedział się dopiero z 
„Trybuny Ludu“ .

Kiedy tow. Stranc, instruk­
tor KW, zapytał w  Komitecie 
Partyjnym BOR kto jest odpo­
wiedzialny za hotele, powie­
dziano mu:

— Poczekajcie chwilę towa­
rzyszu — zaraz sprawdzimy. 
Powinniśmy mieć to w aktach...

Uwagi powyższe odnoszą się 
również do pracy Rady Koor­
dynacyjnej. I  chociaż interesu­
je się ona warunkami życia ro­
botników, to czyni to w stopniu 
niedostatecznym.

W terenie słyszy się ciągle 
narzekania na wydział gospo­
darczy.

Wydział gospodarczy nie jest 
oczywiście bez winy. Ciąży na 
nim zbytnia papierkowość, w 
wielu wypadkach brak zdecy­
dowania.

Normalna droga załatwiania 
jakiejś sprawy wygląda mniej 
więcej tak: kierowniczka hote­
lu wypisuje zapotrzebowanie do 
wydziału gospodarczego, ten po 
rozpatrzeniu przesyła je do od­
nośnego wydziału PPB — BOR, 
na ogół do działu technicznego, 
bądź do kierownictwa budowy 
danego osiedla. Do tego toku 
służbowego dochodzi jeszcze je­
dno zatwierdzenie każdego za­
potrzebowania przez dyrektora 
administracyjnego i drugie — 
przez dyrektora technicznego.

I co w tej drabinie zawodzi?
Jeśli nie będzie się liczyć roz­

maitych przestojów na wszyst­
kich szczeblach, zawodzi prze­
de wszystkim wykonawstwo.

Wydział gospodarczy wysyła 
— nie zawsze należycie szybko

— zapotrzebowania i  czeka, aby 
wydziały produkcyjne je wyko­
nały. A czeka nieraz długo. Po­
nagla, ponagla, a skutek nie 
zawsze przychodzi, a jeśli przy­
chodzi to zawsze z poważnym 
opóźnieniem.

A tymczasem chodzi na ogół 
o rzecz drobną, o to by szklarz 
oszklił dwa okna, o to by sto­
larz poprawił drzwi czy zbił 
małą szafkę na żywność. Sama 
robota trwałaby dwie godziny, 
a czeka się dwa, trzy tygodnie, 
jeśli nie miesiące.

*
Wydział socjalny powinien się 

najlepiej orientować w warun­
kach życia robotników. A orien­
tuje się słabo. Od czasu do czasu 
urządza inspekcję, a ich owoc
— protokóły, przesyła do po­
szczególnych wydziałów oraz 
do komitetu partyjnego, Rady 
Koordynacyjnej i  dyrekcji 
BOR-u. Nie sprawdza jednak 
ich skutków. Ogranicza się do 
mechanicznego rejestrowania 
braków, nie współdziała w ich 
usuwaniu.

I  jeśli przyjdzie jakieś pi­
semko wyjaśniające — że ten 
hotel to rzekomo nie jest hotel, 
to tylko sobie tak mieszkają ro­
botnicy, to wydział socjalny jest 
zadowolony, że jeszcze’ jeden 
kłopot spadł mu z głowy.

*
Robotnik kończy pracę o 

czwartej. Idzie spać — powiedz­
my — o dziesiątej, Ma więc 
sześć godzin wolnego czasu. Ma, 
lecz nie wie co z nim robić.

Niewielu jest takich, którzy 
czas ten wykorzystują racjonal­
nie, niewielu ludzi w ciągu tych 
sześciu godzin dokształca się, 
niewielu zajmuje się sportem. 
Chociażby dla tego, że boisko 
do siatkówki wystarczy dla dwu 
nastu osób, a w hotelu central­
nym mieszka ich pięciuset.

Powiedziałby ktoś: można 
przecież czytać gazety, uczestni­
czyć w zajęciach świetlicowych. 
Owszem, można. Tylko, że mało

jest chętnych do czytania gazet 
sprzed dwóch tygodni, a uczest 
nictwo w zajęciach świetlico­
wych jest nieco utrudnione. Bo 
zajęć w  świetlicach po prostu 
nie ma.

Te wszystkie braki nie są no­
wością — przypuszczam — dla 
wydziału kulturalno - oświato­
wego. W każdym razie referent 
socjalny Jabłoński o nich dono­
sił. Tylko, że wtedy kierownicz 
ka wydziału kulturalno - oświa­
towego Skoczkowa stwierdziła: 
„Proszę się nie mieszać w cu­
dze sprawy“.

*
Całkiem osobno potraktować 

należy Osiedle Nowomiejskie. Na 
osiedlu tym, w  barakacn, miesz­
kają jeszcze ludzie. Piszę jeszcze 
bo już od dawien dawna nie 
powinni tam mieszkać.

— Hotel istniał tu dawniej, 
ale obecnie został zlikwidowany 
— wyjaśniają „czynniki kom 
petentne“ .

Pokazują pisemko sprzed 
dwóch miesięcy. Ale pisemko to 
nie wszystko. Żadna, czysto for 
malna decyzja o likw idacji ho­
telu nie zwalnia wydziału so­
cjalnego od obowiązku intere­
sowania się i dbania o los n> 
lotników, którzy tu mieszkają.

*
Chodziłem wiele po budowach 

PPB - BOR-u, rozmawiałem z 
wieloma ludźmi odpowiedzial­
nymi za stan hoteli. I  wszyscy 
oni twierdzi]i:

— To nie my, to nie należy 
do naszej kompetencji, to tamci 
powinni zrobić

*
Komitet Partyjny, Rada Ko­

ordynacyjna, wszystkie wydzia­
ły centrali PPB - BOR powinny 
dążyć do zmiany tego stanu rze­
czy, powinny czuwać, wyłapy­
wać wszystkie braki, dążyć do 
ich niezwłoczńego usuwania, a 
dopiero wtedy sytuacja w hote­
lach dla robotników budowla­
nych zostanie naprawiona.

LESZEK MOCZULSKI

Coraz poważniejszą rolę w go­
spodarce rolnej na terenie gro­
mad województw szczecińskie­
go i koszalińskiego odgrywają 
grupy plantatorów i hodowców, 
których liczba w pierwszym 
półroczu br. wzrosła do 8.262, 
zrzeszając ponad 133 tys. ro ln i­
ków, w tym przeszło 16 tys. ko­
biet.

W organizowaniu grup wysu­
nęli się na czoło chłopi powia­
tów: myśliborskiego, którzy zre­
alizowali plan roczny w 188 
proc., szczecineckiego—140 proc. 
i gryfickiego — 129 proc. Rów­
nież powiaty Bytów, Chojna, 
Choszczno i  Pyrzyce zorganizo­
wały poważną liczbę grup plan­
tatorów i hodowców.

Na zaktywizowanie grup pro­
ducentów w dużej mierze wpły ­
nęło szkolenie kierowników 
grup, organizowane przez ZSCh. 
Szkoleniem objęto ok. 2.100 o 
sób.

Ważnym momentem aktyw i­
zacji grup jest również współ­
zawodnictwo o najlepsze wyniki 
pracy, które objęło ponad 49 tys. 
rolników.

Najwięcej aktywności wyka­
zują grupy hodowców trzody 
chlewnej, co wyraża się w sta­
łym przekraczaniu przez woj. 
szczecińskie planów kontrak­
tacji i dostaw.

W celu dalszego wzmożenia 
działalności grup w zakresie 
podniesienia produkcji rolniczej 
ZSCh kładzie obecnie szczegól­
ny nacisk ns. powiązanie pracy 
grup z pracą kół gromadzkich 
ŻSCh i świetlicami gromadzki­
mi w celu upowszechnienia sa­
mokształcenia w grupach drogą 
zespołowego czytania broszur, 
prasy fachowej itp.

Kontynuowana będzie też w 
dalszym ciągu akcja szkolenia 
kierowników grup na kursach.

Krajowa konferencja okręgowych 
wizytatorów szkolnych w Szczecinie

W Szczecinie odbyła się kra­
jowa konferencja okręgowych 
wizytatorów szkolnych do wal­
k i z analfabetyzmem.

Na naradzie, w oparciu o do­
konaną analizę osiągnięć i bra­
ków pierwszego roku walki z 
analfabetyzmem na terenie 
woj. szczecińskiego, i koszaliń­
skiego, ustalono wytyczne dal­
szej pracy na najbliższy okres.

Przedmiotem ożywionej dy­
skusji był referat okręgowego 
wizytatora w Szczecinie Ed­
munda Szulca, omawiający do­
tychczasowe wyniki walki z

analfabetyzmem w szczeciń­
skim okręgu, szkolnym.

Okręg ten wysunął się na 
jedno z czołowych miejsc w 
kraju, likwidując na Pomorzu 
Zachodnim w okresie kampanii 
jesienno -  zimowej całkowicie 
analfabetyzm w 3 miastach, 10 
gminach, 226 gromadach, w tym 
28 spółdzielniach produkcyj­
nych i 32 PGR-ach.

Wiele uwagi poświęcono roli 
instruktorów gminnych, organi­
zacji społecznych, młodzieżo­
wych, nauczycielstwa i opieku­
nów społecznych w zwalczaniu 
analfabetyzmu.

Nowe numery 
Dziennika Ustaw R. P.

U kazały się n r n r 37 i 38 Dzienni­
ka Ustaw R P. W 37 numerze Dzień 
n ika  Ustaw R. P. ogłoszona została 
Ustawa z dnia 21 Ilpca 1956 r .  o  6-
le tn im  P lanie rozwoju gospodarcze 
go i  budow y podstaw socjalizm u na 
ła ta  1958—1935.

W num erze 38 ogłoszone zostały 
następujące ustawy:

Ustawa z dnia 28 Ilpca 1950 r. o 
P roku ra tu rze  Rzeczypospolitej Pol­
sk ie j, Ustawa z dn ia 20 lipea 1950 r. 
o  zm ian ie  prawa o us tro ju  sądów po 
wszechnych. Ustawa z dnia 20 lipca 
1950 r. o zm ianie przepisów postępo 
w ania  karnego, Ustawa z dnia 20 l ip  
ca 1950 r. o zm ian ie przepisów po­
stępowania w  sprawach cyw ilnych , 
Ustawa z dn ia 20 lipca 1950 r. o zmia 
n ie de kre tu  z dnia 16 listopada 
1945 r. o u tw o rzen iu  t  zakresie dzia 
łan ia  K o m is ji Specjalnej do W alk i 
z N adużyciam i i Szkodnictwem Go 
spodarczym.

R A D I O
W TOREK, 5 W RZEŚNIA

Program  I  na fa lach: 132t,8 300,7 
407,1 279 238,3 230,1 202,2 219,9 199,7
249 m.

Program  dnia 7.05; Sygnał czasu 
5.03; W iadomości 5.05 0.00 6.45 3.00.

5.00 Początek a u d yc ji; 5.10 Aud. 
d la w s i: s.20 K oncert dla Świata 
p racy; 6.05 7.10 G im nastyka; 0.15
7.20 M uzyka.

P rogram  I  na fa l i  1321,6 m. 
P rogram  dnia 7.55; Na ju tro  23.10; 

Sygnał czasu 11.57; W iadomości 12.04
16.00 20.00 23.00.

8.05 Aud. szkolna „U  nas i  na 
św iec ie ": 8.25 W ry tm ie  różnych tań 
ców; 8.45 Glos m ają kob ie ty ; 8.55 
M usyka ; 9.36 S krzynka PC K; 9.45 
In fo rm a c je : 9.50 K oncert na g ita ­
rze; 10.10 Aud. dla przedszkoli:
10.30 P rzerwa: 18.55 Aud. d la k i.  
I—I I ;  11.15 „M ie jsce  stałego zamlesz 
kan ia “  — ode. pow. K ra jew skiego; 
11.35 Radzieckie p ieśn i ludowe: 12.30 
Aud. dla w s i; 12.45 Melodie ludo ­
we; 13.15 P rzerw a; 16.26 Muzyka ra 
dziecka; 17.00 S krzynka techniczna;
17.15 U tw o ry  R im ski -  Korsakowa;
17.45 W k ra ju  i  na świecie; 18.00 
Głos m ają kob ie ty ; 15.20 K oncert 
pod d y r. W aslaka; 18.40 „Z a  d ru ­
g im  fro n te m "—słuchow isko w gW a- 
dir.a Sobko; 19.« P ieśni w  w yk. 
Chóru PR pod d y r . Kołaczkow skie­
go; 20.40 K once rt pod dyr. Orze­
chowskiego; 21.15 Wesołe p iosenki;
21.30 Rezerwa; 22.00 U tw o ry  Schu­
mana; 22.28 M uzyka taneczna; 23.15 
H ym n i kon iec audyc ji.

Program I I  na fa li 366,7 m. 
Program dnia 13.25; Na Jutro 23.16; 

W iadomości 16.00 20.00 ¡3.00.
13.30 Aud. dla k l. I—I I ;  13.50 Aud. 

szkolna „U  nas i  na św iec ie"; 14.15 
Na rum uńską nu tą; 14.30 Aud. K o ł- 
łą ta jow ska; 14.50 M uzyka; 15.00 Kon 
cert so listów ; 15.30 Aud. d la św iet­
lic  dziecięcych; 15.55 Przegląd pra­
cy lite ra c k ie j; 16.20 D zienn ik  w a r­
szawski; 16.40 Mozaika muzyczna;
17.00 K oncert pod dyr. Dębicha;
17.45 Pogadanka z cyk lu : Dzieje 
ks iążk i: 18.00 K ro n ika  SP; 18.15 Pol 
ska pieśń masowa; 18.89 U tw ory  
H ya liyecka ; 18.48 „N a  skalnym  Pod 
ha lu " — K. P rzerw y - Te tm ajera;
19.00 K oncert sym foniczny; 20.40 
K once rt pod dyr. Orzechowskiego;
21.15 Aud. dla w si; 21.30 Rezerwa;
22.20 „Poeta -  m u ra rz " — wiersze 
W l. D om eradzk iego ; 22.20 Muzyka 
taneczna; 23.15 Muzyka kam eralna; 
24 oo H ym n i  kon iec audycji.

Należy zlikwidować „magazyn 
śmieci przy ul. Tamka

Jeszcze pół roku temu mlesz 
kańcy domów przy ul. Tamka 
w pobliżu Wybrzeża Kościusz­
kowskiego uważali się za jed­
nych z najbardziej szczęśli­
wych ludzi stolicy. Trzeba lojal 
nie przyznać, że mieli ku te­
mu poważne podstawy. Komu­
nikacja z miastem — bez zarzu 
tu, bliskość Wisły i reprezenta­
cyjnego Wybrzeża Kościuszków 
skiego, wspaniałe powietrze — 
oto czynniki, których mogłoby 
im pozazdrościć wielu Warsza­
wiaków.

Ale od kilku  miesięcy sytua­
cja uległa gruntownej zmianie. 
Mieszkańcy ul. Tamka chodzą 
z ponurymi minami I... troskli­
wie pozatykanymi watą nosami. 
Cóż się stało? Dlaczego trzeba 
zatykać nos i szczelnie zamy­
kać okna mieszkań?
Oto po prostu przed kilkoma

miesiącami spółdzielnia „Zbie­
racz“  urządziła sobie na terenie 
posesji Tamka nr 11 składnicę 
odpadków.

Na prowizorycznym placyku 
leżą sterty rozmaitego gatunku 
śmieci, rozsiewające wokół moc 
no niemiły — mówiąc łagodnie 
— fetor i będące jednocześnie, 
jeśli nie centralną to w każdym 
razie jedną z większych w stoli 
cy wylęgarnią much i wszela­
kiego robactwa.

Mieszkańcy ul.’ Tamka dosko 
nale rozumieją doniosłą rolę 
spółdzielni „Zbieracz" w akcji 
walki o czystą stolicę, ale wyda 
je im się, że dla składnic odpad 
ków jest dość miejsca poza ob­
rębem miasta. I dlatego też pro 
szą Prezydium Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy o z likw i­
dowanie „magazynu“ przy ul. 
Tamka 11. (set)
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To nie rok 1939, panie Janicki!
We wsi Swinków gm. Miedzie 

rza, po w. Końskie bogacz w iej­
ski, właściciel młyna niejaki Ja 
nicki Stanisław zatrudniał od 
k ilku  lat robotnika, ob. Gałka 
Jana. Bogacz przez cały czas nie 
zgłaszał robotnika do Ubezpie - 
czalni Społecznej, aby nie pła - 
cić za niego składek ubezpieczę 
niowych. Za swą pracę ob. Ga­
lek otrzymywał jedynie nędzne 
wyżywienie oraz zniszczoną o- 
dzież, był w straszny sposób wy 
zyskiwany, spał zaś razem z by 
dłem na nędznym barłogu.

Skutki tego wyzysku okaza­
ły. się na wojskowej komisji le 
karskiej podczas rejestracji woj 
skowej. Lekarz stwierdził ogól­
ne wyczerpanie i niedożywienie 
organizmu.

Ob. Gałek jest analfabetą. To 
częściowo tłumaczy fakt, że tak 
długo dał się wyzyskiwać.

Sprawą wyzyskiwacza Janic­
kiego zajął się' prokurator w 
Piotrkowie,

M. CZERWIŃSKI
Końskie.

Z  dz ie jów  w a lk i o pokó j

Matka polska dziękuje
dziły wakacje w Lesznie k. Bło­
nia. Kolonia mieściła się w pięk 
nym budynku położonym w le- 
sie. Dzieci miały tam pierwszo­
rzędne wyżywienie i  troskliwą 
opiekę ze strony kierowniczki i 
wychowawców kolonii.

Wszystko to jest wynikiem 
dbałości naszego Rządu Ludo­
wego o dzieci — przyszłość na­
rodu.

Sądzę, że składając za to 
wszystko najserdeczniejsze po­
dziękowania naszemu Rządowi i 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci 
mogę złożyć je w imieniu wszyst 
kich matek polskich.

J. SZYJEK 
Warszawa

Za czasów kapitalistycznych 
W Polsce robotnikom i ludziom 
mniej zamożnym nauka była 
praktycznie niedostępna. Byli 
jednak tacy, co wieczorami po 
pracy siedzieli w ciemnych no 
rach swoich wilgotnych miesz 
kań przy nędznej lampce. Ci u 
czyli się z nadzieją o lepszym 
jutrze.

Lepsze jutro przyszło. Dziś 
synek mój, który jako dziecko 
przeszedł koszmar okupacji h it­
lerowskiej, uczy się w  szkole 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.
Znajduje on tam oprócz nauki 
troskliwą opiekę.

Dzieci ze szkoły T. P. D. spę-

Kiedy zakończy się remont domu 
przy ul. Radomskiej

Dom przy ul. Radomskiej nr 4 
w Warszawie, to duży blok mie­
szkalny, mocno zniszczony pod­
czas działań wojennych. Re - 
mont tego domu prowadzi M iej­
skie Przedsiębiorstwo Budowla 
ne.

Tempo prowadzenia robót jest 
niestety tak powolne, że miesz­
kańcy poważnie się obawiają, 
czy nie będą na zimę pozbawie­
ni najbardziej zasadniczych urzą 
dzeń tzn. elektryczności, kanali 
zacji i wody. Zakładanie bowiem 
potrzebnych instalacji odbywa 
się w ten sposób, że od czasu do 
czasu przychodzi jeden lub

Ułatwić pracę listonoszom

dwóch pracowników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego, 
postukają trochę i  znikają. 
A  drewniane, prowizoryczne 
śmietniki w dalszym ciągu sieją 
zarazki, kopcąca lampka nafto - 
wa, lub świeczka zastępuje świa 
tło elektryczne, a wodę trzeba 
nosić z wodociągu ulicznego, któ 
ry  w zimie zamarza.

Czy naprawdę Miejskie Przed 
siębiorstwo Budowlane nie za­
mierza przyśpieszyć tempa ro - 
bót?

Stanisław KRZYŻANOWSKI
mieszkaniec domu 

przy ul. Radomskiej nr 4

Praca listonosza jest zazwy­
czaj bardzo ciężka. Codziennie 
musi się on wspinać na piętra 
wyżej nieraz położone, aby dorę 
czyć list czy też paczkę. Poważ­
nym udogodnieniem w pracy l i ­
stonosza byłyby niewątpliwie 
skrzynki drewniane lub żelazne 
poumieszczane na parterze każ­
dego domu, z których lokatorzy

zaopatrzeni w kluczyki mogliby 
wyjmować listy.

System umieszczania skrzynek 
z numerami mieszkań był daw­
niej stosowany w niektórych 
domach. Zdaniem moim nale­
żałoby go obecnie wprowadzić 
na szeroką skalę.

E. APPEL
Żary.

Jakość pracy decyduje
Jestem stałym konsumentem 

w stołówce WSS Nr 166 w War 
szawie. Stołówka ta istnieje już 
od dość dawna. Zarówno ja, jak 
i wielu innych stołowników, nie 
byliśmy zadowoleni z obiadów, 
gdyż mimo, że jest, jak wiemy, 
pod dostatkiem artykułów spo­
żywczych, praca personelu była 
niezorganizowana. Można było 
słyszeć ciągłe kłótnie kierow­
niczki z kelnerkami i  kelnerek 
z konsumentami.

Braków było dużo. Jak były 
talerze, to nie było nakryć lub

odwrotnie. Pewnego dnia dowie 
dzieliśmy się, że zmieniono kie 
rowniczkę stołówki.

Razem z tą zmianą zmienił 
się dotychczasowy stan rzeczy 
w stołówce. Obiady są obecnie 
wyśmienite, dobra obsługa, m i­
mo, że nie powiększono ilości 
talerzy i nakryć, których kie - 
dyś ciągle brakowało. Teraz sto 
łownicy chętnie przychodzą na 
obiady, bo są dobrze i szybko 
obsługiwani.

ST. BIAŁAS
Warszawa.

Dobrze pracuje Izba Dworcowa w Raciborzu
Przez Izbę Dworcową w Ra­

ciborzu przewija się dziennie O'
Racibórz leży na ważnym szła 

ku kolejowym Racibórz—Szcze­
cin. Wśród licznych podróżnych 
przewijających się przez stację 
kolejową w Raciborzu znajduje 
się wiele matek z dziećmi. Opie­
kę malutkim obywatelom w cza 
sie przerwy w podróży zapew­
nia miejscowa Izba Dworcowa, 
w  której matki pozostawiają 
swoje maleństwa pod fachową 
opieką pielęgniarek.

koło 70 matek. Każda z nich o- 
trzymuje tu fachową opiekę 
troskliwą poradę.

Z pomocą Izbie Dworcowej 
przychodzi zawsze zawiadowca 
stacji tow. Maj.

WALTER SOTYKA 
Racibórz

Hasło obrony pokoju towa­
rzyszyło nieodłącznie — po­
dobnie jak i dziś — walce, ja ­
ką prowadził rewolucyjny ruch 
robotniczy nu przestrzeni całej 
swej historii. To właśnie stano­
wisko przywódców socjaldemo­
kracji, którzy w większości kra­
jów poparli po wybuchu pierw­
szej wojny światowej wojenne 
plany burżuazji, zdradzając 
proletariacki internacjonalizm 
— było podstawową przyczyną 
rozłamu w Międzynarodówce.

Kom uniści na czele w alk i 
przeciw przygotowaniom 

do drug ie j w o jny  
światowej

W Polsce — podobnie jak i 
w innych krajach — na czoło 
walki przeciw przygotowaniom 
imperialistów do nowej rzezi 
światowej wysunęli się w okre­
sie międzywojennego dwudzie­
stolecia komuniści. Rzucone 
przez KPP hasło obrony poko­
ju  znajdowało coraz bardziej 
aktywne poparcie ludu pracu­
jącego miast i wsi, w miarę jak 
rosła świadomość niebezpie­
czeństwa, zagrażającego Polsce 
ze strony rosnącego w siły 
hitleryzmu.

Walka o pokój oznaczała w 
Polsce przedwrześniowej wal­
kę o obalenie dyktatury sana­
cyjnej, która podporządkowu­
jąc nasz kraj wojennym pla­
nom Hitlera, skierowanym prze 
ciw ZSRR, przygotowywała tym 
samym zabór Polski leżącej na 
szlaku hitlerowskiego pochodu 
na wschód. Walka o pokój 
oznaczała wtedy walkę prze­
ciw antyradzieckiej polityce 
k lik i piłsudczykowskiej, ozna­
czała walkę o rojusz z ZSRR.

Wydawnictwo KPP „Sygnał“ 
pisało w lipcu 1935 r.:

„Faszyści sanacyjni Polski, 
wraz z H itlerem  i  japońskim i 
im perialistam i połączeni soju­
szem wojennym, któremu cicho 
patronuje Anglia, nie ukryw a­
ją swych zbrodniczych zamia­
rów napadu na ZSRR... Faszy­
stowska konstytucja i  ordyna­
cja wyborcza ma właśnie p ił­
sudczykowskiej m afii dać taką 
koncentrację władzy, przy któ ­
re j sprawa wojny i  pokoju, 
sprawy życia m ilionów będą 
decydowane przez k likę  sojusz­
ników H itlera, wrogów ZSRR... 
W te j sytuacji możliwość w y­
buchu nowej w ojny staje się 
bezpośrednim niebezpieczeń­
stwem. Przyjmujcie na zebra­
niach rezolucje protestu prze­
ciwko organizatorom wojny, 
bierzcie udział w wiecach i  de­
monstracjach antywojennych 

sierpnia. (Rocznica wybuchu 
wojny światowej — red.). 

Żądajcie zerwania tajnych  
umów rządu polskiego z Niem­
cami, Japonią i  innym i pań­
stwami. Żądajcie natychm ia­
stowego podpisania przez rząd 
polski paktu wschodniego".

Komunistyczny „Przegląd“ 
(październik—listopad 1935) p i­
sał w artykule „Walka o Pokój 
— obroną Polski“ :

,Przed wszystkim i siłami 
Frontu Ludowego w  Polsce sta­
je ogromne zadanie, o w ie lk im  
narodowym i  międzynarodo­
wym  znaczeniu: wyrwać Polskę 
z dławiącego uścisku h itle row ­
skiego, zerwać ten powróz na 
je j. szyi, przyciągnąć ją  do blo­
ku państw demokratycznych 
i  broniących pokoju".

Ruch pokoju w Polsce przed­
wrześniowej rósł przede wszy­
stkim na fa li wzmagających 
się walk klasowych, na fali 
strajków robotniczych i chłop­
skich. Obrońcy pokoju w Pol­
sce i w innych krajach prze­
grali wtedy swoją walkę, bo­
wiem siły ich były niepomier­
nie mniejsze niż dziś. Jednak 
nabyte, przez nich doświadcze­
nia użyźniły glebę, z której 
wyrósł obecny potężny ruch 
obrońców pokoju zdolny sku­
tecznie przeciwstawić się spad­
kobiercom Hitlera — amery-

Czternaśc ie  la t  te m u
A . K u b a c k i

Ś w ia tło  w  sp ó łd z ie ln i 
p ro d u kcy jn e j Czarnostow

kańskim podżegaczom 
nym i ich sługusom.

wojen-

Rok 1936 —  rokiem  
wzrostu fa li rew olucyjne j 
i  wzmożenia w a lk i o pokój

Rok 1936 był ważnym etapem 
w rozwoju tego ruchu, kiedy to 
zaczął on przybierać zorganizo­
wane formy. Był to rok klęsk 
międzynarodowego faszyzmu. 
Zwycięstwa Frontu Ludowego 
w Hiszpanii i we Francji pobu­
dziły nastroje rewolucyjne w 
Polsce i  wolę walki o pokój, 
która nieodłącznie związana by­
ła z walką klasy robotniczej 
przeciw kapitalistycznemu wy­
zyskowi.

Kilkutygodniowy strajk 130 
tys. włókniarzy łódzkich o umo­
wę zbiorową, 5-tygodniowy 
strajk robotników tytoniowych 
i  spirytusowych, 10-tygodniowy 
strajk robotników firm y „A r- 
dal“ w Lidzie, strajk okupacyj­
ny w fabryce „Suchard“ w Kra­
kowie, 5-tygodniowy strajk dru­
karzy warszawskich — oto da­
leko niepełny bilans tylko pier­
wszych trzech miesięcy 1936 r.

Dodajmy, że rok ten prze­
szedł pod znakiem potężnych 
manifestacji robotniczych i  bo­
haterskich walk z faszystowską 
policją w  Krakowie, Lwowie, 
Częstochowie i  Chrzanowie, że 
przeszedł on pod znakiem w iel­
kiego wzrostu nastrojów jedno- 
litofrontowych w szeregach kla­
sy robotniczej.

Do tego pobieżnego przegląda 
należy wreszcie dodać lwowski 
Zjazd Pracowników Kultury, 
który był wielką manifestacją 
przeciw faszyzmowi, przeciw u- 
Ciskowi narodowemu i nacjona­
lizmowi. Odbił się on szerokim 
echem w całym kraju, budząc 
wściekłość reakcji.

Ten wzrost nastrojów rewo­
lucyjnych zapoczątkowany je­
szcze w r. 1935 sprzyjał rozwo­
jow i ruchu pokoju, w którego 
szeregach za przvkładem klasy

poparcia akcji kongresowej, or­
ganizowanej w Polsce.

„W ojna wypowiedziana w o j­
nie — czytamy w innym nume­
rze tego pisma — musi być 
wojną przeciw faszyzmowi to ­
czoną na wszystkich odcinkach 
życia".

A jednodniówka „Pokój“ 
stwierdza: „N ie łudźmy się, że 
faszyści dobrowolnie zrezygnu­
ją z wojny, będącej jedyną ra ­
cją ich istnienia. Na naszym 
gruncie walka z wojną, to w a l­
ka o wejście Polski do bloku 
państw; pokojowych, o zabezpie­
czenie niepodległości, to woilka 
o zerwanie sojuszu z w o ju ją ­
cym hitleryzmem, dla którego 
istnienie Polski to kwestia „se- 
zon-staatu".

Mimo terroru, akcja kongre­
sowa nabierała coraz większego 
rozmachu. W stolicy powstaje 
Komitet Pokoju w skład które­
go wchodzą m. in.: Wanda Wa­
silewska i Leon Kruczkowski. 
Obok Komitetu stołecznego pow 
stają komitety w wielu innych 
miastach jak Kraków, Lwów, 
WTilno, Lublin, Sosnowiec, Kato­
wice, Siedlce, Bielsk. Powstają 
także komitety wiejskie.

Organizatorzy akcji rzucili 
myśl zorganizowania „plebiscytu 
pokoju“ . Uwzględniając ówcze­
sne warunki, trzeba stwierdzić, 
że fakt, iż ok. 300.000 ludzi za 
pomocą podpisów bądź rezolucji 
wyraziło swą solidarność z ape­
lem Kongresu — stanowił po - 
ważne osiągnięcie.

W jednodniówce „Pokój“ znaj 
dujemy szereg rezolucji podej - 
mowanych na wielu zakładach 
pracy i po wsiach.

„M y niżej podpisani robotnicy 
fab ryk i „Elektryczność" w Ząb 
kowicach, oddział węglowy — 
czytamy w jednej z rezolucji — 
wyrażamy naszą całkowitą soli­
darność- z celami Kongresu Po­
koju. Uważamy, że polityka so­
juszu z H itlerem  jest sprzeczna 
z interesami ludu polskiego. Żą-

« >  0&.

W alka o pokój t r w a nadali

robotniczej znaleźli się najlepsi 
przedstawiciele postępowej in ­
teligencji.

Rozmach akc ji pokojowej 
przed kongresem 

w  B rukseli
Inicjatywa zorganizowania w 

Brukseli na początku września 
1936 roku Światowego Kongre­
su Pokoju spotkała się z gorą­
cym przyjęciem także i w na­
szym kraju. Komuniści polscy 
rzucili wszystkie swe siły dla 
poparcia tej akcji. Wszystkie 
pozostające pod , ich wpływem 
pisma legalne, tępione przez 
cenzurę, nie mówiąc już o pod­
ziemnej prasie KPP, wyraziły 
solidarność z ideą Kongresu.

W „Obliczu Dnia“ z 18 czerw­
ca 1936 r. ukazuje się deklara­
cja 9 pism antyfaszystowskich, 
wzywających społeczeństwo do

damy zerwania sojuszu Niem 
caini hitlerowskim i".

Rezolucja wskazuje na ko­
nieczność zawarcia przez Pol­
skę paktu wzajem nej pomocy 
ze Związkiem Radzieckim .

(Następuje 49 podpisów).
W tej samej jednodniówce o- 

publikowany został znamienny 
lis t jednego z korespondentów. 
Autor pisze:

„W dniu 21 sierpnia br. na 
wezwanie odezwy wydanej przez 
Kom itet do spraw Pokoju przy­
stąpiłem samorzutnie do zbiera­
nia podpisów na ankiecie wyda­
nej przez Kom itet we wsi Do - 
maniewice, gm. Dłużec, pow. O l­
kusko. Po zebraniu 32 podpisów 
z połowy te j wsi i  powrocie do 
domu, policja w osobie starsze­
go przodownika Czyżerskiego ■— 
komendanta PP w Wolbromiu  
w tropie za mną przyszła i  za­
żądała pokazania listy. Po przej

rżeniu lis ty  przez st. przód. Czy- 
żerskiego tenże oświadczył, że li 
stę „ sekwestruje“  dla powiado - 
mienia O akcji proioadzonej prze 
ze mnie w Starostwie w Olku - 
szu i Sądzie Grodzkim w W ol­
bromiu".

Sanacja odpowiada 
represjam i i  dywersją na 
akcję bojow ników  o pokój

W wyniku represji zastosowa 
nych przez reżim sanacyjny zam 
knięte zostały pisma „Oblicze 
Dnia“ , „Nowa Wieś“ , „Wiadomo 
ści robotnicze“ , „Chłopskie ju ­
tro“ oraz wszystkie antyfaszy - 
stowskie pisma ukraińskie i bia 
łoruskie. Posypały się areszty i 
wysyłki do Berezy. W związku 
z akcją pokojową zamknięto Sto 
warzyszenie Wolnomyślicieli i 
rozwiązano szereg organizacji za 
wodowych. Konfiskowano fun - 
dusze zbierane na wysłanie de­
legatów na konferencje i na Kon 
gres oraz listy z akcesami.

Taki był prawdziwy stosunek 
dyktatury sanacyjnej do akcji 
pokojowej wymierzonej w o- 
wym czasie swym ostrzem prze­
ciw knowaniom wojennym hitle 
ryzmu. Dla zamydlenia oczu o- 
pinii publicznej w kraju i za 
granicą, dla celów dywersyj­
nych stworzono jednak oficjalny 
„Komitet pokoju“ znajdujący się 
pod auspicjami MSZ i kierowa 
ny przez p. Dębskiego.

„Rząd ^fhszystowski próbował 
przechwycić ruch mas za poko­
jem, aby go wykoleić, a następ­
nie zdusić... To się rządowi sana 
cyjnemU nie pozoiodlo" ■— pi­
sał we wrześniu 1936 r. komuni­
styczny „Przegląd“ , oceniając 
przebieg akcji pokojowej. Jedy­
nym „sukcesem“, jakim  się mógł 
poszczycić rząd sanacyjny, było 
to, że na kongresie brukselskim 
zabrakło- wybranych przez masy 
delegatów Polski, gdyż nie otrzy 
mali oni w  kraju pozwolenia na 
wyjazd, a komitet p. Dębskiego 
sam zrezygnował z wysłania 
swoich „delegatów“ .

■ $
Minęło 14 lat od czasu, gdy na 

ród polski gorzko doświadczył 
skutki zbrodniczej, antyradziec­
kiej polityki faszyzmu polskie - 
go, wymierzonej przeciw siłom 
pokoju. Wspominając akcję po­
kojową 1936 roku nié można za­
pomnieć o olbrzymim wzroście 
sił obozu pokoju i  socjalizmu w 
całym świecie. Polska jest nie­
złomnym ogniwem tego obozu 
pokoju, na którego czele stoi po­
tężny Związek Radziecki. Zado, 
kumentowała to 18 milionami 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim. Walka jaką^toczą 
dziś bojownicy pokoju może Isyc 
i będzie zwycięska przy pełnej 
mobilizacji wszystkich ich sił.

Filharmonia Poznańska 
przed nowym sezonem

80-osobowy zespół Filharmo­
n ii Poznańskiej przygotowuje 
się pracowicie do nowego sezo­
nu w ośrodku muzycznym w La 
gowie Lubuskim. Nowy sezon 
Filharmonii rozpocznie się w 
dniu 29 września br. Pierwszym 
koncertem dyrygować będzie St. 
Wisłocki. W nowym sezonie mu 
zycznym postanowiono zorgani­
zować, na wzór festiwalu bacho 
wskiego, który odbył się w  ub. 
sezonie, — festiwal beethove- 
nowski, który rozpocznie się w 
październiku br. Festiwal obej­
mie 8 koncertów symfonicznych 
w których programie znajdą się 
m. in. wszystkie symfonie, 5 
koncertów fortepianowych i kon 
cert skrzypcowy. Na dalszym 
planie przewidziane jest zorga­
nizowanie festiwalów muzyki 
romantycznej i  klasycznej.

W dniu 26. V III. br. zakończono roboty elektryfikacyjne i  idą- 
czono dopływ prądu do spółdzielni produkcyjnej Czarnostó 

Na zdjęciu monterzy PPB przy pracy
Foto Film  Polski

Fil i m  o walczącej Korei
„Korea“ . Krótkometrażowy film  dokumentalny. Scenariusz 

i tekst: Br. Wiernik, realizacja: Br. W ie rn ik  i J. RojewskS' 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 1950.

za tragiczną rampą —- terror ? 
okrutne rządy lisynmanowski«*1 
pachołków amerykańskiego i«1' 
perializmu. Sytuację tę doskF 
nałe ilustruje w film ie rysunek 
na którym symbolizująca Kor«* 
postać jest od pasa w dół ciasił 
skrępowana silnymi powroza:? 
podczas gdy ręce ma wolne.

A tymczasem imperializm g«' 
tował się do ataku. Obraz ty«*1 
przygotowań przynosi film  ^ 
szybkim montażu zdjęć, ukazU' 
jących przygotowania wojem1® 
agresorów. Na sygnał WaszynC 
tonu oddziały L i Syn-mana pr*® 
kraczają 33 równoleżnik. Odp0' 
wiada im zdecydowana postaW8 
całego narodu koreańskiej,1] 
nieugięta wola walki o wolnos® 
i zjednoczenie kraju. LudoWj 
wojska koreańskie odrzucą® 
napastnika i prą naprZO® 
Strzałki zwycięskiego pochod® 
północnej armii przecinają wiś' 
zy, krępujące południe. Ta» 
właśnie (niezwykle plastyczni«' 
przedstawione jest to w film:« 
na symbolicznej postaci. *

Jednocześnie na całym św ia­
cie wzmaga się ruch obrońco/

„Książę i żebrak“ w krakowskim 
Barbakanie

Kto pamięta urok wawelskie 
go dziedzińca starej biblioteki 
Jagiellońskiej i przypomina so­
bie piękne przedstawienia „Wie 
czoru Trzech K ró li“ , koncerty 
i  serenady na tle arkad i kruż­
ganków, ten przyzna, że nie ma 
w Polsce drugiego miasta, któ­
rego architektura stwarzałaby 
tak świetne otoczenie i  tło dla 
przedstawień teatralnych w ple 
nerze.

Ale spośród wszystkich kra­
kowskich zabytkowych budowli 
najlepsze warunki dla przed­
stawień na wolnym powietrzu 
posiada bezspornie Barbakan. 
Ow popularny w Krakowie 
„Rondel“ — to nie tylko skoń 
czone piękno i harmonia kon­
strukcji, ale to jednocześnie 
wspaniała akustyka i naturalne 
dekoracje, wielopłaszczyzno- 
wość powierzchni scenicznej, 
słowem, idealny teren gry i in­
scenizacji wszelkich sztuk z 
okresu średniowiecza i wczesne 
go renesansu.

Tradycyjnym zwyczajem wy­
stawiano w Barbakanie rok ro- 

' cznie „Igrce w gród walą“ Ada

ma Polewki. W tym roku kra­
kowski tradycjonalizm został 
przełamany. W miejsce średnio 
wiecznej krotochwili, uroczej, 
bardzo śmiesznej, zabawnej, ale 
nieraz dość płaskiej i  czasem 
trywialnej, pokusił się ambitny 
Państwowy Teatr Młodego Wi­
dza o wystawienie inscenizacji 
znanej powieści Marka Twaina 
„Książę i żebrak“ .

Trzeba odrazu powiedzieć, że 
zamierzenie zostało uwieńczone 
pełnym powodzeniem. Marii 
Billiżance udało się doskonale 
rozplanować całość spektaklu w 
oparciu o architekturę Barba­
kanu. Stare mury, spatynowa­
na czerwień, wieżyczki i otwo­
ry  strzelnicze wysuniętej baszty 
obronnej starego Krakowa gra­
ły  w przedstawieniu rolę nie 
mniejszą, niż aktorzy.

Jeśli dodać do tego wirtuo­
zowskie operowanie światłem, 
które wydobywało z mroku co­
raz to inne fragmenty archite­
ktury i ukazując je w coraz 
to nowych aspektach kolory­
stycznych stwarzało niezapo­
mniane efekty wzrokowe i wy-

/
woływało przedziwne emocje 
artystyczne — wówczas w nie­
wielkiej dopiero mierze uświa­
domimy sobie jak piękne wido­
wisko powstało w oparciu o je 
den z najcenniejszych zabytków 
i arcydzieł polskiego budowni­
ctwa.

Znana historia twainowska o 
królewiczu, który dla zabawy 
przebrał się w łachmany żebra­
ka i znalazłszy się za bramą 
królewskiego pałacu nie mógł 
więcej doń powrócić, jego pe­
rypetie i szczęśliwe zakończenie 
całej przygody — stała się ty l­
ko kanwą dla przeróbki sce­
nicznej. Liczne piosenki, usta­
wienie postaci, wydobycie akcen 
tów społecznych uczyniło w 
Krakowie z tej liryczno-melo- 
dramatycznej opowieści praw­
dziwie wychowawczą i politycz 
nie cenną sztukę.

Wyraźne rozgraniczenie
dwóch światów: feudalnych pa 
nów angielskich i ludu Londy­
nu, ośmieszenie tępoty i ukaza­
nie podłości brytyjskich lor­
dów, a jednocześnie ujawnienie 
nędzy, oraz serca londyńskich

włóczęgów i żebraków — oto 
sens nie do pogardzenia dla wy 
chowawców,. którzy pragną do­
prowadzić do świadomości mło­
dzieży prawdę o wyzysku i uci­
sku ludu angielskiego przez an­
gielskich kapitalistów i obszar­
ników. Surowa krytyka i wy­
śmianie angielskich praw, nie­
ludzkich i  bezwzględnych, to 
też jedna z zalet przedstawie­
nia.

Piękno i  głęboka prawda spo 
leczna, prawda klasowa, piosen 
ka żebracza i muzyka, wspa­
niałe tło Barbakanu i stylowe 
kostiumy splatają się w bar­
dzo ciekawy i wartościowy 
efekt artystyczny.

Salzburg posiada światowej 
miary atrakcję w postaci słyn­
nych przedstawień teatralnych 
pod gołym nieberp, w czasie gło 
śnego festiwalu. Kraków ma 
wszelkie warunki, aby stale w 
okresie letnim wykorzystywać 
piękno swych starych murów i 
wystawiać w nich interesujące 
i wartościowe przedstawienia. 
Trzeba tylko znaleźć odpowie­
dni repertuar i zadać sobie tyle 
trudu i wysiłku, ile ich włożyło 
kierownictwo i zespół Państwo­
wego Teatru Młodego Widza, 
aby stworzyć w starej stolicy

Polski stałą instytucję letniego 
teatru w plenerze.

Ubogi w tym roku program 
„Dni Krakowa“ , zyskałby bez­
spornie na tym, gdyby najważ­
niejszym wydarzeniem arty­
stycznym * tego festiwalu stały 
się przedstawienia w Barbaka­
nie i  na dziedzińcu wawelskim. 
Ogromne powodzenie „Księcia 
i  żebraka“ (szczególnie wśród 
młodzieży i przyjezdnych tury 
stów) świadczy o tym, że kiero 
wnictwo polityki kulturalnej 
Krakowa powinno pomyśleć o 
stworzeniu stałej letniej sceny 
plenerowej w Barbakanie.. Bę­
dzie to z wielką korzyścią dla 
miasta, a zarazem stanie się na 
pewno przedmiotem ’ zaintereso 
wania dziesiątek wycieczek, 
które zechcą zobaczyć i poznać 
urok krakowskich zabytków 
nie tylko w stanie statycznym, 
lecz również w dynamice akcji 
teatralnej i  w pełnym świetle 
różnokolorowych reflektorów.

Do przyszłych „Dni Krako­
wa“ , jeszcze daleko. Lecz czas 
pomyśleć już dziś o tym, aby 
cala Polska mogła w tym cza­
sie podziwiać piękno festiwalo­
wych przedstawień w Barba­
kanie.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Wyniki ^konkursu 
na najlepszą recenzję 

audycji radiowych
Ogłoszone zostały wyniki kon 

kursu Biura Studiów Polskiego 
Radia na najlepszą recenzję 
audycji, nadanej w czerwcu i 
lipcu br.

W konkursie czerwcowym po 
stanowiono pierwszej; nagrody 
nie przyznawać żadnemu ucze­
stnikowi konkursu, trzy drugie 
nagrody otrzymali: Remigiusz 
Wasilewski mgr chemii z Ra­
domia, Ryta Gnus—-muzyk z 
Piastowa i Stanisław Dąbrow­
ski — maturzysta z Ostrowca 
Kieleckiego. Cztery trzecie nar 
grody otrzymali: Zygmunt L i­
powski — robotnik z Łodzi, Ka­
zimierz Kościańczuk —"robotnik 
z Leszna, Eugeniusz Siniasow- 
ski — tokarz z Hajnówki i ,Jań 
St. Kopczewski—student z War 
szawy.

W konkursie lipcowym, Ko­
misja Konkursowa postanowiła 
również nie przyznawać nagro 
dy pierwszej Dwie drugie na­
grody przyznano: Annie Du­
dzińskiej — ogrodnikowi z Ząb­
kowic koło Sosnowca i Ludwice 
Burzyńskiej. Dwie nagrody trze 
cie otrzymali: Wanda Zakrzew­
ska z Krakowa i Zygmunt Dąb­
rowski — pracownik umysłowy 
z Warszawy.

Typ dokumentalnego filmu 
politycznego powstał u nas do­
piero niedawno. Zapoczątkowa­
ła go „Odpowiedź“ , która w 
dziesiątą rocznicę hitlerowskie­
go napadu na Polskę odsłaniała 
kulisy minionej wojny i mówiła 
o rosnących siłach pokoju. Ro­
dzaj ten kontynuował w pewnej 
mierze powstały z początkiem 
bieżącego roku plakat filmowy
0 walce o pokój pt. „My niżej 
podpisani“ . Do tego rodzaju f i l ­
mów należy ró w n ie ż  „Korea“ , 
film , którego ranga artystyczna
1 wymowa polityczna kw alifiku­
je pomiędzy najlepsze nasze o- 
siągnięcia w tej dziedzinie.

Świetny montaż dokumental­
nych zdjęć, uzupełniony mówio­
nym komentarzem, autentyczne 
zdjęcia, rysunki i mapy składa­
ją się wraz z tekstem n a zn a ko ­
micie odtworzony językiem f i l ­
mowym obraz dziejów walczą- 
• cego o wolność narodu koreań­
skiego, na film, który mobilizuje 
i przekonywa, na film , z którego 
kinematografia polska może być 
dumna.

Na ekranie obraca się globus. 
Objoktyw pada kolejno na posz­
czególne kraje. W ramach szki­
cu ich granic ukazują się frag­
menty życia w różnych pań­
stwach. Podczas gdy w Związku 
Radzieckim i krajach demokra­
cji ludowej wre pokojowa pra­
ca, na drugiej półkuli imperia­
liści pochylają się nad mapą 
świata, rozmyślając o nowej 
agresji. Wzrok ich pada na Ko­
reę.

W syntetycznym skrócie zdję­
ciowym rysuje film  krajobraz 
i historię Korei. Tak cierpiała 
pod wieloletnim uciskiem japoń 
skim, tak została wyzwolona 
przez Armię Radziecką. Po po­
nurych obrazach ucisku i terro­
ru, po obrazach nędzy, cierpie­
nia i walki — pojawiają się na 
ekranie uśmiechnięte twarze 
Koreańczyków, którzy po latach 
walki podjęli w wyzwolonym 
kraju pod wodzą Kim Ir-sena 
budowę szczęśliwego życia. Z 
uśmiechem na ustach maszeruje 
pod czerwonymi ' sztandarami 
młodzież koreańska.

Lecz co to? Drogę radosnemu 
marszowi zagradza biała rampa. 
To 33 równoleżnik — dopowia­
da następny obraz, ukazując 
mapę Korei, przeciętej na dwie 
jakże różnie żyjące krainy.

Uśmiechnięte twarze mieszkań 
c i w północnej części kraju i 
gnębiona przez amerykańskich 
okupantów ludność południa. 
Tu wolność i twórcza praca, a

pokoju, a hasło: „Ręce preczi 
Korei!“ , wypisane na sztand8' 
rach pokojowych demonstraCJ1, 
jednoczy całą postępową i prał 
nącą pokoju ludzkość we wsp® 
nym froncie przeciw imperial’' 
stycznym agresorom. Prz«’ 
ekran przesuwają się obrazy /  
różnych krajów, pojawiają sil 
różnojęzyczne napisy, wzywa,i8-' 
ce do walki o pokój. Masy W' 
dowe demonstrują ’ przeciw8® 
inwazji amerykańskiej na 
rei, żądają pokoju i patrzą ' 
ufnością ku Związkowi Radzi«' 
ckiemu i wielkiemu przywód«' 
światowego obora pokoju, g« 
nialnemu Stalinowi.

Film  o walczącej Korei koń' 
czy się portretem Stalina, m«' 
cnym akcentem zamykając ”  
ten sposób swoją treść polity' 
czną.

Treść ta ujęta została* w fol' 
mę świetnego i urozmaiconej® 
montażu zdjęć - dokumentów, 
ten sposób widz otrzymuje wan 
k i tok opowiadania, a umiejć”' 
ne zastosowanie doskonały«" 
pomysłów filmowych pozwoli*® 
realizatorom na celowe podkf® 
sienie węzłowych momentó^ 
akcji. Dobrze dobrana muzyk" 
trafnie punktuje napięcia dra' 
matyczne.

Powtórzmy: film  jest znak«' 
mitym utworem, zarówno p°® 
względem politycznym jak i ań 
tystycznym i zasługuje na ja" 
najszybsze i jak najbardziej ma' 
sowę rozpowszechnienie. (ih1’

9

Wy różiMcnk*’ fMdsksej młodzieżowej 
grupy artystycznej 
w Czechosłowacji

W Chronowie koło Nachodu
(Czechosłowacja), rodzinnym  
mieście znakomitego powieścio- 
pisarza czeskiego Iraszka, co 
rok odbywa się przegląd twór­
czości ludowej Czechosłowacji, 
z udziałem grup regionalnych z 
całego kraju. W rb. na zapro­
szenie Komitetu Uroczystości 
Chronowskich, wystąpiła rów­
nież grupa taneczna sekcji mło

dzieży polskiej z Górnej Lutyf* 
na Śląsku Cieszyńskim, należą' 
ca do Czechosłowackiego ZwiJ* 
ku Młodzieży.

Obecny na popisach ministe* 
szkolnictwa prof. Nejedly zło' 
żył. gratulacje grupie polski«*1 
której występ uznał za najbaf' 
dziej wartościowy punkt cal«' 
go programu.

Odkrycie archeologiczne na Śląski*
Do Muzeum Śląskiego we Wrp 

cławiu zgłosił się Uczeń V II kl. 
Józef Mróz z wiadomością, że w 
pobliżu Karszowa na - terenie 
piaskowni znajdują się naczynia 
przedhistoryczne. Na wskazane 
miejsce wyjechała asystentka 
Muzeum Teresa Różycka, która 
stwierdziła, że na głębokości 70 
cm , znajdował się grób sprzed

około 2 i pół tys. lat. Znalezi«' 
no glinianą, malowaną popielą1' 
cę ze szczątkami spalonych k« 
ści oraz kilka małych naczyń 
W odległości około 10 metró' 
od grobu znaleziono gliniaw 
czerpak oraz naczynie gliniamj 
pochodzące zapewne ze zniszc/ 
nych grobów. Teren odkry«’ 
znajduje się pod opieką MuzeU1" 
Śląskiego.


